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Ordynacja czeka—listy krążą * i
Lech Wałęsa zęda zmian. Mikołaj Kozakiewicz prosi o konkretne decyzje 

prezydenta, Andrzej Stelmachowski gotów do współpracy z Belwederem

Dobiegły końca obrady Sympozjum KBWE w Krakowie
. .

Prezydent Lech Wałęsa za­
rzucił wczoraj Sejmowi „od­
mowę współpracy w tak 

fundamentalnie ważnej dla Pol­
ski sprawie” jaką jest ordyna­
cja wyborcza.

W liście przekazanym tego dnia 
Mikołajowi Kozakiewiczowi pre­
zydent napisał, że-nie przyjął ar­
gumentów marszałka Sejmu i 
ponowił propozycje przedstawio­
ne parlamentowi 6 czerwca. Do­
dał, że opracowanie nowej or­
dynacji jest „wyłącznie sprawą 
woli posłów, a w szczególności 
tych spośród nich, którym przy­
padły w Sejmie role kierowni­
cze”.

W sali obrad

0 mieszkaniach i o układzie
p rzez cały piątek „na zaple- 
e czu” sejmowego posiedzenia 

(a także obrad Senatu) domino­
wała sprawa wymiany listów 
między prezydentem i marszał­
kami. Dwukrotnie zbierały się 
kierownicze gremia sejmowe.

Na sali obrad kontynuowano 
debatę mieszkaniową, po której 
związane z mieszkaniami projekty 
ustaw skierowano do komisji sej­
mowych.

Przedstawiając Sejmowi infor­
mację o parafowanym dzień 
wcześniej polsko-niemieckim 
traktacie o dobrym sąsiedztwie i 
przyjaznej współpracy minister 
spraw zagranicznych Krzysztof 
Skubiszewski powiedział, że umo­
wa ta określa nasze stosunki z 
Niemcami zgodnie z polską racją 
stanu i dobrze pojętym intere­
sem europejskim. Wspólnie z 
traktatem o granicy zabezpiecza 
też integralność Polski.

78. Sesja Międzynarodowej Organizacji Pracy

W odpowiedzi na ten list mar­
szałek Kozakiewicz ponownie 
zwrócił się do prezydenta o pod­
pisanie ordynacji wyborczych do 
Sejmu i Senatu w ich obecnym 
kształcie. Brak tego podpisu „po­
stawi pod znakiem zapytania paź­
dziernikowy termin wyborów” — 
napisał marszałek. Dodał też. że 
w obecnym stanie prawnym ani 
prezydium Sejmu ani jakikol-
wiek inny organ Sejmu nie ma­
ją możliwości powrócenia do u- 
chwalonych już przez Sejm i nie 
zakwestionowanych przez Senat 
ustaw, przedstawionych prezyden­
towi do podpisu. „Działając Ina-
czej, złamalibyśmy konstytucyj-

Sejm powołał komisję nadzwy­
czajną do rozpatrzenia niektó­
rych inicjatyw ustawodawczych 
(chodzi o ustawy gospodarcze).

(PAP)

W radiu zabrakło armat
(Inf. wł.) Jedynym . powodem 

braku w czwartek transmisji de­
baty sejmowej w I programie 
Polskiego Radia, były pozajmo- 
wane łącza i stanowiska. Wiąże 
się to z obsługą wizyty papie­
skiej, przy której zostały zaan­
gażowane te same siły, które 
zwykle transmitują sejmowe de­
baty.

— Po prostu zabrakło armatt 
— zażartował dyrektor I progra­
mu, Krzysztof Michalski. — Po 
wizycie Papieża powrócimy do 
sejmowych transmisji. (grał) 

ną normę” — napisał marszałek.
Mikołaj Kozakiewicz zwrócił 

się do prezydenta o podjęcie o- 
statecznei i jednoznacznej decy­
zji czy odmawia podpisania u- 
stawy.

(Dokończenie na str. 2)

Papież do wiernych we Włocławku

Od dawna lesfómij w Europie
Wczoraj rano Jan Paweł II 

podczas mszy na lotnisku w 
Kruszynie pod Włocławkiem, 
odchodząc po raz kolejny od 
przygotowanego wcześniej tekstu 
homilii,'stwierdził że Polska nie 
musi wchodzić do Europy, bo w 
niej jest.

Powołując się na wypowiedź 
pierwszego premiera III Rzeczy­
pospolitej (Tadeusz Mazowiecki — 
30.01.1990 r. Rada Europy Stras­
burg), iż „w jakiś sposób zawsze 
byliśmy j jesteśmy w Europie”

Brak transmisji telewizyjnych 
z czwartkowego j piątkowego 
posiedzenia Sejmu jest związany 
z bezpośrednimi relacjami z wi­
zyty Papieża — poinformowano 
7 bm. dziennikarza PAP. Trans­
misje sejmowe kolidowały w 
czasie z przekazywanymi na an­
tenie uroczystościami z udzia­
łem Jana. Pawła II (PAP)

Zamiast zysków przyniosły straty

Obligacje na przemiał

Kraków miastem cudów?
(Inf. wł.) Cztery dni i noce kumentu końcowego jest jasny. Luksemburga podkreślił, iż stało 

trwały prace nad dokumentem pełny, zwięzły i precyzyjny. Pan się tak dzięki Grupie Przyjaciół
końcowym krakowskiego Sympo­
zjum KBWE. Niemal do końca 
zmieniano jego treść. Efekt za­
dowolił wszystkich delegatów a 
szef europejskiej „dwunastki”, 
przedstawiciel Luksemburga Jean 
Wagner powiedział, iż tekst do-

Papież stwierdził: „nie musimy 
do niej wchodzić bośmy ją two­
rzyli, tworzyliśmy ją z więk­
szym trudem aniżeli ci, którzy 
sobie przypisują, lub którym się 
przypisuje patent na europej­
skość”.

Wobec kilkuset tysięcy wier­
nych z diecezji włocławskiej.

Ik

Wagner wyraził się w kuluarach, 
iż Kraków okazał się miastem 
cudów. Tę metaforę wytłumaczył 
w ten sp iż do końca nie 
wierzył że Va się w sprawie 
dokumentu końcowego osiągnąć 
consensus. Udało się. ’ Delegat 

chełmińskiej i gnieźnieńskiej o- 
raz pielgrzymów z wielu innych 
stron kraju Jan Paweł II zadał 
pytanie o kryterium przynależ- 

(Dokończenie na str. 2)

Sankcje dla nieposłusznych
MOSKWA (Reuter). Przedsta­

wiciele władz radzieckich i re­
publikańskich spotkali się wczo­
raj, by opracować surowe sank­
cje gospodarcze wobec repu­
blik dążących do niezależności, 
które odmawiają wpłacenia od­
powiednich sum do budżetu 
związkowego.

Związek Radziecki, który stoi 
w obliczu kryzysu budżetowe­
go, zapowiedział, że wstrzyma­
nie funduszy republikańskich 
może doprowadzić w 1991 r. do 
deficytu budżetowego w wy 'o- 
kości 120 mld rubli (205 mld 
dolarów zgodnie ze sztucznie a- 
tworzonym oficjalnym kursem), 
zamiast — jak planowano — 
30 mld rubli (51 mld dolarów).

Wiceministrowie przybyli do 
Moskwy zgodnie z porozumie­
niem podpisanym w kwietniu 
przez prezydenta Michaiła Gor­
baczowa i przywódców 9 repu­
blik o podjęciu wspólnej akcji 
zwalczania kryzysu ekonomicz­

Krakowa.
Jean Wagner powiedział, iż 

zdaniem delegatów, krakowskie 
Sympozjum zakończyło się suk­
cesem. Ba. wyraził się nawet iż 
przejdzie ono do historii jako 
nowa jakość procesu KBWE. Nie 
ukrywał, że duża to zasługa or­
ganizatorów i gospodarzy.

Oto jak oceniają Sympozjum 
członkowie polskiej delegacji.

Marek Rostworowski, minister 
kultury i sztuki: — Został pod­
pisany dokument, który zawiera 
bardzo wiele ważnych postula­
tów. Jakie będą jego rezultaty? 
Myślę, że należy się spodziewać, 
iż podobne do rezultatów Aktu 
Końcowego z Helsinek. Żądania, 
które nie są prawem, staną się 
tym prawem. Bowiem dokumen- 

(Dokończenie na str. 2) 

nego oraz o kompetencjach od­
rodzonego Związku Radzieckie­
go.

(Dokończenie na str. 2)

Zapowiedź strajku 
na Okęciu

Na nadzwyczajnym zebraniu 
Związku Zawodowego Kontrole­
rów Ruchu Lotniczego zapowie­
dziano strajk generalny od go­
dziny 7 rano w dniu 10 czerwca. 
Kontrolerzy nie zapewnią obsłu­
gi przestrzeni powietrznej nad 
Warszawą, co w praktyce oznacza 
unieruchomienie lotniska na O- 
kęciu. Domagają się m. in. skró­
cenia czasu pracy i zrównania 
wynagrodzeń z uposażeniami po­
dobnych służb w Europie zachod­
niej. (PAP)

Jak chronić pracowników
niewypłacalnych firm ?

(Inf. w’ł.) Pracownicy Matry 
i Bolidu, a także wszystkich 
firm, którym grozi upadek z u- 
wagą śledzić będą przebieg 78. 
sesji Międzynarodowej Organi­
zacji Pracy. Jednym z punktów 
sesji ma być dyskusja na te­
mat projektu międzynarodowej 
konwencji o ochronie roszczeń 
pracowników w przypadku nie­
wypłacalności przedsiębiorstw.

„Peace Run" opuścił Polskę
(INF. WŁ.) Granice państwa 

polskiego na Łysej Polanie w 
Tatrach przekroczył wczoraj w 
południe — Peace Run, czyli 
światowy bieg pokoju, który od 
1 czerwca br. po przekroczeniu 
granicy ze Związkiem Radziec­
kim w' Terespolu przemierzał 
trasy prowadzące przez nasz 
kraj. Dla przypomnienia: . bieg 
rozgrywany jest na 3 kontynen­
tach i biorą w nim udział re­
prezentanci 80 państw.

Dyrektor Departamentu Pracy, 
Eugenia Gienieczko, poinformo­
wała nas, że nie należy przed­
wcześnie wiązać nadziei z tą 
konwencją. Nawet jeśli zostanie 
przygotowany odpowiedni pro­
jekt, zanim ratyfikują go po­
szczególne kraje upłynie sporo 
czasu.

(Dokończenie na str. 8)

Po przebiegnięciu tras w Cze­
chosłowacji, na Węgrzech i w 
Austrii nastąpi spotkanie w 
dniu 23 czerwca br. w Wiedniu, 
do którego przybędzie 29 drużyn 
europejskich. Biegną One pod 
flagą Europy.

Peace Run zakończy się w 
Nowym Jorku, skąd wystarto­
wał w kwietniu. Końcowa uro­
czystość odbędzie się 7 sierpnia 
br. (w. jarz.)

(Inf. wl.) Obligacje państwowe 
o nominałach 200 tys. zł, 400 tys. 
zł, 1 min zł i 5 min zł, które 
miały umożliwić rządowi ściąg­
nięcie od obywatela w farmie po­
życzki 5 bln zł, prawie w cało­
ści pójdą na przemiał. „Uchwa­
ła sejmowa w sprawie realizacji 
budżetu państwa stwierdza, że 
parlament oczekuje od rządu 
wstrzymania tzw. obligacji za­
miennych. Dlatego minister finan­
sów wydał stosowne zarządzenie 
i od maja nie można już kupić

Niebezpieczna prawda
Mirosław

Nazajutrz po dementi Sofii, 
Moskwy i Waszyngtonu oraz sa­
mego Karadżowa na temat za­
pisu magnetofonowego, ujawnia­
jącego rzekomo kulisy zamachu 
na papieża, zbliżony dp Chrze­
ścijańskiej Demokracji „II Tem­
po” zamieścił na pierwszej stro­
nie komentarz, zatytułowany 
„Niebezpieczna prawda o tych 
strzałach z pistoletu”, w którym 
wyraża głęboki sceptycyzm co 
do. tego, czy prawda o spi-;ku

tych obligacji na rynku pierwot­
nym, tzn. w bankach” — powie­
dział nam dyrektor Departamen­
tu Polityki Finansowej i Analiz 
w Ministerstwie Finansów, An­
drzej Koładkowski.

Obecnie nie można jeszcze o- 
kreślić jakie były koszty papie­
ru,., druku j kampanii promują­
cej obligacje. Prawdopodobnie 
jednak straty, jakie rząd poniósł­
by z tytułu 20 proc, bonifikaty 
stosowanej przy zapłacie obliga- 

(Dokończenie na str. 8)

Ikonowicz pisze
na życie Jana Pawła II ujrzy 
kiedykolwiek światło dzienne.

„Żaden rozsądny człowiek ni­
gdy nie oczekiwał, że dochodze­
nia sądowe w sprawie zamachu 
na papieża w dniu 13 maja 
1981 r. ujawnią prawdę. Również 
teraz nie można oczekiwać, że 
prokurator Antonio Marini zdo­
ła pójść bułgarskim śladem w 
10 lat później, po znamiennym 
uniewinnieniu z braku dowodów 
winy. Istnieją prawdy oczywi-

Coryettą, śmigłowcem lub balonem

Prywatne latanie
(0bsł. wł.) Wiele szumu było 

kiedy niedawno El-Gaz urucha­
miał swą prywatną linię lotniczą. 
Tymczasem prywatnych samolo­
tów lata po naszym niebie zna­
cznie więcej. Zgodnie z prawem

z Rzymu
ste, którym nie można spojrzeć 
w twarz, a tym bardziej. nie 
zdoła spojrzeć im w twarz sę­
dzia”,
, „Świat— pisze ,.h Tempo” ~ 

wcale nie chce znać prawdy o 
tych strzałach z pistoletu. Le­
piej schować głowę w niases, 
niż uznać oczywistość i ogłosić 
odpowiedzialność sowieckich taj­
nych służb. Lepszy był każdy 

(Dokończenie na str. 2) 

lotniczym każdy obywatel może 
być właścicielem samolotu.

Rejestr Statków Powietrznych, 
który prowadzi ewidencję wszy­
stkich samolotów cywilnych, ma 
zarejestrowanych 41 samolotów 
prywatnych. Przeważają małe sa­
moloty sportowe, takie jak na 
przykład Koliber (15 szt.). Dużo 
jest też czteroosobowych Wilg 
(12 szt.). W prywatnych rękach 
są trzy dwunastoosobowe AN-2. 
Najbardziej luksusową jest chy­
ba czechosłowacka Morawa. Dwu­
silnikowa „powietrzna taksówka” 
może zabrać na swój pokład 5 
osób. Najstarsze są CSS-13 tzw. 
„kukuruźnik” i poczciwy Piper 
Club. Właściciel Pi pera Antoni 
Żukowski zarejestrował swój sa­
molot w 1960 roku i jest najstar­
szym posiadaczem samolotu w 
naszym kraju. Dwóch panów, Je­
rzy Lewandowski i Ryszard Wi­
lanowie?. posiada po dwa samo­
loty.

Dokończenie na str. 8)

■■■HMHBi PHILIPS
to sprzęt audio-video najwyższej światowej klasy, który zna każdy!!!

TELEWIZORY od 14" do 28" • MAGNETOWIDY • RADIO­
MAGNETOFONY • RADIOMAGHNETOFONY przenośne z 
compact dyskiem • WIEŻE RADIOWE • WALK MENY 
• KASETY AUDIO I VIDEO oraz w szerikim asortymencie inny 
sprzęt audio, jak również zmechanizowany sprzęt gospodarst­
wa domowego firmy PHILIPS
— poleca po atrakcyjnych cenach P.H. „ROMAN"

GWARANCJA 1 rok w sieci serwisu na terenie całej Polski. Sprzedaż przy 
serwisie Philipsa—firma „ASTEL", Kraków, ul. Bałuckiego 9, tel. 
66-09-99, w godz. 9-18

firma „ASTEL" serwis Philipsa poleca również:
— montaż dekoderów telegazety do OTVC Philips, Panasonic, Shneider, 
Uher, Royal
— montaż dekoderów PAL i transkoderów secam
— fonii podwójnej 5,5/6,5 Mhz w magnetowidach i OTV

Przy zakupie sprzętu audio do 1.000.000 zł—w okresie przedświątecznym udzielamy specjalnego rabatu! II
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CZY ZWYCIĘŻY?

Będzie miała 15 konkurentem 
W finałach konkursu Miss Polo­
nia ’91. Czy ma tremę? Pewnie 
pokona wszystkie, tak jak to 
zrobiła w Chicago, gdzie zwycię­
żyła w konkursie na Miss Po­
lonii. Nazywa się ivette Simone 
HoroszoWski.

PRZESYŁA UPADEK 
Ż ÓSMEGO PIĘTRA

Dwóch mężczyzn zdołało 
tować 3-letnią dziewczynkę, 
rą wypadła z okna ósmego

ura- 
któ- 

„ .. __ _ -----  ----- „„ pię­
tra w Briańsku — podał ra­
dziecki „Trud”. Dziewczynka nu­
dziła się w mieszkaniu. Nie mo­
gąc otworzyć drzwi, otworzyła 
okno, aby popatrzeć na świat. 
Stanęła w oknie i wypadła, ale 
jeszcze uchwyciła się w ostat­
niej chwili parapetu. Zauważyli 
ją przechodzący ulicą mężczyźni. 
Wiedzieli, że dziecko lada mo­
ment spadnie. Zdążyli błyskawi­
cznie z płaszczy zrobić coś na 
kształt płachty ratunkowej, sto­
sowanej przez strażaków. Uda­
ło się i dziecko wyszło z wypad­
ku bez szwanku. Później okaza­
ło się, gdy ustalono przy pomo­
cy sąsiadów, w którym lokalu 
dziewczynka mieszka, że była 
pod opieką dziadka, który obu­
dził się dopiero w momencie do­
bijania się do drzwi.

fszczoły-zabOjczynie

Osławione afrykańskie pszczo- 
ły-zabójczynie, źyjące w dzikim 
stanie na kontynencie amery­
kańskim, zawędrowały już do 
Meksyku od czasu, gdy wyzwo­
liły się spod kontroli po przy­
wiezieniu jednego roju do Bra­
zylii. Prąc na północ obecnie 
szaleją w Meksyku, a zagrożo­
ne są południowe rejony Stanów 
Zjednoczonych. Te wspomagają 
finansowo Meksyk w walce z 
tymi groźnymi owadami, ale gó­
rą są jednak przybysze z kon­
tynentu afrykańskiego. Według 
oficjalnych danych, tylko w o- 
kresie ostatnich 12 miesięcy 
pszczoły afrykańskie zakłuły na 
śmierć 40 osób, a wiele innych 
uratowano w szpitalach. Osta­
tnio pszczoły dały pokaz siły w 
meksykańskim mieście Tampico, 
na wybrzeżu Zatoki Meksykań­
skiej. Mieszkańcy wykryli kilka 
rojów niemal w śródmieściu. Na 
pomoc wezwali straż pożar oą. 
Gdy ta przyjechała i zaczęła 
szykować „broń chemiczną ’, 
pszczoły pierwsze przypuściły a-- 
tak. Strażacy zrejterowali ubo­
żąc trzech pokąsanych, którzy w 
stanie ciężkim znaleźli się w 
szpitalu. Wiele rodzin w pośpie­
chu przeniosło się do znajomych, 
gdzie 
tarły.

pszczoły jeszcze nie do-

CO
W

DRUGI nastolatek 
USA PIJE ALKOHOL

Dokument opublikowany przez 
Ministerstwo Zdrowia USA 
Wskazuje, że co drugi młody A- 
merykanin w wieku 13—18 lat 
pije alkohol. Wyniki sondażu 
przeprowadzonego wśród 956 li­
cealistów i studentów college’ów 
ogłosiła w Waszyngtonie wyso­
kiej rangi przedstawiciela służ­
by zdrowia Antonia Novellb. O- 
kazuje się, że 40 proc, spośród 
10,6 min pijących alkohol mło­
dych Amerykanów, czyni to z 
powodu przygnębienia, 25 proc, 
z nudy i 25 proc, by „przeżyć 
rozkosz”.
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Redaktor depeszowy: 
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Redaktor techniczny: 
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Ordynacja czeka — listy krążą
(Dokończenie ze str. 1)

W czwartek prezydent jako 
wyjście z trudnej sytuacji pro­
ponował podjęcie ścisłej współ­
pracy między obydwoma Izbami 
parlamentu i jego urzędem w 
sprawie bardzo szybkiego przy­
gotowania i uchwalenia nowej 
ordynacji.

Marszałek Kozakiewicz odpo­
wiedział na to, że stworzenie no­
wej ordynacji przez Sejm i Se­
nat graniczy z niemożliwością.

Prezydent może zwrócić or­
dynację Sejmowi w trybie art. 
27 ust. 5 Konstytucji. Przepis ten 
stanowi, że prezydent może od-

Między Zachodem a ZSRR
Premier Jan Krzysztof Bielec­

ki wskazał na konieczność współ­
pracy regionalnej Polski, Cze- 
cho-Słowacji i Węgier i możli­
wość powiązania zachodniej po­
mocy dla tych krajów z popar­
ciem reform w ZSRR przez uży­
cie jej do do odrodzenia trady­
cyjnych powiązań handlowych 
Europy wschodniej z ZSRR. Re­
ferat ten wygłosił premier ha 
międzynarodowej konferencji nt. 
pomocy Zachodu dla państw Eu­
ropy wschodniej w Bardiejóvie 
na Słowacji. W obradach — obok 
delegatów z Polski, Węgier i 
Czecho-Słowacji — wziął udział 
wiceprezydent USA Dan Quayle. 
W rozmowach z premierem Sło­
wacji Janem Czarnogurskim, J. 
K. Bielecki uzgodnił popieranie 
przygranicznej współpracy go-

Dla najuboższych dzieci
(Inf. wl.) W ramach „Lata z 

Solidarnością w Małopolsce” Za­
rząd Regionu Małopolska organi­
zuje kolonię letnią w Kołobrze­
gu w pierwszej połowie sierpnia 
dla dzieci z najniżej uposażonych 
rodzin.

Ile dzieci będzie mogło skorzy­
stać z wakacyjnej szansy zależy 
od hojności instytucji i zakładów 
pracy oraz indywidualnych ofia­
rodawców. Stanisław Zięba or­
ganizujący kolonię prosi o po­
moc dla dzieci z rodzin znajdu­
jących się w szczególnie trudnej 
sytuacji życiowej. Wpłaty, za któ­
re Zarząd będzie wdzięczny moż­
na dokonywać na konto Zarzą­
du Regionu: BPH IV Oddział 
Kraków nr 32 3415-602565-132 z 
dopiskiem „Lato z «SoIidarnoś- 
cią» w Małopolsce”. (grał)

Kraków miastem cudów?
(Dokończenie ze str. 1) 

ty KBWE są szeroko rozpow­
szechniane. KBWE pracuje dla 
przyszłości i możemy się spo­
dziewać za kilka lat, że poszcze­
gólne punkty dokumentu końco­
wego wejdą w życie międzyna­
rodowe w formie praw.

Prof. Janusz Bogdanowski: ■— 
Dla polskiej delegacji najbardziej 
istotne są dwie sprawy. Pierw­
sza to stworzenie możliwości 
działania międzynarodowego o- 
środka kultury, który mieściłby 
się w wyremontowanej pozarzą­
dowymi siłami wielu państw wil­
li Decjusza w Krakowie. Druga 
sprawa to wniesiona pod obra­
dy Sympozjum i zapisana w 
dokumencie końcowym kwestia 
ochrony krajobrazu.

To Sympozjum miało ogrom­
ne znaczenie, gdyż przyjechali na 
nie eksperci rządowi. A jeżeli 
oni coś zdeklarują to znaczy iż 
równocześnie podejmują zobowią­
zanie w imieniu swojego pań­
stwa. Bardzo istotna sprawę do­
tycząca nie tylko Polski zgłosił 
prof. Nahlik. Mówił on miano­
wicie o zabytkach w kontekście 
podziału danego państwa na re­
giony narodowościowe. Zostało 
to przyjęte z_ ogromnym zainte­
resowaniem.
Sympozjum 
waliśmy się 
rym można 
cować.

Ryszard Zółtanieeki, dyrektor 
departamentu w MSZ: — Podo­
bnie jak we wszystkich innych 

. konferencjach KBWE tak 1 w 
tej występowało obok siebie kil­
ka różnych płaszczyzn dyskusji

Ważnym efektem 
jest, iż zaprezento- 
jako partner z któ- 
powaźnie współpra-

Solidarność „Orbisu” walcz?

Protest zawieszony
prze' 
czer

tach poprzednich, których dziś, 
przy obowiązującym wszystkich 
popiwku, nie da się sensownie 
załatwić.

Przewodnicząca KK Solidar­
ności Pracowników Orbisu S.A. 
Edyta Radtke uważa, że być mo­
że do końca czerwca ich postu­
laty zostaną spełnione. Po raz 
pierwszy bowiem Ministerstwo 
ds. Przekształceń wyraziło chęć 
prowadzenia rozmów z pracow- 

.___ nikami Orbisu uznając słuszność
mi decyzjami kierownictwa w la- * 1 ich żądań. (grał)

andatem w wysokości 200 000 
iVAzł za niezachowanie należy­
tej ostrożności w kierowaniu po­
jazdem, ukarany został prezes 
Komitetu ds. Radia i Telewizji 
Marian Terlecki — poinformował 
podkomisarz Andrzej Poleszczuk 
z Wydziału Ruchu Drogowego 
Wojewódzkiej Komendy Policji 
w Sieradzu.

W niedzielę, 26 maja br„ w 
miejscowości Rusiec (woj. sie­
radzkie), M. Terlecki, jadąc służ­
bową „toyotą”, spowodował wy­
padek drogowy, w którego wy­
niku prowadzony przez niego 
samochód uległ zniszczeniu. W 
kilka dni później pojazd zabrali 
z komisariatu policji w Ruścu 
pracownicy Radiokomitetu.

Ponieważ w wyniku wypadku 
nie było ofiar w ludziach, prze-

(Dokończenie ze str.
wykręt niż tego rodzaju 
żenie”.

„Gdy zbrodniarz może 
kryć za lasem nuklearnych po­
cisków, nie sposób nie zapewnić 
mu bezkarności” — dodaje dzien­
nik. „Nieuznanie. tego faktu o- 
znaczałoby przeniesienie całej 
sprawy na stosunki międzynaro­
dowe i dojście do granicy, po 
przejściu której należałoby naz­
wać nieprzyjaciela wrogiem ro­
dzaju ludzkiego. Od tego mo­
mentu odwołanie się do najbar­
dziej nieludzkiej z wojen — do 
wojny nuklearnej, byłoby już 
do wyobrażenia, stałoby się mo­
żliwe. (...) W 10 lat później sy­
tuacja nie jest w zasadzie od­
mienna. Szefa KGB Andropowa, 
który stał się dyktatorem ZSRR, 
już nie ma. Jest natomiast Gor­
baczow. który był jego bliskim 
współpracownikiem i wyznaczo­
nym następcą. Ale Gorbaczow 
zlikwidował imperjułn, którego 
KGB chciało bronić, nawet kosz­
tem podłej zbrodni przeciwko

(Inf. wl.) Zawieszenie akcji 
protestacyjnej orbisowskiej Soli­
darności trwa. Tym razem 
sunięto termin akcji do 30 
wca. Do tej pory KK Solidarno­
ści Pracowników Orbisu S.A. wy­
walczyła zwolnienie dwóch skom­
promitowanych w poprzednim 
okresie prezesów. Do załatwienia 
pozostaje regulacja trybu wyła­
niania zarządu spółki . a także 
sprawy płacowe. Przypomni jmy, 
że niskie zarobki pracowników 
Orbisu są spowodowane błędny- 

mówić podpisania ustawy 1 z u- 
motywowanym wnioskiem w 
ciągu miesiąca przekazać Sejmo­
wi do ponownego rozpatrzenia. 
O ile Sejm ponownie uchwali u- 
stawę — większością co najmniej 
2/3 głosów w obecności co naj­
mniej połowy ogólnej liczby po­
słów — prezydent podpisuje ją 
i zarządza niezwłoczne jej ogło­
szenie w Dzienniku Ustaw.

Ustawa miała wejść w życie 
15 czerwca.

Następne posiedzenie Sejmu, 
na którym może dojść do jakichś 
rozstrzygnięć zapowiedziane jest 
na 13—14 czerwca.

spodarczej oraz otwarcie kolejo­
wego przejścia granicznego w 
Czadcy. (PAP)

Jesteśmy w Europie
(Dokończenie ze str. 1) 

ności do Europy. Czy ma to być 
wolność? „Jaka wolność?”. Czy 
np. wolność zabijania dzieci nie 
narodzonych? (...) Pragnę jako 
biskup Rzymu zaprotestować 
przeciwko takiemu kwalifikowa­
niu Europy Zachodniej. Obraża 
to wielki świat kultury chrześ­
cijańskiej któryśmy współtworzy­
li, także za cenę naszych cier­
pień”.

Kanwę rozważań o kryterium 
europejskości stanowiło dziewią­
te przykazanie „nie pożądaj żo­
ny bliźniego twegó”, z którego 
— jak wynika z papieskiej ka­
techezy — płynie ostrzeżenie 
przed możliwością uwikłania spo­
łeczeństwa przez cywilizacje „po­
żądania i użycia, która panoszy 
się wśród nas. korzystając z róż­
nych środków przekazu i uwo- 
dzeriia”.

Msza w Kruszynie odprawiana 
była przy ołtarzu nad którym 
wznosił się krzyż-pomnik Jerzego 
Popiełuszki, kapłana — męczen­
nika. Krzyż ten umieszczony zo­
stanie — w siódmą rocznicę 
śmierci ks. Jerzego — przy nie­
odległej od tego miejsca tamie 
na Wiśle, w miejscu, gdzie uto­
pione zostało jego ciało. 17-me- 
trowy krzyż poświęcony wczoraj 
przez Jana Pawła II wykonała 
załoga Zakładów Azotowych we 
Włocławku.

Papież przywołał w homilii po­
stać kapłana-męczennika: „Kul-

Przede wszystkim występowały 
interesy polityczne, ekonomiczne 
i ideologiczne poszczególnych 
państw. Obok tego występowały 
opinie ekspertów i ich wiedza na 
temat dziedzictwa kulturowego. 
Trzecią płaszczyzną — i w tym 
miejscu nawiązuję do dokumen­
tu końcowego — była bardzo pre­
cyzyjna i bardzo trudna logika 
tworzenia tego dokumentu, jego 
poszczególnych zapisów. W pew­
nym momencie pojawiło się na­
wet napięcie między dyplomata­
mi i ekspertami, pracującymi nie­
zależnie od siebie. Na szczęście 
udało się uzyskać niezbędny con­
sensus.

W te i chwili można z czystym 
sumieniem powiedzieć, że była 
to bardzo dobra konferencja. W 
imieniu delegatów pragnę za po­
średnictwem prasy podziękować 
królewskiemu miastu Krakowowi 
i jego obywatelom. Krakowskie 
Sympozjum zakończyło się nie­
bywałym sukcesem. (g)

Mediolan — Kraków

Kultura i
(OBSŁ. WŁ.) Dwie krakowskie 

wystawy: „Biżuteria dawnych e- 
pok” w Muzeum Archeologicz­
nym i „Z Mediolanu do Krako­
wa” w Bibliotece Jagiellońskiej 
— prezentowane są na nieodpłat­
nie udostępnionym sprzęcie eks­
pozycyjnym mediolańskiej firmy 
„Nolostand”. Wczoraj odbyła się 
konferencja prasowa z dwoma

W liście, który przesłany zo­
stał wczoraj do prezydenta RP 
marszałek Senatu Andrzej Stel­
machowski informuje, w odpo­
wiedzi na list prezydenta z 26 
bm., że Izba z całą powagą roz­
ważyła odmowę podpisania u- 
stawy ordynacyjnej do Sejmu i 
jej konstytucyjne skutki.

Mało kategoryczną formę — 
pisZe marszałek Senatu — traktu­
jemy jedynie jako gest kurtua­
zji wobec parlamentu, zrozumiały 
wobec zawartej w końcowej czę­
ści pisma propozycji współdzia­
łania zmierzającego do przygoto­
wania udoskonalonej wersji or­
dynacji wyborczej do Sejmu.

A. Stelmachowski informuje, że 
„Senat jest gotów rozpoznać spra­
wę w trybie przyspieszonym każ­
dego czasu, jeżeli tylko Sejm 
przedstawi projekt zmian usta­
wowych". (PAP) 

turę europejską tworzyli męczen­
nicy pierwszych trzech wieków, 
tworzyli ją męczennicy na wschód 
od nas w ostatnich dziesięcio­
leciach i u nas w ostatnich dzie­
sięcioleciach. Tak, tworzył ją 
ksiądz Jerzy. On jest patronem 
naszej obecności w Europie za 
cenę Ofiary z życia, tak jak Chry­
stus”.

Pełnym emocji głosem Papież 
mówił: „To przecież w tym stu­
leciu tworzono światopogląd, w 
imię którego człowiek może od­
bierać życie drugiemu człowie­
kowi, dlatego że należy do in­
nej rasy (...) Ponieważ jest Ży­
dem.. Cyganem, Polakiem. Ra­
sa panów i rasa niewolników... 
Potem znowu mit klasy. To 
wszystko to także dziedzictwo eu­
ropejskie. Ale z tego mamy się 
wyzwalać”. Podczas mszy Jan 
Paweł II ukoronował obraz Mat­
ki Bożej Nieustającej Pomocy.

„Podziękujmy również desz­
czowi, że dopiero dość późno za­
czął padać” powiedział na zakoń­
czenie Papież do ludzi trzyma­
jących w rękach parasole.

Po mszy na lotnisku w Kru­
szynie Papież udał się na obiad 
i krótki odpoczynek do Pałacu 
Biskupiego. Kilką minut po godz. 
14.00 Jan Paweł II przejechał 
papamobilem przez centrum mia­
sta, żegnany przez mieszkańców 
i pielgrzymów. Papieski śmigło­
wiec odleciał z płyty miejscowe­
go stadionu do Płocka.

W homilii wygłoszonej podczas 
mszy w Płocku Jan Paweł II 
przestrzegł Polaków przed nad­
używaniem wolności.

Ojciec Święty po raz pierw­
szy w historii .swych pielgrzy­
mek do Polski odwiedził wię­
zienie. Wśród płockich więźniów 
spędził 40 minut podtrzymując 
na duchu kilkuset odbywających 
tam karę recydywistów. „Jeste­
ście skazani — powiedział — 
ale nie potępieni. Każdy z was 
może zostać przy pomocy bo­
żej łaski — świętym”.

Skazani wręczyli Papieżowi 
dary — własnoręcznie wykona­
ne: drewniany ołtarzyk, wy­
rzeźbione w drewnie szachy, 
słomkowy zegar oraz medal u- 
pamiętniający te spotkanie, wy­
bity w przywięziennych zakła­
dach.

Wieczorem w katedrze płoc­
kiej, gdzie spoczywają prochy 
Bolesława Krzywoustego. Wła­
dysława Hermana oraz książąt 
mazowieckich Jan Paweł II od­
prawił nabożeństwo czerwcowej 
dokonał oficjalnego zamknięcia 
42 synodu diecezjalnego.

(PAP)

ekonomia
panami z Mediolanu: Dario Mila­
na reprezentował „Nolostand” a 
Piętro Merlino — Izbę Handlową 
Przemysłu, Rzemiosła i Rolnictwa 
współdziałająca, z krajami post- 
-socjalistycznymi, w tym również 
i z Polską.

Piętro Merlino przedstawił 
dziennikarzom program edukacji 
ekonomicznej proponowany przez 
mediolańską Izbę: wychodzący 
od badań mających określić po­
trzeby społeczne i odpowiadający 
im profil przemysłowo-handlowy. 
Wczoraj P. Merlino spotkał się 
z rektorem krakowskiej AE prof. 
Jerzym Pomorskim. Przedmiotem 
rozmów było seminarium ukie­
runkowane na informację, ści­
słą współpracę uczelni ekonomi­
cznych Mediolanu i Krakowa w 
zakresie marketingu. Padła rów­
nież propozycja dotycząca wspól­
nej szkoły zarządzania.

Jak zwykle ostatnio — tak i na 
tej konferencji prasowej ekono­
mia zdominowała kulturę. , Zdo­
łaliśmy się jednakże dowiedzieć, 
że sprzęt ekspozycyjny firmy No­
lostand pozostanie „w Polsce a 
wystawa „Biżuteria dawnych 
epok” prawdopodobnie we wrze­
śniu pojedzie do Mediolanu, (an)

W zatoce niżowej
Polska jest w zatoce niżowej 

związanej z niżem znad Niemiec. 
Krakowskie Biuro Prognoz IMGW 
przewiduje, że dziś będzie zach­
murzenie umiarkowane wzrastają­
ce do dużego aż do wystąpienia 
przelotnych opadów deszczu i 
burz. Temperatura w dzień od 20 
do 23 st., a w nocy od 6 do 10 st. 
W Tatrach od 7 st. w dzień do 3

WCZORAJ W KRAJU I NA SWIECIE

A ZARZĄD BANKU ŚWIATOWEGO zatwierdził wynegocjowaną 
w kwietniu pożyczkę dla Polski w wysokości 100 milionów dolarów na 
rozwój służb zatrudnienia i pomocy społecznej.

A STRAJK GENERALNY, który paraliżuje Albanię od 16 maja br. 
powinien zakończyć się dzisiaj według porozumienia zawartego w no­
cy z czwartku na piątek, między premierem Ylli Bufi a niezależnymi

A MINISTERSTWO FINANSÓW poinformowało, że przeciętny 
wzrost cen towarów i usług konsumpcyjnych w czerwcu br. w sto­
sunku do przeciętnego poziomu tych cen w maju szacowany, jest na 
5 proc.

A PREMIER IZRAELA Icchak Szamir odrzucił kompromisową pro­
pozycję warunków zwołania bliskowschodniej konferencji pokojowej. 
Premier nie godzi się na jakikolwiek udział ONZ na tym forum.

A W WIEKU 64 LAT ZMARŁ na raka w swojej rezydencji w Ma- 
libu k. Los Angeles Stan Getz — saksofonista jazzowy. Muzyk grający 
na saksofonie tenorowym występował w słynnych zespołach jazzo­
wych, w tym z Dizzy Gillesspiem i Benny Goodmanem.

Sankcje dla nieposłusznych
(Dokończenie ze str. 1)

Przywódcy zaproponowali po­
dzielenie republik na dwie gru­
py. Republiki, które pragną 
współistnieć w związku, będą 
„najbardziej uprzywilejowane”, 
podczas gdy pozostałe, dążące 
do niepodległości, będą trakto­
wane jak obce państwa. Będą 
one płacić za dostawy w wa­
lucie zachodniej.

Karmel obłożony Interdyktem
/"\rdynariusz diecezji przemys- 
'-'kiej obrządku łacińskiego 

abp. Ignacy Tokarczuk wycofał, 
w stosunku do tamtejszych oj­
ców Karmelitów „władzę spra­
wowania świętych czynności (ju­
rysdykcję) na terenie diecezji 
przemyskiej” — stwierdza wyda­
ny wczoraj komunikat kurii bi­
skupiej w sprawie zamknięcia 
kościoła św. Teresy w tym mie­
ście.

Decyzja ta spotkała się z dez­
aprobatą wiernych, którzy w 
obronie oo. Karmelitów wystoso­
wali list do Ojca Świętego.

Terlecki ukarany

Prezes ustępuje?

Niebezpieczna prawda
1)
oskar-

się u-

miej- 
dzień 
6 do 
zach-

w nocy. Wiatr słaby I umiarkowa­
ny. W Tatrach okresami dość sil­
ny, południowy skręcający na 
wschodni. .

Prognoza orientacyjna na następ­
ną dobę: zachmurzenie umiarkowa­
ne i duże, okresami deszcz, 
scanii burze. Temperatura w 
od 15 do 18 st., a w nocy od 
10 st. Od 9 do 13 czerwca 
murzenie umiarkowane okresami 
duże, miejscami opady i burze. 
Temperatura maksymalna od 19 do 
25 st., a minimalna od 6 do 12 st. 
Wiatr na ogół umiarkowany z kie­
runków zmieniających się. (k)

Republiki wypełniły przez 
pierwsze cztery miesiące br. 
mniej niż połowę swoich zobo­
wiązań budżetowych. Litwa i 
Łotwa odmówiły wpłacenia swo­
ich części. Republiki, które nie 
wypełniły swoich zobowiązań, 
zostaną pozbawione dostaw przy­
dzielanych przez Kreml, w tym 
towarów importów,anych, suro v- 
ców oraz inwestycji centralnych.

Komunikat stwierdza też, że 
ordynariusz „z przykrością mu- 
siał zastosować wobec zakonni­
ków i czynnie zaangażowanych 
wiernych kanon 1373 kodeksu 
prawa kanonicznego, który 
brzmi: kto publicznie wzbudza 
niechęć lub nienawiść podwład­
nych względem Stolicy Apostol­
skiej lub ordynariusza z powo­
du jakiegoś aktu władzy lub po­
sługi kościelnej, albo prowokuje 
podwładnych do nieposłuszeń­
stwa wobec nich, winien być u- 
karany interdyktem lub innymi 
sprawiedliwymi karami”. (PAP) 

ciw,ko M. Terleckiemu wszczęto 
jedynie postępowanie mandato­
we.

Polska Agencja Prasowa po- 
daje, iż według dobrze poinfor­
mowanych źródeł, w najbliż­
szych dniach spodziewane jest 
odwołanie Mariana. Terleckiego 
ze stanowiska prezesa Komitetu 
dp Spraw Radia i Telewizji. 
Przewidywane są także ’nne 
zmiany w kierownictwie RTV.

Dyrektor Biura Prasowego 
Rządu Jacek Kozłowski oświad­
czył, że prezes Komitetu ds. Ra­
dia i Telewizji Marian Terlecki 
nie został odwołany — podobnie- 
jak nikt z kierownictwa tej in­
stytucji. „Nie ma nowych nomi­
nacji, nie wiem nic o zamiarach 
tego typu” —oświadczył. (PAP) 

polskiemu biskupowi, który zo­
stał zwierzchnikiem chrześcijan.

„Niedoszła ofiara- z placu św. 
Piotra zostanie wkrótce powita­
na ze wszystkimi honorami w 
Moskwie. Interes pokoju wyma­
ga dziś, aby Zachód udzielił 
wszelkiej pomocy nowemu kur­
sowi polityki radzieckiej. Tym­
czasem ogłoszenie prawdy o za­
machu na papieża byłoby dzia­
łaniem we wręcz przeciwnym 
kierunku. Dlatego uważamy, ze 
nowe „rewelacje ze źródeł buł­
garskich” dotyczące odpowie­
dzialności będą do wykorzysta­
nia bardziej przez historyków 
niż przez rządy”.

W konkluzji „II Tempo” stwier­
dza, że „tylko Sowieci mogą, je­
śli będą chcieli, ogłosić prawdę 
o potwornej zbrodni. Ale uczy­
nią to wówczas, kiedy — j jeśli 
— uznają to za stosowne, i m 
bardziej kierując się interesami 
wewnętrznej kuchni politycznej 
niż prawdy., Na Wschodzie i na 
Zachodzie, tam, . gdzie w grę 
wchodzi polityka, sprawiedli­
wość musi ustąpić”.
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W Zakopanem przy ul. 
Nowotarskiej 4 mie­
szkał swego czasu 

Henryk Sienkiewicz. Oko­
liczność ową doceniono od­
powiednią pamiątkową tab­
licą. Obecnie pod adresem 
tym zameldowany jest pisarz 
niemniejszy — Ireneusz Ol­
szewski, prywatny przedsię­
biorca. Tyle, że pisarstwo 
jego to grube teki korespon­
dencji urzędowej — wnios­
ków, skarg, zażaleń, upom­
nień, próśb itd. itp.

Budynek, przy ul. Nowotar­
skiej 4 sławny jest też z te. 
go, iż pomieściły się w nim 

pierwsze w Zakopanem spłuki­
wane wodą bieżącą ustępy. Irene­
usz Olszewski jest natomiast od 
lat skutecznie spłukiwany przez 
wszelkiej maści urzędników pań­
stwowych, zarówno dawnej jak 
I obecnej ekipy.

Wielka — jak na warunki Za­
kopanego — inwestycja handlO'- 

. wo-usługowo-ho>telarska i zwią­
zane z nią perturbacje urzędowe, 
prawne i finansowe stały się po­
wodem, iż nawet Telewizja Pol­
ska (program .„Samorządność”) 
ogłosiła inaugurację właśnie pod 
Tatrami działalność Mafii Sycy­
lijskiej. Z tym, że o ile przez 46 
lat ustroju powszechnej szczęśli­
wości o mafijność oskarżano 

„ wszelkiej maści prywaciarzy, to 
tym razem mafią nazwano Urząd 
Miasta Zakopanego i Gminy Ta­
trzańskiej z burmistrzem Macie­
jem Krokowskim na czele. Czy. 
właśnie po to zmienialiśmy u- 
strój?

Jak mawia Ireneusz Olszewski 
— Urząd Miasta nie jest w sta­
nie inwestować bo nie ma pie­
niędzy, a nie ma pieniędzy bo. nie 
pozwdla inwestować tym. co je 
mają.

Zakopane od lat boryka się z pro­
blemami budżetowymi. Również 
dzisiaj stoi na skraju bankructwa 
— jak twierdzi burmistrz Kroko.

. wski. Dotąd radziło sobie jako ta_, 
ko, m. in. w oparciu o art. 44 U- 
stawy z dnia 12. 07. 1984 r. o pla. 
nowaniu przestrzennym. Intere­
sujący nas fragment — może nie. 
co przydługi, ale dla naszych roz­
ważań arcyważny — brzmi nastę­
pująco:

„Punkt 1: Wydanie decyzji o u- 
staleniu lokalizacji inwestycji 
przedsiębiorstw i inwestycji or­
ganizacji spółdzielczych z wyjąt-

Przemysław Osuchowski

kiem inwestycji komunalnych (...) 
poprzedza umowa, zawierana po­
między terenowym organem ad­
ministracji państwowej o właści­
wości ogólnej odpowiedniego sto­
pnia a inwestorem, w której okre­
śla sie inne niż wymienione w 
art. 43 warunki jej realizacji. V- 
mowa określa w szczególności 
wzajemne zobowiązania i świad­
czenia inwestora i terenowego or. 
ganu administracji państwowej 
związanej z realizacją inwestycji 
i przyszłym funkcjonowaniem bu­
dowanego obiektu. ■

Punkt 2: Terenowe organy ad­
ministracji państwowej o właści­
wości ogólnej odpowiedniego sto-

wczasowych, pensjonatów, hoteli, 
obiektów gastronomicznych, O- 
prócz pieniędzy (sporych) inwe­
storzy zobowiązywali się do 
świadczenia konkretnych usług 
na rzecz miasta lub „załatwiali” 
potrzebne materiały, półprodukty, 
maszyny, technologie. Kilka takich 
umów widziałem. Pieniądze czę­
sto były wpłacane (zgodnie z u_ 
mową) w ratach w terminie ro­
cznym lub dłuższym. Burmistrz 
Krokowski potwierdza, że dopóki 
rzecz dotyczyła inwestorów pań­
stwowych. władze miasta nie 
miały „skrupułów” i ciągnęły z 
takiej umowy ile się dało. Ostat­
nio ponoć Urząd Wojewódzki

Fot. Wojciech Jarzębowski
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pnia zawierają umowy, o której 
mowa w art. 1 również z inny­
mi inwestorami o źle uzasadnia 
to rozmiar i charakter . inwesty­
cji”.

Tf ak łatwo się domyślić, repre. 
j zentujący władzę wykonaw- 
’ czą burmistrz Krokowski po. 

siadćf „właściwości ogólne odpo­
wiedniego stopnia” a prywaciarz 
Olszewski swoim „rozmiarem . 1 
charakterem” kwalifikuje się do 
owej pełnej eufemizmów umowy.

Jak dątd w historii'miasta i 
gminy nie zawarto nigdy takiej 
umowy między władzą a osobą 
prywatną. Zawsze stroną były in­
stytucje państwowe lub spółdziel­
cze, a ponieważ to Zakopane, cho­
dziło z reguły o budowę domów

przypomniał, a nawet upomniał 
Urząd Miasta i Gminy, że prawo 
dopuszcza i wręcz nakazuje sto­
sowanie takich umów wobec,in­
westorów prywatnych.

* T owaja Ekonomiczeskaja Po- 
fyłitika & la Polonaise w Za­

kopanem rozpoczęła właśnie 
od Ireneusza Olszewskiego. I 
wszystko byłoby zapewne w po­
rządku gdyby nie to, że trafiono 
na człowieka upartego, a sprawa 
jest dodatkowo nie czysta, po­
nieważ z jej załatwieniem zwle­
kano ponad rok. Konkretnie, Ol­
szewski przed ponad dwoma laty 
odzyskał zagrabiony przez pań­
stwo na przełomie lat 45. i 50. 
budynek — dodajmy, że komple­
tnie zdewastowany. W części par­

terowej wyremontował j wyna­
jął 6 sklepów a ponieważ dyspo­
nował dodatkowo placem o po­
wierzchni ponad 2,5 tys. m* po­
stanowił zrealizować inwestycję 
swego życia. Ma to być kompleks, 
w którym znajdą się: 14 sklepów, 
10 punktów usługowych i hotel 
z 14-toma 2-osobowymi pokojami. 
Obiekt o powierzchni co najmniej 
1500 m2. Olszewski przygotował 
odpowiednie dokumenty oraz 
projekt i 23 maja 1990 r. popro­
sił Wydział Urbanistyki o tzw. 
wskazania lokalizacyjne. Jedno­
cześnie rozpoczął zakupy mate­
riałów i zawarł umowę z firmami 
budowlanymi. Czynił to szybko 
gdyż na . każdym kroku słyszał, 
że teraz już będzie po nowemu, 
czyli normalnie. Niestety po no­
wemu nie zaczęły jeszcze, działać 
władze miasta. Miesiące płynęły, 
a mimo monitów „wskazania lo­
kalizacyjnego” nie było. Dodajmy, 
że prywatny plac Olszewskiego w 
zatwierdzonym planie zagospoda­
rowania miasta i gminy przezna­
czony ■ jest właśnie pod inwesty­
cje handlowo-usługowe. Również 
projekt architektoniczny — sty­
lizowany — uzyskał wszelkie mo­
żliwe urzędowe poparcia.

Ponieważ cement wyjątkowo żle 
reaguje na częste pod Giewontem 
opady atmosferyczne <nie chcąc 
tracić wydanych już pieniędzy, a 
nie mogąc się doczekać owego 
„wskazania”, we wrześniu Olsze­
wski rozpoczął budowę, wylał ła­
wy fundamentowe. I Urząd obu­
dził się 18 października wydając 
decyzję o wstrzymaniu budowy. 
Po kierowanych już do wojewo­
dy odwołaniach, 28 grudnia bur­
mistrz Krokowski pisemnie prze­
prosił za zwłokę w wydaniu od­
powiednich decyzji. Osiem dni 
wcześniej Olszewski. otrzymał 
wskazania lokalizacyjne. Lecz tyl­
ko naiwni mogliby sądzić, że na 
tym sprawa się skończyła. Teraz 
bowiem gdy załatwiono „wskaza­
nia” rozpoczęły się; boje o ..decy.' 
zję lokalizacyjną”. I płynęły ko­
lejne miesiące, a materiały budo­
wlane leżały pod śniegiem. W su­
mie Ireneusz Olszewski szacuje 
swoje straty z tytułu zniszczonych 
materiałów, zerwanych umów z 
budowlańcami, spadku wartości 
pieniądza na około -250 milionów 

. złotych.

W piśmie z 28 grudnia znalazł 
się fragment (podpisany, 
przez burmistrza), iż wyda­

ne właśnie „wskazanie lokaliza­
cyjne umożliwi (...) wydanie po 
przedstawieniu prawidłowego pro­
jektu architektonicznego pozwo­
lenia na budowę”. Lecz we 
„wskazaniu” uzależniono wydanie 
decyzji od podpisania umowy o 
wzajemnych świadczeniach... Od 
stycznia do kwietnia próbował Ol­
szewski zawrzeć taką umowę lecz 
ciągle żaden z urzędników nie 
czuł się kompetentny. Przy oka­
zji na Olszewskiego patrzono z 
obrzydzeniem, bo nic tak nie dra­
żni każdego urzędnika świata, jak 
uparty petent. Olszewski nie mo­
gąc się od nikogo dowiedzieć ja­
kie będą świadczenia miasta na 
rzecz jego inwestycji, zapropono­
wał świadczenia, własne. A to: 
przekazanie za bardzo niskie, pre­
ferencyjne czynsze lokali dla ap­
teki recepturowej (jakiej wów­
czas brakowało w mieście), oraz 6 
lokali dla usług zanikających. 
Proponował naprawienie chodni­
ków w rejonie kompleksu oraz za­
trudnienie przy swej inwestycji 
bezrobotnych, zarejestrowanych 
w Biurze Pracy. Zadeklarował, 
że z własnych pieniędzy i na.pry­
watnym terenie urządzi (zbudu­
je) plac zabaw dla dzieci, mini- 
park ór.az parking samochodowy. 
Otrzymał nawet z urzędu (Wy­
dział Komunikacji i Handlu) pi­
semną informacją o braku w Za­
kopanem następujących usług: 
renowacja poduszek i kołder, na­
prawa zabawek mechanicznych, 
naprawa artykułów gumowych i 
z tworzyw sztucznych, naprawa 
rowerów, usługi farbiarskie. na­
prawa parasoli i wózków dziecię­
cych, ostrzenie noży i nożyczek. 
Podkreślono także niewystarcza­
jącą iiość usług szklarskich, in­
troligatorskich, bieliźniarskich. 
szewskich, radiowo-telewizyjnych. 
Pismo kończyło się stwierdze­
niem: „tutejszy Wydział w pełni 
popiera pana inicjatywę”. Pismo 
nesf. datę 27 marca 1.991 r.

upa wylała się miesiąc póź­
niej, kiedy Olszewski otrzy­
mał 4 egzemplarze umowy

tawagą!) „zawartej w dniu 1991. 
04.2? pomiędzy Panem Ireneuszem 
Olszewskim . a. Zarządem Gminy 
Tatrzańskiej w Zakopanem celem

podpisania i realizacji.” Umowa 
owa, w której stronami są bur­
mistrz Maciej Krokowski oraz 
Ireneusz Olszewski uzależnia wy­
danie decyzji lokalizacyjnej dla 
kompleksu handlowo-usługowego 
od wpłacenia na konto Urzędu 
Miasta kwoty 200 milionów zło­
tych. W całej umowie nie ma ani 
słowa o żadnych innych obustron­
nych świadczeniach.

Nawet burmistrz Krokowski w 
rozmowie z dziennikarzem używał 
słowa „haracz” i czuł się skrępo­
wany całą sytuacją. Twierdził na­
wet, że Komisja Ekonomiki i Roz­
woju proponowała sumę 250 mi­
lionów, aie Zarząd Gmińy sumę 
tę łaskawie obniżył. Prywatnie 
pan burmistrz dodał, że jego zda­
niem „jest to kwota za duża, lecz 
jest zobowiązany do wykonywa­
nia uchwał Zarządu Gminy”. Je­
śli chodzi o handel i usługi, zda­
niem . burmistrza Krokowskiego, 
(a także co wynika z umowy zda­
niem Zarządu Gminy) obiektów 
takich jest w Zakopanem pod do­
statkiem. Dlatego władze nie bę­
dą preferowały takiej inwestycji 
i nie widzą powodu aby z owych 
200 milionów złotych, rezygnować.

Dodatkowy wydatek 200 milio­
nów złotych po pierwsze rozkłada 
na łopatki kalkulację jaka przy­
jął Olszewski dla całego intere­
su, a po. drugie — sposób sformu­
łowania przedziwnej jednostron­
nej umowy, której nikt z Olszew­
skim nie negocjował, budzi po­
dejrzenie, iż w majestacie prawa 
wydanie urzędowej decyzji u- 
zależnia się od „korzyści majątko­
wej”. czyli po prostu . łapówki. 
Nad problemem tym, na prośbę 
Olszewskiego, głowi się obecnie 
zakopiańska Prokuratura.

A całe miasto czeka. Do cza­
su rozstrzygnięcia tej bez­
precedensowej sprawy za­

mrożeniu. zapewne ulegną -wszel­
kie prywatne inwestycje. W koń­
cu któż może mieć ochotę na do­
browolne płacenie haraczu i go­
dzenie się z .propozycjami nie do 
odrzucenia” współczesnych Don 
Cprelone,

Tymczasem Olszewski płaci po­
datek gruntowy w wysokości 
14.800 zł, zamiast dziesiątków mi­
lionów złotych podatku z racji 
prowadzonej działalności gospo­
darczej. A podobno miasto i gmi­
na potrzebują pieniędzy. Handel 
natomiast zamiast w eleganckich 
sklepach, kwitnie na bazarze 
gdzie królują „turyści” zza wscho­
dniej. granicy.

Jak w sławnym rysunku An­
drzeja Mleczki: Nowe idzie, sta­
re jedzie.

W pięciotysięcznym. Brzozowie 
nie wiedzą w końcu jakiej 
władzy potrzebują. Jaka 

byłaby najlepsza. Najmilsza ser­
cu. Najsprawiedliwsza. Biedna 
czy bogata?

Ci, którzy optują za władzą 
biedną, z, sentymentem wspomi­
nają byłego premiera Tadeusza 
Mazowieckiego. Rządził calutką. 
Polską i mieszkanko dwupokojo- 
we mu jakoś starczało. Nie żądał 
pałacu, a w kampanii prezyden­
ckiej podróżował też pociągiem. 
I to chyba drugą klasą. Taki 
skromny był.

Najlepsza jest więc, powiada­
ją, władza skromna. Nierozpasa- 
na pod względem konsumpcyj­
nym. Z jedną koszulą na grzbie­
cie i posłusznie wcinająca na 
śniadanie chlebek posmarowany 
krajową margaryną. Jak więk­
szość. Władza powinna być jak 
większość, a raczej taka jak wię­
kszość! Wtedy ma poparcie więk­
szości. Czy syty zrozumiał kie- 

,dyś głodnego?
Nieprawda — twierdzi druga 

połowa Brzozowa.— władza po­
winna być bogata i jak najbar­
dziej syta. Wówczas się na cu­
dze nie porywa, bo wszystko już 
ma. Wszystko prócz władzy oczy­
wista. Tylko tego potrzebuje. Tyl­
ko tego pożąda. Władzy jako ta-

Wiesław Ziobro . Obyczaje

Burmistrz samoopiekuńczy
kiej. No i w porządku. Na zdro­
wie.

Władza nie w pełni nasycona 
często jest władzą niesprawiedli­
wą. Bo uprawia prywatę. I na 
ten przykład zwolennicy bogac­
twa władzy podają swego bur­
mistrza.

Zaiste, z powodu burmistrza 
wybuchł w miasteczku spór, któ­
ra władza lepsza. Stało się to wó­
wczas, kiedy Brzozowem wstrzą­
snęła wiadomość, że przedstawi­
ciel najwyższych miejscowych 
władz, władz odnowionych na 
dodatek, coś z tej władzy pra­
gnie mieć. Wstrząs był tym wię­
kszy, gdyż wychodziło na to, że 
burmistrz chce budować swoją 
pomyślność kosztem innych.

W Brzozowie 70 rodzin złoży­
ło podanie o przydział mieszka­
nia komunalnego, w tym — jak 
to zwykle bywa — najróżniejsi 
nieszczęśliwcy. Siedemdziesiąt po­
dań i... jedno wolne mieszkanie. 
Ale, powiedzmy szczerze, miesz­

kanko co się zowie. Cztery po­
koje, przedpokój, łazienka, kuch­
nia. Całkowity komfort. Siedem­
dziesiąt cztery metry szczęścia. 
Tylko dla kogo?...

Raptem okazało się, że dla na­
czelnej władzy w miasteczku. Dla 
pana burmistrza. Szczęście mie­
szkaniowe zapewnił mu oficjal­
nie i z urzędu jego osobisty za­
stępca. Położył swą pieczęć i pod­
pis pod decyzją o przydzieleniu 
burmistrzowi jedynego wolnego 
lokalu w tym mieście.

Przed ludem nic się nie ukry­
je. Żadna niesprawiedliwość. 
Zwłaszcza kiedy lud jest pięcio­
tysięczny. Nie. ukryła się przed 
nim pani burmistrzowa, którą 
przydybano któregoś dnia w ok­
nie, mieszkania. Po mieszkanie to 
wyciągało ręce siedemdziesiąt ro­
dzin. Rwało się do niego jak do 
raju. Widziano- panią burmistrzo­
wa, jak przechadzała się akurat 
po dużym, słonecznym pokoju. 
Sprawa, wyszła na jaw, ale — co 

tu dużo mówić — i tak nie by­
ła do ukrycia na. dłuższą metę. 
Nie wydaje się bowiem możliwe, 
by rodzina burmistrza chciała w 
nowym mieszkanku pędzić żywot 
utajony.

Miasteczko podniosło raban. 
Gadano raczej powszechnie, że 
nawet stara władza nie pozwa­
lała sobie na takie wybryki. Na 
murach miasta ktoś wymalował 
pełne tęsknoty i rozpaczy napi­
sy: „Komuno, wróć!”.„

Burmistrz ma swoje rację, i 
owszem. Reporterowi „Dzienni­
ka Obywatelskiego A—Z” wytłu­
maczył, że los obdarował go trój­
ką dzieci i ledwie- 40-metrowym 
mieszkaniem.-Ponadto doszedł do 
wniosku, że po 15 miesiącach peł­
nienia władzy coś mu się należy. 
W tym względzie czteropokojowe 
lokum wydawało mu się w sam 
raz. Można już w nim urządzić 
domową kancelarię. A jak wy­
gląda prawdziwy burmistrz bez 

prawdziwej kancelarii, w małym 
pokoiku, po którym ugania się 
żwawa dziatwa? Wygląda śmie­
sznie. -

Władza musi mieć prestiż. Wła­
dza bez prestiżu nie jest władzą. 
Domowa kancelaria zapewnia go 
przynajmniej w stopniu dosta­
tecznym.

Sęk w tym, że odpowiedni fra­
gment kodeksu postępowania ad­
ministracyjnego mówi: „Organ 
administracji państwowej podle­
ga wyłączeniu od załatwienia 
spraw dotyczących interesów ma­
jątkowych”. . Sprawę mieszkanio­
wą w Brzozowie winna rozstrzy­
gać społeczna komisja, która do­
maga się od burmistrza zwrotu 
czteroizbowego lokalu.

Wygląda na to, że w Brzozo­
wie decyzję o. odmienieniu swe­
go życia podjętą przez burmis­
trza' popierają tylko jego urzęd­
nicy. Jeden z nich klarownie wy­
jaśniał redaktorowi w czym rzecz: 
„Burmistrz pracuje po godzinach.

Jego funkcja wymaga więc więk­
szej przestrzeni życiowej do za­
łatwiania różnych spraw”.

Urzędnikowi., broniącemu pryn- 
cypała, idzie zapewne o to, że 
władza osaczona ciasnotą może, 
rychło okazać się mało efektyw­
na. Tylko władza wyspana i do­
brze wypoczęta jest w stanie po­
dejmować optymalne decyzje. Dla 
dobra ogółu.

Brzozowski ogół nie wykazuje 
. jednak zrozumienia dla powyż­
szych racji i głośno potępia bur­
mistrza. Wypisuje w jego spra­
wie przeróżne monity — tak do 
stolicy województwa, jak i — na 
wszelki wypadek — do stolicy 
Rzeczypospolitej.

„Warunki lokalowe wielu mie­
szkańców — pisze ogół — są bar­
dzo trudne, podania wraz z po­
trzebną dokumentacją często nie 
dochodzą nawet do komisji przy­
znającej lokale. Wstrzymywane 
są przez burmistrza, który twier­
dzi, że skończyła się opiekuńcza 
rola państwa...”.

Po prawdzie jest tak jak twier­
dzi naczelna władza brzozowska: 
państwo przestaje opiekować się 
obywatefen. Teraz swoje spra­
wy trzeba brać , w swoje ręce.

Pan burmistrz postanowił dać 
dobry przykład i zaopiekował się 
sam sobą.

P
óźną jesienią ub. ro­
ku w Anglii wydano 
książkę Olega . Gor- 
dijewskiego pt.: „Taj­
na historia KGB”. 
Historię tę napisał 
człowiek, który w wywiadzie grał 

pcdirójną rolę. Jednocześnie był 
pułkownikiem służby wywiadów 
czej KGB i agentem brytyjskiej 
Intelligence Service, W 1985 r„ 
przeczuwając, że radziecki kontr­
wywiad wpadł na jego ślad, O- 
leg Gordijewski zbiegł na Za­
chód. Książka, w której bez że­
nady opisuje metody działalno­
ści KGB, stała się na Zachodzie, 
nie lada sensacją, zwłaszcza, te 
jej autor wespół z angielskim 
historykiem, profesorem Uniwer­
sytetu w Cambridge, Chrlstophe 
rem Andów, odkrywa niektóre 
mniej znane fakty. Jednocześnie 
jednak stawia kilka hipotez, któ­
re, jak się wydaje, w wielu wy­
padkach nie znajdują potwier­
dzenia w rzeczywistości.

Niedawnę jedna z duńskich 
gazet opublikowała ten 
fragment książki Gordijew- 

skiego, w której sugeruje on, iż 
Olof Palmę mógł być nieodpłat­

Czy Olof Palmę był agentem KGB?
nym agentem KGB, a co naj­
mniej jej informatorem poprzez 
łotewskiego dziennikarza Nikoła-z 
ja Nejlanda, pełniącego W latach 
70. funkcję kierownika sztok­
holmskiego oddziału Agencji Pra­
sowej Nowosti, byłego wicemi­
nistra spraw zagranicznych Ło­
twy. a dziś deputowanego do 
Rady Najwyższej ZSRR,, sekre­
tarza komisji spraw zagranicz­
nych Rady Najwyższej ZSRR. Z 
prośba o wyjaśnienie tej sprawy 
łotewska gazeta zwróciła się do 
Nikołaja Nejlanda. Ten oczywi­
ście zaprzeczył, ale jednocześnie 
jego wyjaśnienia są interesują­
cym przyczynkiem dó poznania 
sylwetki jednego z wybitnych 
polityków współczesności, zamor­
dowanego w nieznanych okolicz­
nościach i przez wciąż niezna­
nych sprawców, bez wyraźnego 
motywu tej zbrodni.

Publikujemy więc dziś zaró­
wno mały fr.agment książki Gor- 

dijewskiego poświęcony właśnie 
O. Palmemu, jak i odpowiedzi 
na zarzuty Nikołaja Nejlanda z 
nadzieją, że Czytelnik sam wy­
ciągnie z tego właściwe wnioski.

„Wybitnym politykiem szwedz­
kim, którego poczynając od 1970 
r. KGB nigdy nie spuszczała z 
oczu, był socjaldemokrata Olof 
Palmę. Zapewne jeśli Palmę nie 
zostałby premierem swojego kra­
ju, Centrum ńie przejawiałoby 
szczególnego zainteresowania je­
go osobą. Jednakże jego stano­
wisko, nieprzejednane przeciw­
ko wietnamskiej wojnie, a jed­
nocześnie dość wstrzemięźliwe w 
stosunku do Zachodu i poparcie 
dla sił postępu w Trzecim Świę­
cie zaostrzyło zainteresowanie 
nim ze strony CzeKa.

Centrum opracowało plan, wy­
korzystania Palmego jako swego 
niepłatnego agenta i w tym celu 
skierowało w jego otoczenie a­

genta KGB Nikołaja. Nejlanda, 
który doskonale znał język 
szwedzki, a w roku 1972 został 
kierownikiem biura APN w 
Sztokholmie.

Pochodzący z tego samego re­
gionu Łotwy, gdzie wcześniej 
żyła matka Olofa Palmego, Nej- 
land zaznajomił się z nim i spo­
tykał najczęściej na kortach te­
nisowych. Nejland grał na uczu­
ciach Olofa Palmego do Łotwy 
i sprawił, że Palmę zaczął my­
śleć o realizacji planu swej kró­
tkiej. nostalgicznej podróży do 
tego kraju.

Nejlandowi udawało się także 
organizować regularne spotkania 
z jednym z czołowych doradców 
O. Palmego z partii socjaldemo­
kratycznej. Wkrótce potem, jik 
O. Palmę utracił władzę w 1976 
r. i przeszedł do opozycji, stało 
się jasne, że przedkłada on ra­
dziecką politykę pokoju i roz­

brojenia nad amerykańską. Ko­
misja Palmego. którą stworzył 
on W 1980 r. dla wspierania pro­
cesu rozbrojenia, była Wysoko 
oceniana przez Moskwę szcze­
gólnie po jej krytycznym stosun­
ku do polityki USA.

W swoich raportach do Cen­
trum Nejland próbował zagrać 
na tym, że przede wszystkim 'te­
mu należy się uznanie za to ze 
zaszczepił w Palmem sympatię 
do polityki zagranicznej Związ­
ku Radzieckiego. Ze swej stro­
ny Kriuczkow meldował Andro- 
powowi i członkom Biura Poli­
tycznego, że Palmę, choć nie jest 
jeszcze zwerbowanym agentem, 
to gotowy , jest z chęcią współ­
pracować z KGB...”.

Poproszony o komentarz do 
tego fragmentu książki O- 
lega Gordijewskiego, Ni­

kołaj Nejland rozpoczął swą ob­
szerną rozmowę od stwierdze­

nia: „Są to fakty, fantazja i 
kłamstwo... W książce tej jest 
wiele faktów wiarygodnych, do­
tyczących moich stosunków z ki­
lofem Palmę. Trudno jest mi po­
wiedzieć, czy Gordijewski dowie­
dział się o tym z KGB, czy z a- 
merykańskiej CIA lub brytyj­
skiej Intelligence Service. Jak 
wiadomo, był on podwójnym, a 
może nawet potrójnym agentem, 
jego osobą interesowało się nie 
tylko KGB, ale także i służby 
wywiadowcze USA i Anglii. Mo­
że być także, że CIA od dawna 
interesowała się szczegółowo mo­
imi przyjacielskimi stosunkami 
z Palmem Nie chcę chwalić się 
tym że byliśmy wielkimi przy­
jaciółmi, jednakże rzeczywiście 
miałem znakomite, serdeczne sto­
sunki z Palmem, nie bacząc na 
to, że był on premierem, a ja 
tylko dziennikarzem. Mam sporo 
książek z autografami Palmego i 
szczycę się nimi. On nazywał 
mnie Niki, a ja jego — Olof.

Oczywiście wiedziałem na jego 
temat wiele, kiedy przyjechałem 
w 1972 r. do Sztokholmu i roz-

(Ciąg dalszy na str. 4)
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Smak biedy
Z

 końcem roku 1941 przy­
szły złe dni dla mieszkań­
ców Listwina. Niemcy za­
bierali zboże, ziemniaki, 
żywiec, krowy zupełnie nie 
licząc się z potrzebami 

ludzi. Wszelkie próby protestów 
nie zdawały się na nic. Trochę 
bardziej wyrozumiale potrakto­
wano tylko kilka rodzin, których 
synowie zostali zabrani na robo­
ty do Niemiec. Miejscowi polic­
janci traktowali to jako zachętę 
dla innych, by zgłaszali się dobro­
wolnie na wyjazd do Rzeszy, lecz 
tiie było chętnych. Ludzie bali się, 
nie ufali Niemcom, nie wierzyli w 
Zapewnienia o wysokich zarob­
kach, możliwości zdobycia zawo­
du.

Bieda i głód, które wcześniej 
dotarły do miast zaczynały się 
teraz .panoszyć na wsi. W szkol­
nej piwnicy był niewielki zapas 
Ciemniaków, trochę mąki w spi­
żarni, która kończyła się bardzo 
szybko. Ojciec zdecydował się też 
oddać krowę, gdyż po prostu nie 
było jej czym karmić. Odprowa­
dziła ją Hanna do sąsiadującego 
że szkołą gospodarstwa, a w za>- 
ńiian mogliśmy liczyć na codzien­
ną porcję mleka. Mleko i ziemnia- 

. ki były podstawą wyżywienia.' 
Resztkę białej mąki, jakiejś ka­
szy ciocia Binka wydzielała po 
aptekarsku — grysik dla Basi, 
parę klusek dla każdego do ja­
kiejś tam bieda zupki bez grama 
tłuszczu. Nie było już mąki na 
chleb. Pamiętam do dzisiaj jak 
cieszyła się Mama i. Ciotka, gdy 
Ojciec przyniósł kiedyś do domu 
cały pud mąki, czyli aż szesna­
ście kilogramów. Była to ciemna 
mąka, mielona na żarnach, oczy­
wiście potajemnie, gdyż ich posia­
danie było zakazane. Bardzo sma­
kował mi chleb z tej mąki. choć 
zgrzytał w zębach, choć trafiały 
się w nim co kilka kęsów małe 
odpryski kamienia. Co za święto 
było w domu, gdy pojawiła się 
kiedyś solona słonina... jaka sma­
czna, gdy pogryzało się ją na-prze­
mian z czosnkiem.. Słonina była 
jednak rarytasem, częściej jadło 
się suchy chleb, lub moczony w 
talerzyku z olejem produkowa­
nym domowym sposobem z rzepa­
ku. Gorzej smakował chleb z tra­
nem, którego butelka przechowa­
ła się jąkimś cudem w piwnicy., 
Tran pamiętałem sprzed wojny 
jako zmorę dzieciństwa. Pojono. 
mnie nim używając różnorodnych,, 
podstępów i Obietnic, zanim nie’ 
otrzymałem po raz pierwszy ,,Sa- 
nostolu”, smacznego witamino­
wego preparatu i już po tym nie 
tknąłem tranu. Teraz chleb umo­
czony w tranie i posypany solą 
bywał na śniadanie... jadłem, bo 
byłem głodny.

Najgorsza była wiosna, gdy 
praktycznie skończyły się 
wszystkie zapasy. Gdy nie 

było mąki, ziemniaków ani wa­
rzyw w piwnicy, gdy żyło się z 
dnia na dzień, gdy mieszkańcy 
wsi przy całej swojej życzliwości 
niewiele mogli nam pomóc.

Ta wiosna odbiła się na zdro­
wiu Mamy. Czuła się źle. coraz 
gorzej... Parokrotnie był lekarz z 
Wańkowicz — odwiedzający nas 

. jeszcze przed wojną — zapisał ja­
kieś leki i zalecił dobre odżywia­
nie się... Ciotka Binka i Ojciec do­
konywali cudów, by sprostać, ter 
mu zadaniu. Nie wiele mogli.

Poprawiło się wiecie. Jarzyny, 
owoce. Mięso z królików, które 
zaczęli hodować ludzie we wsi 
Nie było obfitości, lecz nie było 
też głodu. Nie jedliśmy już Chleba 
ż olejem, lub z tranem i czasami 
nawet, mosłem sobie przypomnieć 
smak masła i jajka.

n
Wojna toczyła się daleko na 

wschodzie. Nie docierały tutaj jej 

echa. Nie -było wę wsi radia. Je­
dyny aparat radiowy był w są­
siedniej Bocianówce, w czeskiej 
kolonii, a jego posiadaczem był 
folksdojcz, pół Czech, pół Nie­
miec. Wbrew zakazowi pozwalał 
słuchać radia swoim sąsiadom, a 
Ojciec miał wśród nich wielu zna­
jomych. Przynosił więc stamtąd 
jakieś frontowe wieści, jak twie­
rdził mało pocieszające. Nie było 
nadziei na szybkie zakończenie 
wojny, skończyły się złudzenia na 
temat potęgi Francji i Anglii.

Nie działo się we wsi nic szcze­
gólnego poza tym, że ludzie nau­
czeni doświadczeniem poprzedniej, 
głodnej zimy starali się zabezpie­
czyć przed następną. Ojciec zasta­
nawiał się nawet czy nie prze­
nieść się z Listwina pod Narajów 
i nie zamieszkać u Wolniewicza, 
który miał leśniczówkę do dyspo­
zycji oraz drugi dom w lesie, któ­
rym się opiekował — nie zamie­
szkały przez nikogo, lecz w do­
skonałym stanie. Namawiał Ojca 
Wolniewicz twierdząc iż w. lesie 
w żadnym wypadku nie może gro­
zić głód, bo zawsze uda się coś 
upolować. Mama i Ciotka były 
zdecydowanie przeciwne. Po pie­
rwsze Mama nie przepadała za 
Wolniewięzem, drażnił Ją swoją 
rubasznością i skłon ością do wód­
ki, a po drugie wiedziała- o tym, 
że leśniczy, udzielał schronienia 
wielu uciekinierom, ludziom po­
szukiwanym przez Niemców i ba­
ła się konsekwencji. Ojciec twie­
rdził, że Niemcy nie wchodzą do 
lasu, bo się po prostu boją., ale 
przekonał go argument, że w zi­
mie, w czasie dużych śniegów spod 
Narajowa nie można nigdzie do­
jechać, nie byłoby też mowy o 
sprowadzeniu lekarza na przykład 
— a Mama nie czuła się dobrze i 
Basia skończyła ledwie rok.

Zostaliśmy, w Listwinie. Ojciec 
pod jesień wznowił lekcje dla 
kilku chętnych uczniów. Tym 

razem policjanci nie wtrącali się 
do tego, bo stali się jakby mniej 
gorliwi. Ich proniemieckie sympa­
tie przygasły nieco, inaczej sobie 
wyobrażali Ukrainę pod hitlero­
wskim protektoratem. Bali się 
zresztą mieszkańców wsi. Do jed­
nego z nich strzelił ktoś wieczo­
rem z „urizanki” — karabin, lub 
dubeltówka z uciętą lufą — pra­
wdopodobnie w odwecie za wy­
wiezionych do Reichu chłopców, 
za ograbioną z żywności wieś. 
Bali się do tęgo stopnia, że nie 
zawiadomili nawet o tym fakcie 
Niemców i już nigdy po zmierz­
chu nie pokazywali się iye wsi.

Nikt nie odwiedził nas w tym 
roku. Nikt z Dubna, nikt z Krze­
mieńca... Poczta tutaj nie docie­
rała, nie mieliśmy żadnych wieści 
o rodzinie Mamy i Ojca, o znajo­
mych.

Marna prawie nie wychodziła 
poza obręb szkoły, dotrzymywała 
jej towarzystwa Ciotka jeżeli nie 
zajmowała się kuchnią. Hanna tyl­
ko, która od czasu przyjazdu Bin- 
ki miała mniej pracy krążyła po 
wsi i zbierała plotki. Bez stałej 
nauki w szkole, bez codziennych 
zajęć źle czuł się Ojciec. Lekcje 
udzielane w domu zajmowały mu 
co najwyżej dwie godziny dzien­
nie, coś pisał poza tym, czytał, 
ale trudno znosił nadmiar wolne­
go czasu i brak towarzystwa, 
Odwiedzał więc Ojca Dymitra, 
czeską kolonię, rzadziej —‘ ze 
względu na Mamę — Wolniewi­
cza. Najczęściej towarzyszyłem 
Ojcu w jego wędrówkach, wizy­
tach. Najbardziej. lubiłem Bocia- 
nówkę, dom jednego z hodowców 
chmielu, który miał syna starsze­
go ode mnie o trzy, lub cztery 
lata i umiał wymyślać wspaniałe 
zabawy. Miał ponadto kuszę, z 
której strzała z odległości kilku­
dziesięciu kroków wbijała- się tak

Zapamiętane na Kresach (11)

mocno w drzewo, że ledwie mo­
głem ją wyciągnąć. Zbudował ją 
samodzielnie w warsztacie swo­
jego Ojca i zapewniał, że można 
z nią chodzić nawet na polowa­
nia; Podobała mi się kusza bar­
dzo, lecz z całą pewnością nie 
mógłbym z niej strzelić do żad­
nego zwierzęcia, zbyt dobrze za­
pamiętałem zabitego kiedyś z pro­
cy ptaka, zbyt było mi go żal, 
bym mógł to powtórzyć.

Zapalonym myśliwym był 
Wolniewicz. Nie zgadzałem1 
się z Mamą, że jest niesym­

patyczny, darzyłem go dużą 
przyjaźnią i podziwem, choć tru­
dno mi 'było zrozumieć jak może 
zabijać tak miłe stworzenia jak 
sarny, tak przy tym bezbronne... 
Jadłem jednak sarninę u Wołnie- 
wicża bez wyrzutów sumienia i 
smakowała mi. Opodal jego leś­
niczówki strzelałem też po raz 
pierwszy ze strzelby śrutowej, 
wspierając lufę o konar drzewa i 
mocno dociskając kolbę do ramie­
nia. Po strzale przez moment czu­
łem się lekko ogłuszony, ale sta­
re wiadro zawieszane na drzewie, 
do którego mierzyłem było po­
dziurawione jak sito. „Dobry 
strzał — stwierdził leśniczy — bę­
dziesz kiedyś myśliwym”. Nigdy 
— pomyślałem — nigdy nie będą 
strzelał do żywego' stworzenia.

# .
Bieda w 1942 roku nie sprowa­

dzała się tylko do braku jedze­
nia. Nieosiągalna stała się naf­
ta. Trzeba było wszystko załat­
wić przed zmrokiem. Przygotowa­
nie kolacji, jedzenie, zmycie na-, 
czyń, ścielenie łóżek — wszystkie 
czynności poprzedzające położenie 
się do łóżek. Posługiwaliśmy się 
w domu jedną, jedyną . lampą, 
lub raczej małą, kuchenną lamp- f 
ką haftową, która stała w sypia­
lni Rodziców i Basi, a zapalana 
była wtedy, gdy trzeba było w 
nocy wstać do dziecka. Nie było 
świec. Nie było latarek.

Były tez ogromne kłopoty z my- I 
dłem. Resztki prawdziwego toale­
towego mydła zachowane zostały 
wyłącznie dla Basi, dorośli i ja 
używaliśmy mydła domowej pro­
dukcji, cuchnącego straszliwie i 
dającego bardzo mało piany. Pa­
miętam smród, który towarzyszył 
robieniu tego mydła, gdy w garnku 
gotowało się kawałek łoju, jakichś 
podejrzanych flaków i do tego pie- ■ 
kielńego rosołu wsypywało się, 
wrzucało kawałki sody kaustycz­
nej. Do stygnącej już mazi wlał 
kiedyś Ojciec pół flakonu podłych 
perfum, które zostały po Zinie, 
ale nic nie pomogło.

To był biedny i głodny nok. 
Smutny rok, gdyż zaczynała 
się choroba Mamy, ale był 

to jednocześnie ostatni rok wzglę­
dnego spokoju w Listwinie, w o- 
kolicach Dubna, Krzemieńca, na 
całym Wołyniu, Rok względnego 
poczucia bezpieczeństwa, nie bez 
zagrożeń: głodem, chłodem, cho­
robą. represjami ze strony nie­
mieckiej, lub policji ukraińskiej, 
lecz jeszcze bez całkiem bezpo­
średniego zagrożenia śmiercią ze 
strony fanatycznych nacjona­
listów. Śmiercią nie od broni pal­
nej, nie od kuli, lecz od noża, sie­
kiery, kosy, pałki, poprzedzonej 
maltretowaniem ofiar, powolnym 
okaleczaniem, by umierały długo 
i w straszliwych cierpieniach.

Nie potrafię sobie do dzisiaj od­
powiedzieć na pytanie dlaczego 
to wszystko rozpoczęło się właś-. 
nie w roku 1943. Z, czy jego pod- 
uszczenia, z czyjej, namowy i za­
chęty do rzezi? Czyj obłęd i czy­
je dalekosiężne plany doprowa­
dziły do zbrodni? Podkomend­
nych Hitlera czy Stalina? Mój 
Boże — jakie to ma znaczenie 
dla tych co umierali w cierpie­
niach!

Profesor Andrzej Strumiłło 
jest obywatelem Maćkowej 
Rudy pod Suwałkami. W ta­

kim samym stopniu jest obywa­
telem Polski i świata. Jego ród 
pochodzi od wieków z pograni­
cza polsko-litewskiego. Pośród 
zieleni otoczenia domu płynie — 
poprzez jego teren prywatny — 
Czarna Hańcza. Domem jest oka­
zały dwór, wybudowany rękami 
własnymi artysty w 1985 roku, a 
„patyna przeszłości” może spra­
wiać domysł, iż w tym dworze 
mieszkał już pradziad Strumiłły.

Młody Andrzej po wojnie, ja-, 
ko student nr 15 zapisał się do

Zbigniew Swięch

„Psalmy" Strumiłły
Państwowej ' Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Łodzi, jed­
nocześnie podejmując studia na 
Wydziale Humanistycznym Uni­
wersytetu Łódzkiego. W Łodzi 
miał szczęście spotkać Władysła­
wa Strzemińskiego, któremu zaw­
dzięcza „pierwsze świadome ot­
warcie oczu”. Strumiło ukończył 
jednak Wydział Malarstwa ASP 
w Krakowie i potem przez kilka 
lat tu właśnie pracował. To Kra­
ków go ostatecznie ukształtował. 
Jego kolegą był Andrzej Wró­
blewski — tegoż dzieło „Roz­
strzelanie" pozostaje dla Stru­
miłły najlepszym obrazem z tych, 
które próbowały, udźwignąć cię­
żar czasu wojny. Strumiłło wie­
le podróżował, wiele widział. 
Jeździł poprzez góry, pustynie, 
stepy, tajgi, dżungle, morza i o- 
ceany — poprzez cywilizacje i 
czas. „To nauczyło mnie toleran­
cji, względności rzeczy, zbliżyło 
do pogodzenia się z losem. Sztu­
ka wydała mi się aktem egzysto­
wania tak naturalnym, jak 
wszystko inne, co mieści się po­
między narodzinami i śmiercią”. 
W ciągu 40 lat pracy był i jest 
malarzem, rysownikiem, grafi­
kiem, twórcą pięknych książek, 
wystawiennikiem, scenografem, 
fotografikiem i poetą.

Odwiedził niedawno Polskę — 
po raz pierwszy od rozsta­
nia z ojczyzną przed prze­

szło pół wiekiem — mieszkający 
ną Hawajach poeta Roman Ma­
karewicz. Zatrzymał się w Krą- . 
kowie, gdzie mieszka jego sio­
strzenica dr Jolanta Roguska oraz 
■kilku przyjaciÓłf Miałam okazję 
poznać przybyłego z hawajskich 
wysp polskiego poetę i wysłuchać 
jego wspomnień.

Urodził się w 1905 r. jako syn 
dr Juliusza Makarewicza, specja­
listy w dziedzinie prawa karne­
go i filozofii prawa, profesora i 
rektora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie, potem uni­
wersytetu lwowskiego i Janiny z 
Wicherkiewiczów, której ojciec, 
wybitny okulista, był również 
profesorem UJ i zasłużonym spo­
łecznikiem. Młodzieńcze lata Ro­
mana Makarewicza upłynęły we 
Lwowie, gdzie jak 15-letni chło­
pak powiększył ochotnicze szere­
gi lwowskich „Orląt”. Po ukoń­
czeniu Wyższej Szkoły Handlu 
Zagranicznego we Lwowie i dal­
szych studiach w Wiedniu i Pa­
ryżu podjął służbę dyplomatycz­
ną w Niemczech oraz Brazylii 
Tam zastała go wojna, zatrzymu­
jąc na stałe z dala od ojczyzny.

Do wojska polskiego wstąpił w 
1943 r. w Szkocji, a po zakończe­
niu wojny został radcą polskiego 
Ministerstwa Informacji i Doku­
mentacji w Londynie. W mieście 
nad Tamizą poznał swą przyszłą 
żonę-lwowiankę. Po latach z żo­
ną i trójką synów przeniósł się 
do Stanów Zjednoczonych, by po 
kilkakrotnych zmianach miejsc

W jego życiu były wielkie na­
grody i sukcesy, porażki, 
upokorzenia i klęski, któ­

rych los — dbający o równowa­
gę — mu nie szczędził. Przez kil­
ka lat był asystentem i profeso­
rem malarstwa. Dwa lata miał 
swą pracownię projektowania 
graficznego w gmachu ONZ w 
Nowym Jorku. Manhattan — hy- 
perurbią będący — dał mu wszy­
stko, co dać może cywilizacja 
metropolii świata. Zasypiając 
jednak pod Brooklyn Bridge my­
ślami był nad litewską granicą, 
pod Sejnami.

W 1988 roku namalował 18 ob­

razów, tworzących cykl „Psalmy” 
dla dźwigniętej z ruin synagogi 
sejneńskiej. Tak pisze o źródłach 
inspiracji twórczej we wstępie do 
katalogu wystawy: „Poświęciłem 
tę pracę pamięci Żydów. W mia­
steczkach polsko-litewskiego po­
granicza, bywało ich więcej niż 
Polaków i Litwinów razem wzię­
tych. Sumptem gminy żydowskiej 
w Sejnach w latach 1860—70 
wzniesiono okazały dom modlit­
wy w stylu spóźnionego klasy­
cyzmu i neogotyku. Budowla po­
dzieliła w czasie ostatniej wojny 
los wiernych. Dzisiaj bieleją w 
Sejnach odnowione muzy Beit 
knesetu”.

W poszukiwaniu języka pow­
szechnego sięgnął po psal­
my. Ksiądz Józef Sadzik 

we wstępie ■ do najnowszej pol­
skiej wersji psalmów, tłumaczo­
nej ż hebrajskiego przez Czesława 
Miłosza (Editions du Dialoąue, 
Paris 1979) napisał: „Psalmy są 
zapisem tożsamości Izraela. Bę­
dąc dowodem osobistym konkret­
nej jednostki i konkretnego na­
rodu, są jednocześnie niezrówna­
nym wyrazem uniwersalizmu 
rzeczywistości ludzkiej”. Otóż to. 
Kiedy w rok po swym twórczym 
dokonaniu gościł Miłosza u sie­
bie, w Maćkowej Rudzie, obaj 
ruszyli do pobliskiego gniazda 
Poety w Krasnogrudzie, dokąd z

Polskie losy

Poeta 
na Hawajach 
pobytu osiąść — przed 10 laty — 
na hawajskiej wyspie Kanai w 
miejscowości Kilauea.

Również bogate jak dzieje ży­
cia są dzieje twórczości Romana 
Makarewicza. Debiutował poe­
tyckimi utworami u progu lat 
dwudziestych na łamach prasy 
lwowskiej. W czasie służby woj­
skowej we Włodzimierzu Wołyń­
skim do twórczości poetyckiej do­
łączyły się prace redaktorskie 
(Rocznik Szkoły) i... reżyserskie 
(rewia „Byle do wiosny”). W ■pra­
cach tych — jak wspomina „wy­
bitnie pomagali Feliks Topolski, 
słynny w Polsce, a później w An­
glii malarz i karykaturzysta oraz 
Józef Cyrankiewicz późniejszy 
premier PRL”.

Działalność publicystyczną roz­
wijał też w latach międzywojen­
nych jako dyplomata; był kore­
spondentem PAT-u, współpraco­
wał z tftlskim radiem i prasą go­
spodarczą. Po wojnie tematem 
artykułów, wysyłanych z Londy­
nu do pism Ameryki Łacińskiej, 
były głównie wydarzenia, zwią­
zane z II wojną. Publikuje w ję­
zyku polskim, czeskim, angiel­
skim, niemieckim. Cała jego 

Sejn końmi tylko godzinę drogi. 
Świat psalmów objął ich obu. 
„Poeta ukrył twarz w cieniu 
drzew. Ja rozmyślałem o goryczy 
przemijania i cierpieniu bez wi­
ny”.

Andrzej Strumiłło umyślił sobie 
pokazać ten cykl malarski w 
Kownie. Przez długie miesiące 
strona radziecka czyniła utrud­
nienia. Wreszcie w październiku 
1990 wernisaż ten odbył się — 
byłem tam z delegacją Fundacji 
Kultury. Polskiej, z jej prezesem 
Zarządu prof. Tadeuszem Pola- 
kieip, na. czele, dojechaliśmy z 
Wilna. Była to nietypowa wysta­

wa: 18 wspaniałych, ogromnych 
obrazów w tle. Psalmy recytowa­
no po hebrajsku, litewsku i po 
polsku. Kowieńscy Żydzi mówili o 
swym wielkim wzruszeniu. Pili­
śmy koszerne wino... Dlaczego ze 
150 psalmów autor wersji pla­
stycznej stworzył tylko 18 tema­
tów? Bo tyle było pól pod okna­
mi sejneńskiej synagogi. „Wybie­
rałem powodując się nie tylko 
ich dramaturgią równoległą do 
losu Żydów mnie współczesnych, 
ale też i obrazowością bliską mo­
jej wyobraźni”.
T 1 dniu poprzedzającym Sym- 
y \fpozjum KBWE, w pięknych 

piwnicach pod lokalem 
krakowskiej Filii Fundacji Kul­
tury Polskiej przy ul. Kanoniczej 
12 otworzyliśmy tę wspaniałą 
wystawę „Psalmów” Andrzeja 
Strumiłły. Psalmy śpiewała Mał­
gorzata Czyżewska z Sejn, prze­
mawiali: prof. Aleksander Kraw­
czuk, jako prezes Filii FKP w 
Krakowie, Andrzej Wajda — se­
nator Ziemi Suwalskiej i niżej 
podpisany jako członek Zarządu 
Fundacji. Wystawa potrwa do 14 
czerwca i w Dniach Krakowa mo­
że ją obejrzeć każdy, kto kocha 
wielkie malarstwo. Jeśli zaś drogi 
zawiodą kogokolwiek do Sejn, to 
wówczas może zobaczyć cykl 
„Psalmów” Andrzeja Strumiłły w 
tamtejszej synagodze przez o- 
krągły rok.

twórczość pisarska i odczytowa — 
podobnie jak działalność społecz­
na w różnych organizacjach — 
związana jest z Polską, do której, 
jak mówi, nie musi powracać, bo 
nigdy jej nie. oppścił.

W ostatnich latach, nie zrywa­
jąc z publicystyką i twórczością 
poetycką — jest Makarewicz au­
torem 3 tomów wierszy — sięgnął 
do nowej formy pisarskiej: dra­
maturgii Oto na zaproszenie ka­
lifornijskich działaczy polonij­
nych napisał jednoaktówkę, po­
święconą Helenie Modrzejew­
skiej. Jej wystawienie uświetnić 
ma otwarcie hotelu turystyczne­
go, mającego powstać w miej­
scowości „Modjeska”, związanej z 
polską artystką. O swej sztuce 
tak mówi autor: „Modrzejewska, 
w sztuce oczywiście Madame Mo­
djeska, występuje w gronie 
swych wielkich współczesnych — 
jak Eleonorę Duse, Edwin Bop- 
the, Oskar Wilde i in. Bohaterka 
pokazana jest z całym ładunkiem 
jej polskiego patriotyzmu. W to­
ku towarzysko-przyjacielskiej 
konwersacji wprowadzona zosta­
ła opowieść pani domu o wiel­
kich kartach polskiej historii: 
Powstaniu , Kościuszkowskim, 
Konstytucji 3 Maja”.

Nie po raz pierwszy uczynił Ro­
man Makarewicz bohaterką swe­
go dzieła tę wielką artystkę S 
wielką Polkę. „Gwieździe mię- 
dzykontynentalnej” poświęcił je­
den ze swych najpiękniejszych 
poematów, zamieszczonych w to­
mie „Rapsodie Kalifornijskie”.

JOZEFA SZYPUŁA

(Ciąg dalszy ze str. 3)

począłem pracę w biurze APN. 
Wówczas 'to. jak sobie przypo­
minam, miał miejsce zjazd so-, 
ęjaldemokratów. Dziennikarze 
obstąpili lidera partii, a kiedy 
Palmę podszedł do mnie, przed­
stawiłem się: „Nejland ze Związ­
ku Radzieckiego”. On od razu 
zwrócił uwagę na to, że mam 
nierosyjskie nazwisko i zapytał, 
skąd pochodzę. Odpowiedziałem 
że z Łotwy i dodałem, że z mia­
sta, gdzie żyli jego dziadek i ma­
tka. Palmę powiedział, że chlał­
by ze mną porozmawiać Minął 
kwadrans, kiedy znów podszedł 
do mnie i powiedział kilka słów 
po łotewsku, zacząłem się uśmie­
chać, a on spytał wprost: „dla­
czego się śmiejesz, ja przecież 
osiem lat w młodości mieszka­
łem na Łotwie, a w Cesisse ku­
powałem lody...”.

Muszę, tu wyjaśnić, iż Szwe­
dzi mają zwyczaj do każdego, 
mówić; „ty”, nawet jeśli spoty, 
kają się po raz pierwszy z /. i- 
pełnie nieznajomymi, O rodź nie 
von Kniren. z której wywodzi, 
się Olof Palmę, o jego , życiu w

Czy Olof Palmę był agentem KGB?
domu rodzinnym w pobliżu wsi 
Lode, sporo wcześniej czytałem 
i doskonale znałem tę historię.

Palmę zainteresował się tym, 
gdzie nauczyłem się języka 
szwedzkiego, pytał o Lode, o uli­
cę Baznjcacs w Rydze itp. To my­
ło nasze pierwsze spotkanie..”

Po naszym pierwszym spot­
kaniu wiosną do Szwecji 
: przyjechał ówczesny pre­

mier ZSRR — Aleksiej Kosygin. 
Wśród członków delegacji znaj­
dował się m. in. szef rządu ło­
tewskiego Jurij Ruben. Po kon­
ferencji prasowej z gośćmi Pal­
mę podszedł do mnie i wypyty­
wał. jak dziś wygląda Ryga, u- 
piwersytet itp. Chodziło o to.. te 
kiedy dzisiejszy uniwersytet był 
Instytutem Politechnicznym, Pal 
me. był' rektorem tej uczelni. 
Wiele o nim opowiadał i na za­
kończenie stwierdził, że byłby 
niezwykle zadowolony, gdyby u­

dało mu się odwiedzić Rygę i 
zobaczyć dzisiejszą uczelnię.

Tak się złożyło, że pomocnik 
Kosygina był moim dobrym zna­
jomym z czasów akademii dy­
plomatycznej. Przekazałem mu 
treść naszej rozmowy, licząc na 
to, że dotrze ona do Kosygina. 
Istotnie, premier ZSRR dowie­
dziawszy się o tym. stwierdził, 
że żadnych przeszkód w podró­
ży O. Palmego nie widzi, a naj­
lepiej byłoby, żeby premiera, za­
prosił do Rygi szef rządu ło­
tewskiego, J. Ruben.

Po kolejnej konferencji pra­
sowej Palmę znów zwrócił się 
do mnie i powiedział, że jego 
siostra pragnie pojechać na Ło­
twę i odwiedzić wioskę Łodie 
oraz dom dziadka. Odpowiedzia­
łem. że letni urlop zamierzam 
spędzić właśnie na Łotwie i po­
staram się przygotować jej vi- 
zytę Zadzwoniłem do swojego 
przyjaciela, pomocnika Kosygi­

na, i powiedziałem mu. że w po­
bliżu Łodie znajdują się jakieś 
wojskowe składy, dlatego po­
trzebna jest jego pomoc. Dość 
szybko otrzymałem wiadomość, 
że mogę wraz z nią odwiedzić tę 
wioskę.

Siostra Palmego, Karina, przy­
jechała do Rygi. Razem wyje­
chaliśmy do Cesis i Łodie. Tam 
ją spotkała jakaś kobieta, którą 
znała z czasów młodości. Obie 
rozmawiały po niemiecku i by­
ły niezwykle wzruszone tym 
przypadkowym spotkaniem. O 
swoim pobycie na Łotwie Kari­
na napisała później książkę, któ­

rą wydano w nakładzie 50 egzem­
plarzy. tylko dla rodziny Palmę. 
Jeden ze szwedzkich dzienniica- 
rzy, były redaktor pornograficz 
nego czasopisma „Lektyr”. opu­
blikował fragment z tej książki a 
naszej podróży, do Łodie. stwier­
dzając, że tym sposobem Nej­
land „wdarł się w rodzinę Pal­

mę”. Ja ze swoją żoną rzeczy­
wiście byłem gościem u Kariny 
w jej domu, spotykałem się z jej 
starszym bratem, on także w 
późniejszym czasie bawił na 
Łotwie,

rawdą jest także, że mo­
głem zawsze przeprowadzić 
wywiad z Palmem, kiedy 

tylko zachodziła taka koniecz­
ność. Między nami rzeczywiście 
nawiązała się wzajemna, sympa­
tia. Z Palmem grałem razem w 
tenisa, spotykałem się na me­
czach piłkarskich i hokejowych. 
Często i długo ze sobą rozma­
wialiśmy np. o problemach zwią­
zanych z rozbrojeniem. To były 
naprawdę czysto profesjonalne 
rozmowy. Palmę do najdrobniej­
szych szczegółów pragnął znać 
politykę ZSRR Kiedy w 1980 r. 
Palmę stworzył komisję do pro­
blemów rozbrojenia, interesował 
się moim poglądem na temat o- 
soby Arbatowa (pełniącego wów­

czas funkcję dyrektora Instytu­
tu Stosunków ZSRR—USA — 
przyp. L.W.). którego pragnął 
zaprosić do uczestnictwa w pra­
cach komisji. Nawiasem mówiąc 
Arbatow miał po odczycie Pai- 
mego w Moskwie pewne nieprzy­
jemności: zarzucono mu fakt 
podpisania pacyfistycznego doku­
mentu, w którym nie była kry­
tykowana polityka USA.

Palmę był realistą. Krytykował 
zarówno USA za prowadzenie 
wojny w Wietnamie, jak i ZSRR 
za agresję na Czechosłowację i 
Afganistan oraz za naruszanie 
praw człowieka.

Rozmawialiśmy nie tylko o 
polityce. Także o jazzie, które­
go Palmę był wielkim miłośni­
kiem. Posiadał ogromną kolek­
cję nagrań tej muzyki, lubił kla­
syczny jazz, swing i był także 
dobrym tancerzem. Poznałem 
również z czasem kolegów Pal­
mego i jego najbliższe otoczenie. 
Miał on „silną drużynę”, z któ­
rej wywodzi się wielu doskona­
łych szwedzkich polityków, m.

(Dokończenie na str. 5)
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J
est to dziwny kraj, 
bardzo różny kultu­
rowo od naszego, 
kraj trudny do po­
jęcia dla Europej­
czyka, ale nie tylko 

— w ogóle dla przybyszów z 
innego kręgu kulturowego, reli­
gijnego. Przede wszystkim jest 
to kraj ortodoksyjnego islamu, 
gdzie spotykanie się mężczyzny 
z kobietą jest absolutnie zabro­
nione, gdzie nie wolno siedzieć 
przy tym samym stole, spożywać 
razem posiłków, nawet uśmie­
chać się do siebie, gdzie policja 
obyczajowa, tzw. matała, wie 
o każdym twoim kroku,

Z Danutą Wilamowską rozma­
wiamy zaledwie w parę godzin 
po jej powrocie z Arabii Sau­
dyjskiej. Pięć miesięcy temu wy­
jechała, sądząc, jak wielu in­
nych ochotników, że do tej woj­
ny tak naprawdę nie dojdzie, 
a jest szansa zobaczyć trochę 
świata i zarobić, nie ukrywa 
tego. Tu, w kraju, pani Danu­
ta jest przełożoną pielęgniarek 
na Czerwonej Chirurgii Akademii 
Medycznej w Krakowie. Tam, 100 
kilometrów od linii frontu, w 
pierwszym stacjonarnym szpitalu 
przyfrontowym, pełniła podob­
ną funkcję:

— Byłam szefową wszystkich 
78. polskich pielęgniarek. Pełni­
łam również funkcję tzw. super- 
visora szpitala. Nadzorowałam ta­
kże pracę Filipinek, Egipcjanek. 
Podczas dyżurów popołudniowych 
byłam szefową personelu pielęg­
niarskiego całego szpitala. Decy­
dowałam o tym, na której sali 
położyć pacjbnta, czy jest on 
w stanie ciężkim, czy można 
zostawić go na sali ogólnej, Czy 
dziecko musi być przyjęte z 
matką, czy bez niej. Jeśli 
zdarzył się wypadek i trze­
ba było w rytualny, charaktery­
styczny dla islamu, sposób ob­
myć i przygotować zwłoki, do 
mnię należało ściągnięcie osób, 
które to robiły. Chciałam wy­
wiązać się jak najlepiej i poka­
zać, że my, Polki, też potrafi­
my pracować. Wiele kosztowa­
ła mnie ta ambicja. Ale po 
miesiącu samodzielnie pełniłam 
dyżury popołudniowe, a w o- 
kresie trudnym, kiedy przywo­
żono ofiary wojny, dawałam so­
bie świetnie radę.

Obyczaje
w Arabii Saudyjskiej? To te- 
mat-rzeka. Jaki to kraj? Niesły­
chanie odmienny. Inne są za­
chowania, kultura, zwyczaje.

W całej rozmowie nieustannie 
do tego wracamy, bo owszem, 
można przyjąć do wiadomości in­
ność tego kraju, ale — żyjąc 
tam — nie można go ani zro­
zumieć, ani zaakceptować”.

Elżbieta Borek

— My i tak byłyśmy, trakto­
wane lepiej, dlatego, że nie by­
łyśmy tam kontraktowymi pra­
cownikami. Byłyśmy misją. Ale 
tych, którzy byli na kontrak­
tach, przede wszystkim Filipiń­
czyków i Irlandczyków trakto­
wano bardzo ostro, z wydale­
niem z kraju włącznie. Praco­
wała w szpitalu Niemka, super- 

wisor bloku operacyjnego, 28-le- 
tnia dziewczyna, bardzo zdyscy­
plinowana, działająca z niemiec­
ką dokładnością i rzetelnością. 
Dwa razy zobaczono ją, kiedy 
— ubrana prawidłowo, a .więc 
w abai, czyli specjalnej czarnej 
pelerynie, którą narzuca się na 
prywatne ubranie — siedziała 
na schodkach fontanny i rozma­
wiała z amerykańskim żołnie­
rzem. Kilka dni później dostała 
nakaz wyjazdu. Ponieważ oka­
zała się niezbędna, zostawiono 
ją do końca kontraktu. Wcze­
śniej była tam dwa lata.

— W Arabii Saudyjskiej nie 
było żadnej rozrywki; nic poza 
pracą i wyjściem • do sklepu. 
No. może basen, oczywiście oso­
bny dla mężczyzn i kobiet. Cza­
sem na mury basenu wdrapy­
wali się mali arabscy chłopcy, 
którzy najwidoczniej chcieli zo­
baczyć jak też wygląda Europej­
ka. Podobno ta miejscowość, w 
której pracowałyśmy, była naj­
bardziej surowa Mówiono nam, 
że bardziej europejska jest Dże- 
da, Riad. Niemniej jednak w 
każdym mieście, nawet najmniej­
szym, istnieje tzw. policja reli­
gijna, owa matała. Pilnuje ona 
przede wszystkim obyczajności 
ubioru. Jeśli coś jest nie tak. np.
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spodnie mają złą długość (po­
winny być do kostek), to poli­
cjanci chodzący z trzćinkami, 
biją po ńogach. Czasem ze zło­
ści, że nie mogli nas uderzyć, 
bili w samochód...

Praca
pielęgniarska wyglądała tam 

zupełnie- inaczej, niżby mogło 
wynikać z opisu obyczajów pa­
nujących w tym dziwnym kra­
ju. Obyczaje Wschodu, dyscy­
plina Zachodu. 12' godzin pracy 
i trzeba było być stale zajętym. 
Niewyobrażalne jest, żeby moż­
na było usiąść i pić kawę, kie­
dy się chce, z nogą na nogę i 
papierosem, jak się to dzieje w 
wielu szpitalach w Polsce. Wiem, 
bo jestem przełożoną pielęgnia­
rek z kliniki i takie wypadki się 
zdarzają. Przerwa na obiad trwa­
ła godzinę, 15 minut na kawę, 

poza tym trzeba cały czas pra­
cować. Z tym, że praca pielęg­
niarki tam znacznie różni się 
od tego, do czego my przywy­
kłyśmy. Tam pielęgniarka wy­
konuje czynności najprostsze. 
Pozostałe są zastrzeżone dla le­
karzy. głównie egipskich, o któ­
rych ja osobiście mam nie naj­
lepsze zdanie. Jestem przekona­
na, że nasze polskie pielęgniar­
ki, pracujące na' intensywnej p- 
piece umieją więcej, niż tamte Isi 
lekarze. Są . technicznie lepsze! 
Stąd zgonów, zwłaszcza wśród 
dzieci,., jest ,w Arabii -ŚaudyjsktSj 
znacznie więcej niż u nas. Za- 

. sady aseptyki? Praktycznie ci 
'lekarze w ogóle ich nie prze­

strzegają- Lekarz wchodzi pro­
sto z ulicy, w ubraniu, bada pa- 
cjentkę-położhicę. jeśli ubiera 
jałowe rękawice, to dlatego, że 
pielęgniarka mu przygotuje. Ale 
on tę jałową rękawiczkę naj­
pierw włoży do kieszeni, tam 
znajdzie długopis, a potem bada 
rodzącą pacjentkę. Moje kole­
żanki Irlandki — będące na sta­
łych kontraktach — właściwie 
ciągle toczyły walkę, głównie o 
przestrzeganie podstawowych za­
sad aseptyki.

Przy tym wszystkim szpital był 
wspaniały. Fantastycznie wypo­
sażony, w amerykański sprzęt. 
4 piętra przenaczone dla pa­
cjentów i tak zwany „poziom 
zerowy”. W sumie obiekt obli­
czony był na 300 pacjentów, ale 
w wypadku wojny mógł przyjąć 
2 tys. rannych. Na szczęście ni­
gdy nie było ich aż tylu. W naj­
gorętszych momentach mieliśmy 
ok. 300 osób.

Mieszkamie
jak ja to oceniam, miałyśmy 

świetne. Trzy minuty od szpi­
tala, dwuosobowe, z wielkim H- 
ving-roomem, z łazienką, ubika- 
cją, kuchnią i dwoma balkona­
mi, wyposażone we wszystko, 
naturalnie każde ze sprawną 
klimatyzacją. W warunkach, gdy 
przeciętna temperatura wynosiła 
55 stopni Celsjusza, trudno sobie 
wyobrazić życie w mieszkaniu 
bez klimatyzacji. Najlepszą stro­
ną życia w Arabii było to, że 
nigdy nie brakowało wody. Mo­
żna się było pluskać do woli, 
nie było ograniczeń, jak np. w 
Libii. Tę wodę wykorzystują 
zresztą powszechnie w mieście, 
>jo w tym pustynnym, kraju. 
bardzo troskliwie pielęgnuje się 
zieleń. W nocy jeżdżą beczko­
wozy i podlewają każde drze- 
weczko.

Wojna
To nie była taka wojna, jaką 

znamy z historii, jakiej spodzie­
waliśmy się. To przede wszyst­
kim była wojna błyskawiczna. 
Ale zanim się zaczęła, zdałyśmy 
sobie sprawę, że to nie waka­
cje. Już na lotnisku, tuż po wy­
lądowaniu. Było coś takiego w 
atmosferze, co kazało trakto­
wać tę-. i.prz.ygodę” bardzo. po­
ważnie. Wkrótce zaczęły się a- 
larmy. ciągłe nakładanie masek. 
Potem wręczono nam atropinę. 
Wiedziałyśmy, że w każdej chwili 
może zostać użyta broń chemicz-

Polka wróciła z wojny

na. A jeszcze później nad na­
szymi głowami poczęły przelaty­
wać skudy. Jeden został zestrze­
lony bardzo blisko. Cały czas 
jednak miałam poczucie, że 
mnie ta wojna bezpośrednio nie 
dotyczy, że mnie się nic nie 
stanie.

Przyjmowaliśmy rannych, 
szczególnie tych, którzy wyma­
gali skomplikowanych operacji 
(innych obsługiwały szpitale po­
łowę, których było 6) i mnóstwo 
dzieci. Biednych, kalekich, osie­
roconych. Tych dzieci nie za­
pomnę nigdy. W ciągu tych 5 
miesięcy właśnie dzieci umarło 
najwięcej... Ale zgony wcale ule 
były w czasie tej wojny liczniej­
sze, niż w normalnym szpitalu, 
w normalnych pokojowych cza­
sach. Zmarło u nas 5 dzieci i 3 
dorosłych. Inna sprawa, że prócz 
naszego Szpitala były wspomnia­
ne szpitale połowę, oraz szpitale 
specjalistyczne, z, neurochirur­
gią, której myśmy nie mieli. 
Pracując ■ w ■szpitalu ja 'tej woj­
ny nie odczułam. I teraz także 
już nie czuję. że byłam na woj­
nie. Czułam to dokładnie w' pier­
wszych tygodniach pobytu tam, 
do końca lutego. Ciągłe za­
kładanie masek, ciągłe alarmy 
i obawa, że coś się jednak mo­
że zdarzyć.

Nasze władze wyposażyły każ­
dą z nas w jeden mundur woj­
skowy. bez masek gazowych. To 
Amerykanie dali nam maski i a- 
tropinę. Dopiero pod koniec woj­
ny przysłano nam z kraju ma­
ski i ubrania gumowane prze­
ciw broni chemicznej, ale wtedy 
to już było niepotrzebne. Riad 
i polski generał, który tam był, 
niewiele się nami interesował. 
Mieliśmy ciągle wrażenie, że u- 
cieka przed nami, bo woli nie 
znać naszych problemów. No 
cóż, generałem został pewnie du­
żo wcześniej i nawyki z minio­
nych lat pozostały... Radziłyś­
my sobie jakoś z pomocą dwóch 
pułkowników, przydzielonych 
nam.

Obserwowałam pracę ame­
rykańskich pielęgniarzy. Tyl­
ko niewielu z nich było pro­
fesjonalistami. Większość, to 
przyuczeni, do zawodu . przypad­
kowi ludzie, głównie czarni i 
Portorykańczycy. Często, gdy .. p- 
głasząno alarm, a ; brzmiał on 
tak: „American masc on”, oni 
nakładali maski i uciekali, nie 
dbając o to, co dzieje się z pa­
cjentem. To polskie pielęgniar­
ki zajmowały się wtedy chory­
mi. bo my to jakoś mamy . we 

krwi. Inna sprawa, że ich na tę 
wojnę zwerbowano, my byliś­
my misją...

Problem
największy, jaki tam miałam, 

to praca z polskimi pielęgniar­
kami. To był specyficzny zespół 
ludzi. Do Arabii pojechały pie­
lęgniarki bardzo dobre i bar­
dzo złe. Niektóre potraktowały 
ten wyjazd, jak rodzaj wakacji, 
jakby ich nie obowiązywała pra­
ca. To, że nie było porządnej 
kwalifikacji do wyjazdu, prze­
de wszystkim językowej, która 
powinna być podstawą, było za­
sadniczą przyczyną wielu kło­
potów. Te biedne dziewczyny, 
które nie znały języka Czuły się 
— ii były traktowane — jak 
pracownice III kategorii. Do 
takiej nie przemówił lekarz, bo 
ona go nie zrozumiała, nie u- 
jniąła przeczytać zlecenia, nie u- 
miała podać leku, bo nie potra­
fiła odczytać, jak. . Nawet sprzą­
taczka ze Sri Lanki znała tro­
chę angielski, a nasze dziew­
czyny nie. Oczywiście wina le­
żała także i pó ich stronie, że 
nie chciały się uczyć, bo tam 
były możliwości nauki. Miałam 
także świetne pielęgniarki, np. 
na pediatrii, które mówiły bie­
gle po arabsku, bo wcześniej 
pracowały w Libii. Tak samo 
doskonały zespół,. to były pie­
lęgniarki z chirurgicznej inten­
sywnej opieki. Pracowały bar­
dzo dobrze z Amerykanami, li­
czyły się od nich. Fachowo wszy­
stkie dziewczyny z Polski były 
świetne, ale językowo — dno.

Pieniądze
dla nas były duże. Ja np. za­

rabiałam miesięcznie 3 tys, riali, 
tj. ok. 800 dolarów. Ale taka 
sama pielęgniarka kontraktowa 
zarabiała od 11 do 1.2. tys. riali. 
Nasze MSZ, nasze Ministerstwo 
Zdrowia zgodziły się na taką za­
płatę dla nas. Umowa zresztą 
została zawarta bardzo niedo­
brze. bardzo ramowo, nie było 
wyraźnie, powiedziane, co nam 
wolno, a czego nie, co nam się 
należy, czego mamy oczekiwać. 
Myślę, że nawet ci, którzy ją 
podpisywali nie bardzo wiedzieli, 
czego można wymagać od Ara­
bów.

A ja teraz? Po 15 dniach ur­
lopu (3 dni za każdy miesiąc 
wojny) wrócę do pracy, na Czer­
woną Chirurgię. Spróbuję także 
zdać 19 sierpnia we Frankfur­
cie. egzamin nostryfikujący dy­
plom pielęgniarski. Chcę mieć 
możliwość pracy na całym świę­
cie.

— Gdyby pani dziś miała za­
decydować — pojechała by pa­
ni po raz drugi?

— Tak. Pojechałabym po raz 
dragi.

Po przerwie, korzystam z ponownego zaproszenia 
redakcji „DP” j wracam na łamy tej gazety. Jak, 
dawniej będę proponował Czytelnikom własny, 

pozbawiony oficjalności, okrągłości, a może nawet 
i przesadnej grzeczności — komentarz ekonomiczny. 
Zamiast tych i zbliżonych cech, od których nasza 
prasa jak ociekała w czasach RSW, tak ocieka pó, 
prywatyzacji, będę Czytelnikom proponował nie 
wiarę — a sceptycyzm i wątpliwości. Nie ulega wąt­
pliwości, że z krótkookresowej, doraźnej, „kolejko­
wej perspektywy” zmiany jakie zaszły w gospodar­
ce w ciągu 17 miesięcy realizacji programu Bal- ' 
cerowicza to zmiany doprawdy epokowe. Rynek 
niedoboru — zmienił się w rynek obfitości (względ­
nej w wielu przypadkach). Zamiast kolejek — luk­
susowe warunki zakupów (choć wiele ekspedientek 
nadal obrażonych).

Niemało jest entuzjastów, którzy za te osiągnię­
cia skłonni są przyznać Balcerowiczowi nagrodę 
Nobla. Osobiście, byłbym ostrożniejszy. Sposoby, ja­
kimi nowy stan osiągnięto zna z literatury — za 
przeproszeniem — najgłupszy nawet ekonomista i 
kilka kolejnych komunistycznych rządów bardzo 
pragnęło takie recepty zastosować.

Jeśli się nie udało to nie z braku umiejętności, 
lecz z braku tzw. przyzwolenia społecznego. Klimat 
polityczny, a nie kunszt ekonomiczny zadecydował 
więc o tych epokowych zmianach, które zaszły nie­
malże z dnia na dzień.

Tomasz Jeziorański Obserwacje

Złapał Kozak Tatarzyna
Zadekretować wolne ceny, znieść rozdzielnictwo, 

wycofać ogromną część dotacji, gwałtownie zde- 
waluować złotówkę, podnieść oprocentowanie kre­
dytów do niebotycznych rozmiarów oraz wprowa­
dzić drakoński „popiwek”, wszystko to było zrobić 
stosunkowo łatwo.

Dzięki tym posunięciom, „równowaga przyszła 
sama” przynosząc ze sobą recesję, która nie wiado- 
mę czy zechce sama odejść. Tak czy inaczej z 
punktu widzenia leczenia gospodarki, początek był 
najłatwiejszy. Schody zaczęły się później. Idziemy 
po nich do dziś i jest coraz bardziej stromo.

Stworzony przymus ekonomiczny w warunkach 
pelnokrwistej gospodarki rynkowej z zasady powi­
nien przynieść skutek w postaci tzw. pozytywnych 
adaptacji przedsiębiorstw (i gospodarstw domowych). 
Słabi upadają, do silniejszych, prężniejszych, a nade 
wszystko tańszych zaczyna przepływać kapitał u- 
możliwiający rozwój. I tak wszystko zaczyna ■ się 
powoli kręcić w dobrą stronę. Pod warunkiem, że 
społeczeństwo jest tak cierpliwe jak Indianie z re­

zerwatu i godzi się przez kilkanaście lat płacić bar­
dzo wysoką cenę—* kuracja, może się udać.

Niestety, w Polsce nie było, nie ma i długo je­
szcze nie będzie nie tylko Indian, ale także 
ani pelnokrwistej, ani nawet na wpół szla- 

chatnej gospodarki rynkowej. Gospodarka postko­
munistyczna jest w kleszczach monopoli, których 
rozbijanie musi potrwać lata, jeśli oczywiście nie 
chcemy stracić Suwerenności w gospodarce na rzecz 
obcego kapitału'. Zamiast adaptacji pozytywnych, 
odpowiedzią na przymus były więc adaptacje nega­
tywne: omijanie „popiwku”, omijanie banków, o- 
granięzanie produkcji i podnoszenie cen. Ubiegły 
rok był swoisty... Był laboratorium niepowodzenia 
polityki zwanej monetaryzmem, był swoistym poka­
zem liberalnej głupoty tu i teraz.

Co. w tej sytuacji zrobił Balcerowicz jako dyry­
gent polskiej gospodarki? Otóż jak przystało na 
prawdziwego Koząka uznał, że nachajka to był śro­
dek za łagodny i przeciwnika trzeba złapać za- 
gardło. Tę samą politykę, która nie dała skutku w 

ubiegłym roku zaostrzył więc czekając w resorcie 
na efekty. Te nie kazały na siebie długo czekać. 
Szerokie otwarcie granic dla importu — podtrzy­
muje barierę popytu wewnętrznego. Nadwartościo- 
wy kurs złotego — czyni nieopłacalny eksport. 
Fiskus dusi podatkami.

Złapane ze wszystkich stron w dyby przedsiębior­
stwa przemysłowe obniżyły rentowność, z ok. 31 
proc, w ubiegłym roku do ok. 11 proc, po lutym 
i 9 proc, po marcu (wyniki kwietniowe nie są je­
szcze znane). W porównaniu z I kwartałem ub. 
roku obciążenia zysku przedsiębiorstw przemysło­
wych Wzrosły w okresie styczeń—marzec o 83 proc, 
i po zapłaceniu podatków z każdych 100 zł zysku 
brutto w przedsiębiorstwie pozostaje teraz' tylko.. 
9 zł.

Rozwijać się za takie pieniądze nie sposób, ale 
zapłacić „popiwek” dlaczego by nie? Có gorsze aż 
40 proc, ogółu przedsiębiorstw (nie tylko państwo­
wych) nie wystarczyło zysku na opłacenie podat­
ków!

W tej sytuacji zawał budżetu jest następstwem 
całkiem naturalnym. A zawał w budżecie to 
alternatywa: albo drastyczne cięcia w wy­

datkach zamykanie szkół, szpitali, placówek nauko­
wych, kośmisariatów policji i koszar wojskowych 
albo większa inflacja. Przed tym wyborem, liberal­
ny rząd nie ucieknie i sądzę, że jakby nie wybrał, 
głodu mu to jesienią nie przysporzy.

(Ciąg dalszy ze str. 4) 

in. obecny minister' spraw zagra­
nicznych; Steń Anderson.

Przez długie lata byłem wice­
prezydentem „Foreign Press A«- 
sociation” — zrzeszenia akredy­
towanych dziennikarzy. I do tej 
pory .mam sporo przyjaciół wśród 
dziennikarzy z wielu krajów. Olę- 
ga Gordijewskiego nigdy przed­
tem osobiście nie znałem. Usły­
szałem o nim dopiero po tym, 
jak W 1985 r. u ciekł z ZSRR i 
zaczęto o nim pisać w światowej 
prasie.

N iedawno w radzieckiej i 
zagranicznej prasie zaczęto 
pisać o tym, że szef KGB 

Władimir Kriuczkow publicznie 
zaprosił Gordijewskiego, aby bez 
obaw powrócił do ZSRR nie ba­
cząc na to, że w swoim czasie 
radziecki sąd skazał go ną karę 
śmierci. Po takim oświadczeniu 
— można spytać, komu rzeczy­
wiście służy Gordijewski. Możę 
jest on potrójnym agentem?

Ja agentem KGB nigdy nie 
byłem. Żadnych dokumentów o 
współpracy z CzeKa nigdy nie

Czy Olóf Palmę był agentem KGB?
podpisywałem, a nawet nie skła­
dano mi takich propozycji. Jed­
nakże nie bądźmy naiwni — w 
Szwecji dobrze wiedziałem, kto 
z pracowników ambasady repre­

zentuje KGB. W biurze APN pra­
cowali dwaj moi zastępcy i nie 
było dla mnie żadną tajemnicą, 
że reprezentowali oni służby wy­
wiadowcze. Żadnych raportów 
do KGB nie pisałem, a w tym 
czasie w ogóle nie wiedziąłem, 
kto to jest Kriuczkow. Znałem 
tylko Andropowa — szefa KGB.

Prawda, że ten lub inny am­
basador ZSRR w Szwecji wie- 
dzihł o moich stosunkach z Pal- 
mem. chciał znać trochę szcze­
gółów o nim, a zwłaszcza o jego 
stosunku do polityki zagranicznej 
ZSRR, rozmowach w Wiedniu 
itp. W tym czasie w modzie by­
ło publikowanie wszelkiego o- 
dzaju odgłosów. Kiedy ukazała 
się książka L. Breżniewa, zadzwo­

niłem do Pałmego i poprosiłem 
o wywiad. Zgodził się dać krót­
ką wypowiedź, ale jednocześnie 
ironiczriie spytał: „Jest to tobie 
rzeczywiście bardzo potrzebne?".

Nasz ambasador pewnego ra­
zu zaczął mnie pouczać, jak trze­
ba rozmawiać z Palmem, aby 
wpłynął on na szwedzką prasę, 
która bardzo niepochlebnie pisze 
o ZSRR. Odpowiedziałem, że zro­
bię, co będę mógł, jednakże ni­
czego takiego nie uczyniłem, al­
bowiem dobrze wiedziałem, że 
Palmę nic w tej sprawie nie zro­
bi, przede wszystkim dlatego, że 
szwedzka prasa jest absolutnie 
niezależna.

Ze Szwecji chciałem sam już 
wyjechać do Rygi, jako że 
przepracowałem osiem lat. 

Córka pierwszą klasę ukończyła 
w rosyjskiej szkole j my z żoną 
obcięliśmy, aby ona dalej uczyła 
się w łotewskiej szkole. O mało 

co nie byłem zmuszony posłać 
do APN ultimatum, aby zwolnili 
mnie z pracy. Po moim wyjeź- 
dzie szwedzka prasa rozpuściła 
pogłoskę, że wkrótce zostanę 
przyszłym ambasadorem ZSRR...

Jeśli by mnie wyrzucono ze 
Szwecji — jak to sugerują dziś 
niektórzy — czy mógłbym jeź­
dzić tam z odczytami? Pewnego 
razu w Karlsfcrune, w czasie, 
gdy tam się znajdowałem, miało 
miejsce znane powszechnie zda­
rzenie z radziecką łodzią pod­
wodną w pobliżu tego wojsKO- 
wego portu. W szwedzkiej pra­
sie pojawiły się plotki o tym, że 
Nejland nie przyjechał tu przy­
padkowo, ale po to, aby koor­
dynować manewry tej łodzi w 
pobliżu szwedzkich brzegów. I 
kiedy po jakimś czasie ponow­
nie chciałem pojechać do Szwe­
cji z zespołem radzieckich teni­
sistów, odmówiono mi wizy. Je­

stem dość znaną osobą na tere­
nie Szwecji, co potwierdzała nie­
raz tamtejsza prasa. W 1984 r. 
otrzymałem oficjalne zawiado­
mienie szwedzkiego MSZ, że w 
przyszłości nie będę mieć żad­
nych kłopotów z otrzymaniem 
wizy.

Naiwnością byłoby sądzić, że 
ja mogłem wpływać na Olofa 
Pałmego. Jeśli byłoby to praw­
dą, byłbym niezwykle z tego du­
mny. Oczywiście Palmę pozosta­
wił głębokie wrażenie jako zna­
komity polityk, wspaniały czło­
wiek i rozumny partner w dys­
kusji. Posądzenia Olega Gordi­
jewskiego rzucają w pierwszym 
rzędzie cień na Pałmego. Myślę, 
że książka Gordijewskiego była 
negatywnie . oceniana przez 
szwedzkie społeczeństwo.

Przyjaciele wiele razy propo­
nowali mi napisanie książki o 
moich rozmowach z Olofem Pal­

mę. o pobycie w Szwecji. Wcze­
śniej odpowiedziałem, że całej 
prawdy nie da się ujawnić, a 
kłamać nie chcę. Teraz zacząłem 
serio myśleć o tej możliwości i 
być może wkrótce zacznę to sta­
re-marzenie przetwarzać w rze­
czywistość.

I wreszcie na koniec, korzysta­
jąc z możliwości pragnę powie­
dzieć że z pracy w MSZ Łotwy 
odszedłem na własną prośbę. 
Mam ostatnio naprawdę wiele 
pracy w Komitecie SpraW Zagra­
nicznych Rady Najwyższej ZSRR, 
gdzie pełnię funkcję sekretarza. 
Myślę, że na tym stanowisku 
mogę być przydatny Łotewskiej 
Republice”.

Ocenie Czytelników pozostawić 
należy wyciągnięcie ostatecznych 
wniosków z tych dwóch relacji. 
Najważniejszy jej bohater nie 
może się już bronić, ugodzony 
kulą przez nieznanego wciąż za­
machowca i z niewyjaśnionych 
wciąż przyczyn.

OPR. LESZEK WNRWICZ
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ag Opel vectra 1600
Auto-test „DZIENNIKA"

Dwa tygodnie temu w naszym „teście” opisywaliśmy wraże­
nia z jazdy „fiatem tempra". Tym razem o jego konkurencie na eu­
ropejskim rynku ..średnich samochodów”, „oplu rectra 1600”.

Pierwszym sprzętem technicz­
nym, którym zainteresował się 
Adam Opel były... maszyny do 
szycia. Ich produkcję rozpoczął 
w 1862 roku, a w 4 lata później 
rozpoczął montaż rowerów. Pier­
wszy pojazd silnikowy z mar­
ką „opel” zbudowany został w 
1898 roku, a w 1902 roku poka­
zano go publicznie na wystawie 
w Hamburgu.

Kryzys gospodarczy spowodo­
wał, że od 1929 roku firma Opel 
została uzależniona od amery­
kańskiego koncernu General 
Motors Corporation i taka sytua­
cją trwa do dziś.

Wprowadzona do produkcji 
„vectra” to następczyni bardzo 
popularnej „ascony”, która po raz 
pierwszy zjechała z taśm monta­
żowych zakładów w Riisselsheim 
w 1970 roku. Jednak opisywany 
przez nas pojazd nie ma nic

IV eliminacja
Grand Prix „PRINCE”
Jutro o godzinie 17 na stadio­

nie KS „Wanda” odbędzie się 
kolejna, IV już eliminacja Grand 
Prix „PRINCE”. Przypomnijmy. 
że organizatorami zawodów, pod­
czas których na żużlowym torze 
ścigają się „maluchy” i gokarty 
jest Krakowska Fundacja Roz­
woju Sportów Motorowych im. 
W.J.M. Ripperów. Przedsiębior­
stwo „Moto-Sport” Ltd„ KS 
„Wanda” oraz Automobilklub 
Krakowski

Podczas jutrzejszej imprezy 
przewiduje się wiele atrakcji 
sportowych. No. na zakończenie 
eliminacji odbędzie się bieg z 
wyrównaniem 10 najlepszych 
„fiatów I26p”, które ruszą na 10 
okrążeń ze wspólnego startu.

Przy sprzyjającej pogodzie • 
przewidywany jest start balonu 
Aeroklubu Kraków.

Nagroda dla kibica, który bę­
dzie miał kolejność cyfr na bile­
cie zgodną z numerami starto­
wymi i kolejnością zawodników 
biegu z wyrównaniem urosła już 
do kwoty 2 milionowi Oprócz te­
go będzie też wiele innych na- 
gród-niespodzianek.

Na jutrzejsze zawody organi­
zatorzy zaprosili 10-krotnego 
mistrza Polski w wyścigach pła­
skich i górskich. Andrzeja Go­
dnie, kióry jeździć będzie swoia 
wsn’ni’ła formułą „estonia 21 
1600”. Dodajmy przy okazji, że 
w tegorocznych wyścigach gór­
skich Andrzej Godula wygrał 
wszystkie 4 eliminacje.

Adresy firm 
samochodowych 

„TAMBORGINI” 
Nouva Automobili Feruccio 

Lamborghini
S.P.A. via Modena 12, 

40019 SanfAgata 
Boi-ognese

Wiechy

Redakcja:
JACEK JURFCKI

Kraków, Rynek Główny 10 (Pasaż Bielaka) 
tek: 22-67-18

oferuje 
folie samoprzylepne w podstawowych kolorach. 

Na zamówienie folie w 125 odcieniach, w tym: transparentowe, 
metalizowane (odblaskowe), refleksyjne (fluorescencyjne) 

Wykonuje: szyldy, plansze, reklamy na samochodach, bilety 
wizytowe, metki itp.

wspólnego ze swoim poprzedni­
kiem. Także wizualnie.

Podstawową zaletą „vectry” 
to oszczędność. Na 100 km po­
trzebuje jedynie 7,8 litra ben­
zyny co stawia ją w człówcę po­
jazdów tej klasy. Inne atuty 
„opla vectry” to znakomity kom­
fort jazdy, staranne wykończenie 
oraz sporo dodatkowych elemen­

Policyjny „Poradnik metodyczny
Czy zwiększone cło na samocho­

dy wprowadzone od 6 czerwca 
spowoduje zahamowanie napływu 
do Polski kradzionych samocho­
dów?. Zdaniem policjantów zajmu­
jących się tą problematyką — nie. 
Zjawisko to rośnie z miesiąca na 
miesiąc. Według obliczeń Interpo­
lu na naszych drogach jeździ już 
22 tysiące skradzionych aut, głów­
nie z Niemiec, Austrii.Francji, kra­
jów skandynawskich oraz... Wę­
gier. Jak wynika z raportu spo­
rządzonego przez specjalistów zaj­
mujących się kradzieżami samo­
chodów najbardziej popularne mar­
ki u złodziei to „bmw”, „audi”, 
„volkswageny” 1 „peugeoty”.

Kilkanaście dni temu Komenda 
Główna Policji rozesłała do wszyst­
kich województw „Poradnik Me­
todyczny” dotyczący obrotu skra­
dzionymi samochodami. Mieliśmy o- 
kazję przejrzenia go.

W punkcie sprzedaży „hondy”...

W warszawskim punkcie 
sprzedaży samochodów „honda” 
firmy „Sigma” zdarzyła się nie­
typowa kradzież. Do dobrze za­
bezpieczonego magazynu samo­
chodów. kilka dni temu włamali 
się złodzieje Po przecięciu u- 
rządzeń alarmowych około go­
dziny 3 w nocy rozpoczęli pląd­
rowanie biura.. skąd zabrali m. 
iń.... 17 kompletów kluczyków do 
stojących na placu nowiutkich 
„hond”.

. Na szczęście dla właściciela 
firmy zdążyli jedynie otworzyć 
kilka samochodów, którymi jed­
nak nie udało się im odjechać. 
Zostali bowiem spłoszeni przez 
pilnującego placu dozorcę, który 
akurat w tym momencie był ła­
skaw się... obudzić.

Wraz ze złodziejami zniknęły

7 ćzerwca 1991

tów wyposażenia dostępnych w 
wersji podstawowej.

Kierowca opisywanego przez 
nas saftiochodu musi się w nim 
czuć bardzo dobrze. Sprawiają 
to nie tylko bardzo wygodne fo­
tele, ale także praktycznie i z 
gustem umieszczone przełączni­
ki.

Zalety „vectry” zauważalne są 
szczególnie w jeździe poza mia­
stem. Nawet przy większych szyb­
kościach znakomicie trzyma się 
na drodze, jest cicha Ł„ szyb­
ka.

Kradzieżami samochodów,' które 
sprowadzane są później do Polski 
zdaniem autorów „Poradnika” 
zajmują się grupy . mafijna złożo­
ne z: ORGANIZATORA — osoba 
znająca zasady obowiązujące w 
sferze prywatnego importu i obro­
tu samochodami, często posiadają­
ca legalną działalność gospodarczą 
— możliwość „prania brudnych pie­
niędzy”.

BEZPOŚREDNICH SPRAWCÓW 
KRADZIEŻY — osoby zamieszka­
łe czasowo lub na stałe w kraju 
kradzieży współpracujące z miej­
scowymi gangami,

PRZEWOŻNIKÓW-KCRIEROW 
— osoby zaufane i dyspozycyjne, 
ich zadanie to szybkie przewiezie­
nie skradzionego samochodu do 
Polski.

PASERÓW — osoby profesjonal­
nie trudniące się handlem samo­
chodami, mające możliwości ukry­
cia pojazdów.

kluczyki do samochodów. Poin­
formowane o zdarzeniu PZU' 
wyceniła szkodę na kilkadziesiąt 
tysięcy, bo ileż mogą kosztować 
kluczyki...

Tymczasem aby otworzyć 
wac fachowców, którzy wpraw­
dzie każdą z „hond” otwierali w 
10 sekund (technologią nie zdra­
dzimy), ale rachunek wystawili 
słony. Później dokładnie w 14 
samochodach rozkręcono zamki 
i wymieniono wkłady,

A złodzieje ze skradzionymi 
kluczykami będą zapewne szukać 
na ulicach „hond”. A nuż któraś 
da się otworzyć...

Jakim samochodem 
jeżdżą?

Jan Pietrzak (satyryk) — „to­
yota camry”.

Mieczysław Wilczek (były mi­
nister przemysłu, aktualnie wice­
prezydent polsko-japońskiej spół­
ki „Pol-Nippon”) — „toyota ca- 
rina II”.

Edward Dziewoński (aktor) — 
„vo’kswagen golf 1600”.

Waldemar Marszałek (sporto­
wiec) — „polonez” z silnikiem 
„mirafiori”.

Zofia Rudnicka (tancerka) — 
„opel corsa 1200”.

Wojciech Niżyński (scenarzysta 
„labiryntu”) — „pegeout 405”.

Izabella Trojanowska (aktorka) 
— „ford scorpio gtx”, _

NADWOZIE. Cztero-drzwiowe, 
piecio-miejscowe. rozstaw osi: 
2600 mm. długość: 4430 mm. sze­
rokość: 1700 mm. wysokość: 1400 
mm. masa:- 1029 kg. zbiornik pa­
liwa: 61 1. bagażnik: 530 1 foo zło­
żeniu tylnego oparcia 840 l) opo­
ny: 175/70 R 14 T

SILNIK. Czterocylindrowy, rzę­
dowy. ułożony poprzecznie z przo­
du wałek rozrządu u góry. Poje­
mność skokowa: 1598 ccm, stopień 
sprężania 9.2:1. wtrysk elektroni­
czny. moc maksymalna: 55 kW 
(75 kM) przy 5200. obrotach na 
minutę napęd na koła przednie 
skrzynia biegów pięciostopniowa 
zawieszenie przednię niezależne 
zawieszenie tylne: sztywna oś. ha­
mulce przednie tarczowe, ha­
mulce tylne: bębnowe, prędkość 
maksymalna: 171 km/h, przyspie­
szenie od 0 dp do 100 km/h 14,4 
sek., średnie zużycie paliwa: 7,8 
1 (przy szybkości do 90 km/h: 
5,0 1 do 120 km/h, 6,3 1) w cyklu 
miejskim:, 9,21, na 100 km.

► Staranne wykończenie 
Komfortowe wnętrze

► Niski poziom hałasu przy 
szybkiej jeździe (71 dB)

> Bogate wyposażenie dodat­
kowe

► Niskie zużycie paliwa
► Dobre przyspieszenie
► Duży bagażnik

► Cena (ponad 24 ty» .marek w 
wersji podstawowej)

► Drogie części zamienne
► Brak „ABS”
► Zagłówki tylnych foteli (wy­

posażenie podstawowe) zasłaniała 
nieco widoczhość

: Inne osoby współpracujące z 
grupami mafijnymi to fałszerze do­
kumentów, włamywacze zdobywa­
jący tablice, dowody rejestracyj­
ne etc.) oraz.., urzędnicy pomaga­
jący w legalizacji skradzionego sa­
mochodu.

W dalszej części „Poradnika” czy­
tamy o sposobach działania zło­
dziei. Akcję rozpoczynają jeszcze 
przed wyjazdem z Polski. Zao­
patrują się bowiem w dwa ostem­
plowane blankiety dowodów re­
jestracyjnych. Na jednym wpisują 
fikcyjne numery rejestracyjne oraz 
prawdziwe personalia (zgodnie z 
paszportem). Na jego podstawie za­
łatwiają ubezpieczenie „Warty”. 
Drugi dowód rejestracyjny wy­
pełniany jest dopiero po kradzieży 
samochodów, kiedy znane są już 
jego numery.

Przestępca dość często jeszcze w 
Polsce zaopatruje się w sfałszowa­
ny „fahrzeugscheiń” (umowa ku­
pna-sprzedaży) lub „fahrzeugbrief” 
(dowód własności samochodu).

Kradzież dokonana jest najczęś­
ciej poprzez wybicie szyby lub wy­
łamanie korka wlewu paliwa, 1 na 
jego podstawie dorobienie kluczy­
ka do drzwi. Dlatego też w „Po­
radniku metodycznym", którego 
fragmenty przytoczyliśmy powyżej 
zaleca się policjantom kontrolują­
cym samochody szczególną uwagę 
na korki paliwa (z uwzględnieniem 
4ch uszkodzeń) a także czy w o- 
kolicy wlewu paliwa nie jest-za­
drapany lakier samochodu.

Innym sposobem rozpoznania czy 
kontrolowany samochód pochodzi z 
kradzieży jest sprawdzenie klu­
czyków do wozu, czy są autentycz­
ne, czy dorabiane, szyb pojazdu, 
powinny być oryginalne, a także 
czy przy obudowie kierownicy nie 
ma śladów demontażu.

Dość istotne uwagi dotyczą spe­
cjalnych znaków identyfikacyjnych, 
po których sprawny policjant po­
winien szybko rozpoznać czy auto 
nie pochodzi z kradzieży. Aby nie 
ułatwiać „pracy” złodziejom ten 
punkt „Poradnika metodycznego” 
ominiemy...

Samochód a sex
Francuski ośrodek badań prze­

prowadził bardzo ciekawą sondą. 
Oto 10 tysiącom kobiet zadał 
jedno pytanie: o jakim samo­
chodzie marzysz? Ponad 80 pro­
cent odpowiedzi brzmiało: szyb­
kim, dużym, czerwonym. Pozo­
stałe panie akcentowały, że mu­
si być wygodny.

Po przeanalizowaniu odpowiedzi 
psychologowie byli zgodni. Tę­
sknota za szybkim, dużym i 
czerwonym samochodem to nic 
innego jak... marzenia o inten­
sywnym życiu seksualnym...,

Konkurs „Cho-Mag”
Zgadnij jaki to samochód?

„Moskwicz aleko”, „volvo 960” i „Cadillac serille” to prezentowa­
ne w poprzednim konkursie samochody Prawie wszystkie nade­
słane odpowiedzi były prawidłowe. Naszą nagrodę, zestaw autoko- 
smetyków samochodowych wylosował Krzysztof Leja z Krakowa 
mieszkający przy ul. Aleksandry 5/3. Po odbiór nagrody prosimy 
zgłosić się w poniedziałek w naszej redakcji.

Także tym razem sponsorem konkursu jest firma „Cho-Mag” z 
Katowic, która ufundowała nam nagrody o wartości ponad 7 milio­
nów złotych.

Przypomnijmy, że aby mieć szanse wygrania zestawu autokosme- 
tyków należy rozpoznać prezentowane poniżej samochody i prawi­
dłowo wypełniony kupon przesłać do „Dziennika Polskiego”, Kra­
ków, ul. Wielopole 1 do 12 czerwca br. (decyduje data stempla 
pocztowego).

-"W ..
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Nawet ogień nie zniszczy Twego samochodu, jeżeli używasz 
autokosrtietyków serii

B2OOO
Generalny dystrybutor w Polsce

pAUTO-SERVłCE^

ChoMag
ul Razdzlensklego 206

40-315 Katowice, teł.: 59-71-44. 58-58-82, tlx: 0315679
Zapraszamy do współpracy firmy prowadzące sprzedaż 

detaliczną

Listy do „Jeżdżę..."
Wprawdzie ten list powinienem skierować do komendanta woje­

wódzkiego policji bezpośrednio, ale czynię to za pomocą „Dziennika 
Polskiego” bo sądzę, że opublikowany w nim przyniesie większy 
efekt. Będąc kierowcą już od prawie 30 lat obserwowałem i niestety 
nadal obserwuję nagminne łamanie przepisów ruchu drogowego 
przez . milicyjne, a teraz policyjne radiowozy.

Kiedyś, gdy milicja nie była „nasza” praktyki takie świadczyły 
o arogancji stróżów porządku, którzy także i takim zachowaniem 
pokazywali społeczeństwu, że są poza prawem. Teraz nadal poli­
cyjne pojazdy nie tylko nie przepuszczają pieszych na przejściach 
dla pieszych, czy wyprzedzają inne auta w niedozwolonych miej­
scach, ale także jeżdżą po drogach z zakazem ruchu, i skręcają tam 
gdzie nie jest to dozwolone.

Oczywiście nie piszę tu o radiowozach będących w akcji. Ale ko­
nia z rzędem temu kto widział np. policyjne auto stojące... w korku. 
Mnie osobiście jednak drażni najbardziej jazda „na skróty" radio­
wozów w okolicy placu Matejki. Gdy normalni kierowcy muszą ob­
jeżdżać plac, policjanci jadą prosto, pomimo wyraźnego zakazu 
ruchu. Nie potrafię sobie tego wytłumaczyć dlaczego tak czynią. 
Może pomoże mi w tym szef krakowskiej policji?

Wojciech Mirowski
(adres do wiadomości redakcji)
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KRZYŻÓWKA
ze sponsorem (nr 60)

Dziś dwie nagrody 
po 150 tysięcy złotych
funduje przedsiębiorstwo
„MARSEILLE-POLEN"

KRZYŻÓWKA NR 60
Poziomo: 1. dobroczyńca, ale nie sponsor, 6. oferuje towary po 

niższych cenach, ale za to w dużej ilości, 11. czuwa nad lodówkową 
temperaturą, 13. samolot dla bogaczy, 15. rzeka ognia, 16. pan profe­
sor od flory, ale fauną też nie gardzi, 18. nasz najwyższy szczyt, 19. 
skowronka wypuszcza z mieszka, 21. protestancka doktryna religij­
na, 23. koleś zapachu, 25. telefoniczny, 28. dama kameliowa, 30. zrów­
noważony to on nie jest, 33. krzesła w szeregu, 34. dokument stwier­
dzający pochodżenie towaru, 35. wrzask tłumu kwituje je podczas 
meczu, 36. ociąga się z rozmysłem, 40. w Gorcach, w Nowośądeckiem, 
ze znanymi sadami, 44. równolatek, 45. facjatka.

Pionowo: 1. okrętowy zestaw, 2. mleczno-butelkowa miara, 3. że­
glował podwodnie, 4. fotograficzna siatka, 5. pradziadkowa papiero­
śnica, 6. zajmuje się badaniem szlacheckich znaków dziedzicznych, 
7. znane włoskie kąpielisko nad Adriatykiem, 8. tasiemcowa kolejka, 
9. w każdej rzece, 10. doktryna społeczna mająca na celu obronę in­
teresów drobnych rolników, 12. na Florydzie, nad Atlantykiem, z po­
godą dla bogaczy, 14. najbardziej zakurzone miejsce w telewizorze, 
16. celem wyjałowienia, 17. akcja mająca na celu zgromadzenie naj­
cenniejszego leku, 20. wyrzucasz po obgryzieniu kukurydzy, 22. ten 
z bicepsami, 24. potrzebny do zmierzenia jamnika, 26. w towarzy­
stwie figi i maku, 27. odtrutka, 28. działa na drukarskiej łączce, 29. 
pan Tadeusz dla Zosi, 31. broń, na którą trzeba mieć pozwolenie, 32. 
dworska pomniejsza służba, 37. zacięcie do danej roboty, 38. kuzynki 
cyprysów, które często możesz spotkać w parkach, 39. leczniczy 
tłuszcz, 41. przylądek — zmora żeglarzy, 42. sędzia przywdziewa, 43. 
twardy, stosowany w stopach z platyną.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 58
Poziomo: 1. papirus, 5. czajnik, 9. wiedźma, 11. szczapa, 13. spraw-, 

ca, 17. Kowale, 18. Erato, 19 Oradea 20. NEP, 21. mat, 22. wianki, 
23. Równe, 24. uprawa, 25. orda, 26. bile, 28, Barbie, 30. kuzyn, 31. 
apetyt, 34, noc, 35. ton, 36 lipiec, 37. Jurek, 38. chomik, 39. otoczak. 
42. makatka, 44. ubranie, 45. opalacz, 46. rozwaga.

Pionowo: 1. Pruszków, 2. placówka, 3. róża, 4. sowa, 5. czas, 6. 
Amor, 7. niewidka, 8. karawana, 10. dziatwa, 12. plenipotencja, 14.

SERWIS INFORMACYINY ■ SERWIS INFORMACYINY

MORAWSKIE- 
(„Interfloor”). 

skup, dolary: 
marki: 6530, 

18500, franki: 
szylingi: 300.

# .WIELOPOLE 3 („Wielopo­
le”) — punkt czynny od 9 do 
22 — dolary: 11150—11300, mar­
ki: 6450—6600.

GO 5 
tylko

# RYNEK GŁÓWNY 9 („Re­
nesans”), dolary: 11220—11300, 
marki: 6500—6600, szylingi: 890 
—930.

« 18 STYCZNIA 55, dolary: 
11250—11400, marki: 6520—6650.

# GARBARSKA 14 („Va 
Bank”). dolary: 11250—11400, 
marki: 6450—6600, szylingi: 890 
—930.

Firma Handlowa 
Łodzińscy

żfc SZEWSKA 15, 
dolary: 11220—11300 
marki: 6520—6600, 
funty: 18650—19250.
£ KALWARYJ 

SKA 25 5 36 (daw­
niej Pstrowskiego), dolary: 11200 
—11400, marki: 6450—6650, szy­
lingi: 880—920, franki: 1790— 
1830.

żfc SZEWSKA 12, dolary: 11170 
—11330, marki: 6450—6600, szy­
lingi: 900—940, franki: 1800— 
1940, liry: 7,9—8,8, korony 
szwedzkie- 1730—1850.

# RYNEK KLEPARSKI 6, do­
lary: 11200—11300, marki: 6450— 
6600, forinty: 120—150.

Notowania z 7 czerwca 
z godz. 14

żfc KALWARYJSKA 36 i 
SZEWSKA 12. SPRZEDAŻ, Pier­
ścionki z brylantami 1,45 ct: 21 
min zł, pierścionki-markizy z 
naturalnymi kamykami: 500 tys. 
zł, bransolety: od 147 tys. zł, 
korale: od 2 do 5 min zł. 4 du­
katy: 2,1 min zł, 1 dpkat: 550 
tys. zł, 20 doi: 4,1 min zł, złom 
„14”: od 64 do 68 tys. d za 1 
gram.
# RYNEK KLEPARSKI 6. 

SPRZEDAŻ. Duży wybór kol­
czyków i obrączek również gra­
werowanych po starych cenach!

żk SZEWSKA 19. SKUP. 20 
dolarów USA: od 3 do 3,1 min 
zł, 10 dolarów: od 1,5 do 1,55 
min zł, 4 dukaty: od 1,4 do 1,45 
min zł, 10 rubli: do 806 tys. zł, 
5 rubli: od 380 do 400 tys. zł, 
1 dukat: ‘od 330 do 350 tys. zi, 
1 gram złota próby „14”: 60 tys. 
złotych.

„MARSEILLE-POLEN"
Przedsiębiorstwo i udziałem zagranicznym s-ka i o.o.

31-436 KRAKÓW, ul. Żułowska 28
Oferuje po bardzo atrakcyjnych cenach wszelkie gatunki 

tworzyw sztucznych,
w dowolnych kolorach, z możliwością dodatków uszlachet­

niających 1 wzmacniających (np. polistyren antystatyczny, po­
liamid z włóknem szklanym).

Dostawy w obszarze miasta Krakowa bezpłatne.
Informacji udzielamy telefonicznie w godzinach:
8.0 0 do 10.00
18.00 do 20.00 pod numerem 12-28-86
oraz telexem nr 0322342 

protuberancja, 15. reprodukcja, 16. komediantka, 27. szaruga, 28. Bel- 
mondo, 29. rapsodia, 32. tematyka, 33. taksacja, 40. zupa, 41. kurz, 
42. metr, 43. kicz.

Rozwiązanie krzyżówki nr 60 prosimy nadsyłać do następnej so­
boty, tj. 15 czerwca br. (decyduje data stempla pocztowego) pod adre­
sem Redakcji („Dziennik Polski”, ul. Wielopole 1, 31-072 Kraków) 
z dopiskiem na kopercie „Krzyżówka” załączając kupon konkursowy.

KUPON KRZYŻÓWKI ZE SPONSOREM NR 60
WYNIK LOSOWANIA

W dniu 5 bm. odbyło się w redakcji komisyjne losowania nagród 
wśród uczestników, którzy nadesłali prawidłowe rozwiązania krzy­
żówki ze sponsorem nr 58.

Nagrody po 150 tysięcy złotych wylosowali:
ZBIGNIEW NOSAL — Kraków, al. Kijowska,

. JOZEF UCHWAT — Nowy Targ, os. Zawadzkiego.
Pieniądze >prześlemy pocztą.
Ponadto dodatkową nagrodę — kalkulator firmy CITIZEN — ufun­

dowaną przez Centrum Usługowo-Handlowe „FAX" (Kraków, ul. 
Garbarska 18) w krzyżówce nr 57, wylosowała:

IRENA KMIECIK — Kraków, ul. Dębowa.
Zainteresowaną osobę prosimy o przybycie do redakcji (ul. Wielo­

pole 1, II p., sekretariat w godz. 11—16 od poniedziałku) w celu ode­
brania nagrody.

Bądź zdrów

Metoda korka
Wprawdzie kiedyś już poruszaliśmy ten temat, ale przed wakacja­

mi warto przypomnieć zasady propagowane przez prof. Józefa Ni- 
welińskiego z Zakładu Cytologii i Histologii Akademii Medycznej w 
Krakowie, a dotyczące ratowania się przed tonięciem. Niestety, wciąż 
jeszcze w ciągu letnich miesięcy w rzekach i jeziorach traci życie 
wiele osób — większość z nich mogłaby się uratować, gdyby...

— Gdyby nie popadała w panikę. Warunkiem tego, by się nie uto­
pić wcale nie jest, by znakomicie umieć pływać, lecz właśnie to, by 
w krytycznej sytuacji zachować zimną krew.

— Załóżmy więc, że uda nam się opanować strach, ale złapał nas 
kurcz nóg, a znajdujemy się w głębokiej wodzie. Na ogół jedyne, na 
co możemy się wówczas zdobyć, to wołanie o pomoc™

— To właśnie błąd, ponieważ krzycząc wydychamy z płuc powie­
trze, a właśnie jego utrzymanie zabezpiecza przed utonięciem. Jeżeli 
głowę wynurzymy ponad powierzchnię wody i nabierzemy w płuca 
jak najwięcej powietrza, wówczas nasze ciało zacznie się zachowy­
wać jak... korek. Woda zatrzyma się na linii ust i będziemy unosić 
się na wodzie.

— Ale oddech, chociażby najgłębszy na długo nie wystarczy™
— Oczywiście. I dlatego należy zacząć oddychać pamiętając o tym, 

by nową porcję powietrza zaczerpnąć jak najszybciej, bowiem wy­
dech powoduje zanurzanie się w wodzie. Kiedy już wpadniemy w 
odpowiedni rytm, można myśleć o kierowaniu się do brzegu lub spo­
kojnie czekać na pomoc.

• —■ Dobrze rozmawia się o tym siedząc bezpiecznie na lądzie. Ale 
ciągle mam wątpliwości, czy w sytuacji zagrożenia potrafimy sku­
tecznie zastosować tę metodę.

— Mogę pani zagwarantować, że tak. Sam to kiedyś sprawdziłem 
na własnej skórze i od tego czasu postanowiłem propagować mój sy­
stem. Kto nie wierzy w metodę „korka”, niech wypróbuje ją przy 
najbliższej okazji. Mam nadzieję, że w końcu kiedyś zrobi się ciepło 
i będziemy mogli wypoczywać nad wodą i w wodzie nie tylko miło, 
ale i bezpiecznie.

Rozmawiała: BARBARA ROTTER

Przelicznik banku PeKaO
z 7 czerwca br.

dolar
Czarny 
rynek

Australia 1 dolar 0,72 Od czwartku
Austria 100 szylingów 7,80 na dolarowym
Belgia 100 franków 2,67 rynku znowu 

ożywienie.
Dania 100 koron 14,29 Część kanto­
Francja 100 franków 16,22 rów wstrzyma­

ła sprzedaż, in­
Hiszpania 100 peset 0,89 ne podniosły
Holandia 100 florenów 48,72 cenę skupu.

Także „cink-4Japonia 100 yenów 0,69 ciarze” czekają
Kanada 1 dolar 0,84 na rozwój wy­

padków ogra­Libaa 100 funtów 0.10 niczając tran­
Norwegia 100 koron 14,08 sakcje.

, Portugalia 100 escudo 0,55 Wczoraj za 1
100 marek dolara USANiemcy 54,90 „konie” nłaciły

Szwecja 100 koron 15,28 od 11250 do
Luksemburg 100 franków 2,67 11280 zł, sprze­

dawały od
Turcja 100 funtów 0,02 11300 do 11400
Wielka Brytania 1 funt 1.02 zł.

Wiochy 1000 lirów 0,71

Ceny walut krajów Europy Wschodniej 
w kantorze Szewska 15 (skup — sprzedaż)

BUŁGARIA 1 lewą: 335—350 1 WĘGRY 1 forint: 132—142
CSRF 1 korona: 470—540 | ZSRR 1 rubel: 860—400

Poznajmy ich bliżej

CARRIE

Było jak w hollywoodzkiej 
bajce. Rodzice wymarzeni do 
ułatwienia córce kariery: 

matka — Debbie Reynolds, ko­
bieca gwiazda „Dzeszczowej pio­
senki”; ojciec — Eddie Fisher, 
który jak nikt inny śpiewał „Oh 
My Pa Pa”. Toteż już w wieku 
13 lat Carrie . stanęła na scenie 
obok swej matki, jako 18-latka 
uwodziła Warrena Beatty w fil­
mie „Shampoo”, 20-letnia zagra­
ła w jednym z największych 
przebojów ekranowych — w 
„Gwiezdnych wojnach” — jako

FISHER
księżniczka Leia Organa, szybu­
jąc w Kosmosie. I wtedy właśnie 
straciła grunt pod nogami, lądu­
jąc w klinice po przedawkowa­
niu narkotyków. Pozbawiona 
wskazówek reżysera i scenariu­
sza na życie, próbowała ratować 
się przed osamotnieniem, pisząc 
historię swojej kariery, choroby 
i kuracji. Tak powstały „Pocz­
tówki znad krawędzi”.

Nie było to dzieło wielkie, ale 
zgrabne w opisie własnych sta­
nów psychicznych, jak i stosun­
ków w Hollywood. Reżyser Mikę 
Nichols namówił autorkę do 
przetworzenia książki w scena­
riusz filmowy, sam zresztą do­
konał największej przeróbki, bo 
tak rozbudował wątek matki, że 
stała się ona. równorzędną part­
nerką dla bohaterki (w znanym 
u nas filmie odbył się więc po­
jedynek gwiazd: Shirley MacLai- 
ne i Meryl Streep). Po tej ekra­
nizacji Carrie Fisher wydała już 
swą drugą powieść o tematyce e- 
rotycznej, którą krytyka litera­
cka oceniła nisko, ale świat fil­
mu dostrzegł w niej dobry ma­
teriał na scenariusz. Autorka pi- 
sze więc go.. Nie zarzuciła przy 
tym myśli o aktorstwie — za­
grała ostatnio drugoplanową ro­
lę w komedii „Kobieta prawie 
przyzwoita”, ale za główne swoje 
zajęcie uznała pisanie.

Światowe nowości wydawnicze

Druga twarz medycyny
Ten temat trzeba było podjąć, trzeba było powiedzieć prawdę o 

chirurgach „toreadorach” — poddających pacjentów' pierwszym za­
biegom przeszczepienia organów — równie bezlitosnych jak matado­
rzy. Medycyna poczyniła ogromne postępy. Temu nikt nie przeczy. 
Ile. jednak odbywa się kosztem cierpień chorych? Coraz liczniejsze 
stają się kraje, w których biedacy sprzedają już nie tylko krew (w 
USA — 5 milionów litrów rocznie), ale także poszczególne organy. 
Powstały siatki przemytników narządów ludzkich. Pewna Holender- 
ka za pośrednictwem nieuczciwych lekarzy sprzedała niedawno ner­
kę za 240 tysięcy franków. Ta medycyna z pewnością nie jest zdro­
wą medycyną — pisze Pierre Accoce — który równocześnie zwraca 
uwagę na cięcia w budżecie francuskiej służby zdrowia. A więc „me­
dycyna zjadająca ludzi?”. Niestety, istnieje również taka prawda o 
dzisiejszej medycynie — dowodzi Accoce w swej przejmującej książ­
ce. (L’EXPRESS)

Pierre Accoce: „La Medecine mangeuse d’hommes” (Medycyna 
zjadająca ludzi). Eseje. Wyd. Calmann-Levy. Str. 296. Cena 98 F.

Oglądane u sąsiadów

Trzęch wesołków
Sądząc po odbiorze i popular­

ności komedii filmowych, 
publiczność kinowa należy 

do wybitnie konserwatywnych 
Niezależnie od włożonego • film 
wysiłku bawi ją na ogół to samo. 
Często nawet najbardziej celna 
riposta nie wywoła tyle śmiechu 
co zwykła błazenada.

Tę prawdę przyswoili sobie a- 
utorzy komedii „Trzech wesołych 
pielęgniarzy” sięgając po spraw­
dzony scenariusz. Oglądamy w 
tym filmie karcianego oszusta, 
który tonie w długach i tylko 
spadek po bogatym wujku mógł­
by go uratować. Kłopot v tym., 
że staruszek ma się dobrze tzn. 
kurczowo trzyma się szpitalnego 
łóżka nie chcąc wyzionąć ducha. 
Trzeba mu pomóc, siostrzeniec 
sprowadza więc trzech najgor­
szych pielęgniarzy jakich ożna 
sobie wyobrazić. Jeśli popełnią 
błąd w sztuce, a w to młodzie­
niec nie wątpi, sprawa arna st° 
rozwiąże. Jeśli nie — można bę­
dzie, wykorzystując gamoniowa- 
tość opiekunów, zaaranż wać 
morderstwo a całą winę zwalić

na ich niekompetencję. Z chwilą 
przybycia nowych pielęgniarzy 
staje się jednak cud. Starzec za­
chwycony ich żywiołowością od­
zyskuje zdrowie i wigor, a dzia­
łający w porozumieniu z gang­
sterami siostrzeniec trafia w koń­
cu za kratki.

Historyjka taka sobie, bardzo 
prościutka, Trzeba ją tylko do­
brze opowiedzieć. A reżyser Mi- 
chael Schultz zna swoje -zemio- 
sło i prawidła komedii i potrafi 
u każdej sytuacji zachować lek­
kość i beztroski ton narracji. W 
rolach pielęgniarzy obsadził 
członków zespołu The Fat Boys. 
Tych trzech monstrualnych lecz 
sympatycznych grubasów to istny 
samograj. Chłopcy potrafią cie­
szyć się życiem i pokazują to. 
Trzeba ich tylko powstrzymywać 
przed szarżą i w tym niełatwym 
zadaniu reżyser filmu również 
się sprawdził.

JACEK PEUKERT

„Disorderlies”. Reż. Michael
Schultz. USA, 1987. '

Może jesteś spadkobiercy?
ROBERTS Rosalia z d. PEN- 

DYK ur. w 1905 w m. Stani- 
sławczyk, c. Jana i Anny z d 
Kwaśnicka, zmarła w 1987 r. w 
Kanadzie’ jako wdowa po Wil 
liamie. Miała brata Waltera.

RYBAK Paweł, ur. w 1914 r. 
w Stanisławowie, s. Mikołaja ’ 
Magdaleny z d. Wołoszczuk. 
Zmarł w 1985 r. w Australii

RYNKIEWICZ Stanisław, ur 
w 1909 r. zmarł w 1989 r. w W 
Brytanii.

SABATOWICZ Bronisława, ur. 
w 1907 r. w m. Tłumacz, c. Ja­
na i Katarzyny z d. Klonowska 
zmarła we Francji.

SABYNICZ Kalina, z d. Mi­
kołajczak, ur. w 1907 r. w Stap- 
czatowie, zmarła we Francji w 
1986 r.

SAWKUN Philip ur. w 1893 
zmarł w 1984 r. w Kanadzie.

SCHELERKO Iwan vel SZE- 
LERKO ur. w 1920 r. w Polsce 
zmarł w 1990 r. w USA. Poszu 
kuje się jego krewnych.

SCHILLER Ewa, ur. w 1886 r.

(lub 1890 r.) w m. Milaęiszki, c. 
Bronisława i Heleny Kuncewicz

d. Materiańska, zmarła w 1986 
r w W. Brytanii. Podobno spad- 
kodawczyni w 1934 r. wyszła za 
mąż za Leona Shillera, z któ­
rym następnie rozwiodła się.

SCHINDLER Maria Anna, ur. 
w 1931 r. w Dortmund-Marten 
zmarła w RFN w 1985 r. Pos’”- 
kuje się rodziny matki ww. Mar­
ty SCHINDLER z d. RACEK c. 
Andrzeja i Julianny z d. ŁU­
CZAK ur. w 1904 r. (na początku 
lat 20-tych zamieszkiwała ro­
dzina Racków w Międzychodzie).

TOLAY Hildegard Agnes z d. 
Neubauer, ur w 1883 r w Ko­
szalinie c Paula Karla Maxa i 
Johanny Sofie Minna z d. Mil­
ler, zmarła 1990 r, w Szwajca­
rii. Spadkodawczyni posiadała 
obywatelstw© niemieckie.

TRACHTENBERG Jolana Ma­
ria z d Sznadel, c Wolfganga i 
Johany, ur w 1895 r.. zmarła w 
1979 r. w Czechosłowacji. Poszu­
kuje się jej krewnych.
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Powtórka z historii
Na te okazję studio telewi­

zyjne w Łęgu zostało za­
mienione w salę teatralną, 

aby pomieścić monumentalne wi- . 
dowisko wileńskich , „Dziadów” 
w reżyserii Janasa Vaitkuśa. Na 
egiej przestrzeni scenicznej zo- 
śiaty poustawiane jakby szkie­
lety wagonów, pod których dziu­
rawymi dachami znalazły się 
s&stępy butów, różnych', pojedyn- 
ężych, znoszonych. To, co się 
dokona, ■ będzie dla tych i za 
Sh, którzy mogli je nosić, kió- 

zginęłi... i jeszcze zginą? Po­
środku rząd sztywno siedzących 
rta bardzo niskiej ławie postaci 
W ziemisto-zielońkawych (co pod­
kreślone było jeszcze światłem), 
Obdartych kosiumach. Potem t>- . 
kazało się. że dwie z nich noszą, 
ńó plecach tabliczki z „litewski­
mi datami”, 
:$*« aura piwnicy grobowej po 
iffich,. wszystkie zetlałe szczą­
tki ' nieprzyjemnie kontrastowały 
i gładkimi, czystymi ścianami 
Studia i lśniącym oprzyrządowa­
niem zwisającego i sufitu oświe­
tlenia. Tylko muzyka zawodzą­
cych lamentów, przerywana wy­
raziście wybijanym rytmem, 
przepływała bezkonfliktowo mię­
dzy sceną a widownią. Ewentu­
alny bowiem czar litewskiego ję­
zyka, mimo bezlitosnej obfitości 
tekstu zdusiła drapieżna wizja 
plastyczna spektaklu, mogąca 
się nam kojarzyć z wyobraźnią 
typu Szajny, a skądinąd odwo- • 
łująca się do tradycji litewskiej, 
co dla nas jest może mniej czy­

Prywatne latanie

telne (np. motyw Wotywnej Gó­
ry Krzyżowej, czy odwołania 
do litewskiego podania o czło- 
wieku-ptaku w kostiumie Gu- 
stawa-Konrada). I właśnie przez 
tę tak rozbudowaną i odrealnio­
ną plastykę reżyser przewrotnie 
chciał się odżegnać od, i tak 

wprowadzonych przecież do spek­
taklu. kontekstów historycznych 
czy politycznych. Chciał pogrą­
żyć się tylko w rytuale, na u- 
żytek którego wysłał zresztą 
wszystkie postaci dramatu w 
zaświaty, żeby móc je w spek­
taklu wywołać. Zniszczył przy 
tym oczywiście celą grę Gusta- 
wa-Konrada, którego status on- 
-tolcgiczny w dramacie jest nieo­
kreślony — należy on tak sa­
mo do żywych, jak .do umar­
łych,. jest duchem i upiorem za­
razem. Tymczasem tutaj wszy­
scy byli jednakowo umarli. Po­
jawiające się zatem zjawy (wśród 
których są także postaci III ez., 
równie obdarte, choć jaskrawię 
podbarwione) dalekie są od trosk 
■doczesnego świata, a zanurzone 
już w wieczności. Ich sposób po­
ruszania się jest odrealniony, 
komponowany dodatkowo labi­
ryntową zabudową sceny. Mogą 
zatem być-dla nas swoistego ro­
dzaju przekazem, znakiem czy 
przestrogą—

Tak chciał reżyser, aby pono- 
hermetycznie polski dramat mógł 
•stać się bardziej uniwersalny. 
Niestety tego rodzaju dysputy 
z umarłymi mają zawsze moral­

ny rezonans, który z kolei nie 
może nie pomieścić w sobie kon­
tekstu współczesności. Najlepszy 
tego dowód dali sami artyści 
wileńskiego Teatru Dramatycz­
nego. którzy następnego dnia — 
ukestiumowani — znaleźli się 
pod, ambasadą radziecką. Dla 
nas to już tylko powtórka z 
niedawnej jeszcze historii. Na 
szczęście.

MARIA WĄS

Akademicki Teatr - Dramatycz­
ny z Wilna: „Dziady" A. Mickie­
wicza, reż. J. Vaitkus, scen. J. 
Arcikauskas. muz. A. Martinai- 
tis.

Jak chronić pracowników
(Dokończenie ze str. 1)

W Polsce w najbliższym cza­
sie powstanie międzyresortowy 
akt wykonawczy do ustawy o 
przedsiębiorstwach państwowych, 
który obarczy skarb państwa 
roszczeniami płacowymi praco v- 
ników po zlikwidowaniu lub j- 
padłości przedsiębiorstw pań­
stwowych. Wchodzą tu w grę 
choćby odszkodowania z tytułu 
wcześniejszego wypadku czy u-, 
traty zdrowia w przedsiębior­
stwie, które przestało istnieć.

Eugenia Gienieczko podkreśli­
ła, że bezpodstawne jest ocze­
kiwanie od Ministerstwa Pr-icy 
uregulowania . zaległych pensji 
w kępńickiej Matrze. Jeśli na­
wet państwo odpowiada za do­
puszczenie do powstania spółek 
o zbyt małym kapitale zakła- i 
dowym, co uniemożliwia wy- I

„Wólczanka“ 
za milion

„Wólczanka” staje w prywa­
tyzacyjne szranki. Od 10 bm. ax- 
cje tej spółki będą sprzedawane 
w drodze oferty publicznej. Ce­
na nominalna akcji — 20 tys. 
zł, emisyjna — 50 tys. zł. Naj­
mniejszy pakiet liczy 20 akcji. 
A więc ustawiając się po akcje 
„Wólczanki” trzeba mieć przy­
najmniej milion zł.

Dla drobnych akcjonariuszy 
.przeznaczono 34 proc, pierwszej 
emisji liczącej 1,5 min akcji. Na­
stępne 30 proc, zarezerwowano 
dla inwestorów zainteresowanych 
dużymi pakietami. Kolejne 15 
•proc. — przypadnie kierown:c- 
twu spółki, a 1 proc. m. in. dla 
pracowników baijków zajmują­
cych się sprzedażą. (PAP)

SPORT Ł SPORT H SPORT A SPORT H SPORT

przedaż majątku i • wypłacenie z 
niego zaległych, pensji pracowni­
kom, to winnymi są Minister­
stwo Przekształceń Własność o- 
wych j Ministerstwo Finansów. 
Podczas trwającej sesji MOD u- 

. czestnicy dyskutować będą r i v- 
jiież s warunkach pracy w ho­
telach i restauracjach, a także 
na temat stosowania nowoczes­
nych środków w rolnictwie. 
Stąd oprócz przedstawicieli 
OPZZ 1 Solidarności na sesję po­
jechali członkowie Solidarno ;ci 
RI, a także Krajowego Związku 
Kółek i Organizacji. Rolniczych. 
Polskiej związkowej delegacji 
do Genewy przewodniczy Alfred 
Miodowicz, który wystąpi pod­
czas sesji z własną oceną społe­
czno-gospodarczej sytuacji w 
Polsce po dwa lata już trwają- 

. cej reformie, (grał)

Wiślacy zapowiadają ofensywną grę w Chorzowie

Hawet Hutnik nie stradł nadziei
Trzy kolejki pozostały do zakończenia piłkarskich mistrzostw kra­

ju. Z Poznania tytuł mistrzowski powędruje najpewniej do Lubina, 
gdyż tamtejsze Zagłębie ma 3-punktową przewagę nad dwójką Gór­
nik—Wisła, a 4-punktową nad GKS Katowice.

Ba, kierownik jedenastki z Suchych Stawów, Stanisław Stój... zgła­
sza też aspiracje Hutnika. Wprawdzie nie do mistrzowskiej korony, 
ale do wicemistrzostwa. Jak się to może stać, gdy ma się stratę do 
Górnika i Wisły aż po 3 punkty, a do drużyny \ Katowic 2 pun­
kty7

— Proszę przeanalizować pozostałe mecze — mówi p. STÓJ. — 
Zabrzan czekają dwa nadzwyczaj trudne występy: w Łodzi i w Po­
znaniu z Lechem, a „Biała gwiazda’’ poza wyjazdem do Chorzowa 
ma spotkanie z GKS u siebie i występ w Mielcu. Do tego czasu Stal 
może mieć o co walczyć, przed ucieczką ze strefy barażowej. A ka- 
towiczan także czekają nie łatwe mecze, choćby w Poznaniu z Le­
chem...

Owszem, finisz jest coraz ciekawszy i trudno nawet przesądzać, 
że po nadchodzącym weekendzie będziemy dużo mądrzejsi, niż dzi­
siaj. Odwrotnie, sytuacja zespołów w czołówce może się jeszcze bar­
dziej powikłać.

® HUTNIK — MOTOR (sob. godz. 17, sędz. M. Cherjan z Katowic). 
Krakowianie wystąpią bez pauzujących za czerwone kartki Węgrzy­
na i Kowalika. Temu ostatniemu właśnie dzisiaj kończy się kara. 
Na szczęście zapomnieli już o przebytych kontuzjach i urazach tacy 
gracze jak: Tyrpa, Koźmiński, Bukalski, Waligóra i Sermak.

• RUCH — WISŁA (sob. godz. 17, sędz. K. Perek z Poznania).. 
Krakowianie jadą do Chorzowa dziś po obiedzie i nie tracą jeszcze 
nadziei na awans w tabeli. Będą wiec w tym meczu starać się ata­
kować. Jak nam powiedział kierownik drużyny Robert Gaszyński 
nikt z zawodników nie jest odsunięty od gry za kartki, wszyscy, 
poza Lewandowskim są zdrowi. Ten ostatni powrócił z Francji z bo­
lącym kolanem.

© PEGROTOUR Dębica — LEGIA (sob. godz. 17, sędz. M. Dardas 
z Wrocławia). Dla obu zespołów jest to mecz o... przysłowiowy dym 
z fajki, chociaż nie można wykluczyć jeszcze tego, że Stal w pozosta­
łych meczach ząinkasuje komplet punktów. A wtedy dębiczanom 
móże być jeszcze potrzebny choć remis, aby zabezpieczyć się przed 
ewentualnym spadkiem do strefy gier barażowych (dwa ostatnie 
miejsca w tabeli). I ta ewentualność może mieć wpływ na postawę 
debiczan w meczu z Legią.

Pozostałe sobotnie mecze: Lech — GKS Katowice, ŁKS — Gór­
nik, Stal — Olimpia, Zagłębie Sosnowiec — Zagłębie Lubin (zwycię­
stwo gości może przesądzić sprawę zdobycia przez nich mistrzow­
skiej korony) oraz w niedzielę: Zawisza — Śląsk. (JAF)

(Dokończenie ze str. 1)
■ Prywatne firmy mają 58 wła­

snych samolotów. Najwięcej jest 
An-2 (14 szt.) i Wilg (13 szt.). 
Najbardziej luksusowa jest pa­
sażerska Corvette należąca do 
El-Gazu. Inne duże samoloty to 
dwa AN-28, dwa IŁ-18 należą­
ce do Pol-Nipponu oraz trzy cze­
chosłowackie Turbolety. Najwię­
cej samolotów mają dwie szcze­
cińskie spółki Aerotech i Aero- 
globo należące do Janusza Kity. 
W sumie posiadają one połowę 
całej floty powietrznej prywat­
nych przedsiębiorców. Sześć sa-

SKAWINA — kupię mieszkań!* do 
58 ma, parter wykluczony. — Teł. 
76-20-95. g-34576
FLIZY, terakota, hurt — detal —, 
duży wybór — sprzedam. „Budra- 
mex", Wodna 2, pokój 10. II p.

SPRZEDAM DUO-4, wózek motoro­
wy, niedotarty. Tel. 33-79-13, od 17.

CENTRUM, luksusowe, duże miesz­
kanie — pilnie sprzedam. — Oferty 
33877 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

AUTOPROM S. p. z o.o. Wieliczka. 
Ul. Łany 11, tel. 78-24-03 — sprowa­
dza samochody ^dostawcze, ciężarowe, 
chłodnie oraz osobowe. Ceny: Mer­
cedes MB 100D. dostawczy — 200 min, 
Ford Escort 1680 L — 6.500 DM, peu­
geot 405 GRI — 12.500 dolarów.
zatrudnię fryzjerkę. Kraków, ul. 
Łobzowska 2, g-?,4549

MATERAC przeciwodleżynowy 
• sprzedam. 44-93-80..

MOTORÓWKĘ sprzedam. Tel. 21-40-81.
HURTOWNIA oferuje odzież taję 
landzką .(spodnie dżinsowe etc.), po 
atrakcyjnych cenach. Chorzów, Ko­
niewa 11, 414-412.

MIESZKANIE 48 ma, Podgórze — 
ńowe — sprzedam. Tel. grzecznościo­
wy 37-13-11, wieczorem.

SPRZEDAM dom 300 m! na 19 arach 
w Krakowie, pod każda działalność 
gospodarczą. W rozliczeniu może być 
mieszkanie plus dopłata. Tel. grzecz­
nościowy 11-64-62. wieczorem.

SPRZEDAŻ' pustaków — Niepołomi­
ce, ul. Okrężna 14. 36-05-85.
POSIADAM Żuka (blaszak) —. podej- 
tnę stałą pracę. Tel. 78-10-08, po 16.

KUPIĘ Trak tartaczny. — Kraków, 
teł. 47-19-33, wewn. 152.

POSZUKUJĘ chalupniczki do szycia.
§2-43-08. g-34939

SPRZEDAM 126 p (600). 1981. 12 min, 
Mercedes 200 D, 1575, 13 min. — Teł. 
22-78-18. g-34981
SPRZEDAM monety s Papieżem. — 
Tel. 55-83-61. g-34976

SPRZEDAM' — Mercedesa 300D. no­
wego, maj 1991. pełne wyposażenie 
z klimatyzacją, kolor czarny, meta- 
lie. Nowy Targ, teł. 514-85 — całą 
dobę. g-34S77

SPRZEDAM Avie ASO M. — Teł. 
21-91-33. g-35034
SPRZEDAM Mercedes 207 D, rok 
produkcji 1977, silnik 1983 i Nysa 
Tówcs 1979. Os. Tysiąclecia 50/24 — 
wieczorem. . g-34969

KUPIĘ garaż Nowa Huta. 43-61-83.

SPRZEDAM namiot 6-osobowy. do- 
mek. przyczepkę towarową. — Teł. 
35-69-27. . g-34949
PARCELĘ — handel, rekreacja, . za­
lesioną — sprzedam. 66-00-83, wewn. 
114. , g-34942
KUPIĘ grób rodzinny lub ziemny 
na cmentarzu Podgórskim. — Oferty 
34937 ..Prasa' Kraków. Wiślna 2.

TANIO samochód ciężarowy ..Maz” 
do remontu, luB na części. Proszo­
wice. ul. Królewska 60/61.

SPRZEDAM tarcicę iglasta (świerk), 
grubość 23 mm, 35. mm. 7 cm. cena 
przystępna. Teł. ' Myślenice 229-10. 

•molotów posiada Przedsiębior­
stwo Zagraniczne LALMI z Ło­
dzi.

W rejestrze figurują też 23 
śmigłowce, wszystkie to Mi-2 ze 
Świdnika. Najwięcej — pięć śmi­
głowców — należy do Zakładu 
Usług Lotniczych DAKOMAT, 
właścicielem firmy jest Lucjan 
Dakowski z Warszawy. W pry­
watnych rękach jest też ■ sześć 
szybowców i cztery motoszybow- 
ce. Jedyny w Polsce prywatny 
balon należy do warszawskiej 
spółki AYIAPOL. (sam)

OGŁOSZENIA EKSPRESOWE;
MASZYNĘ do szycia ..skór licowych 
— tanio sprzedam. Tel. 21-99-95.

g-34869
POMIESZCZENIE na warsztat lub 
hurtownię (150 mi, zaplecze, telefon) 
w Dojazdowie 181 — wynajmę. — 
Wiadomość: Szpak, tel. Gnojnik 86.

SPÓŁDZIELNIA mieszkaniowa za­
trudni radcę prawnego oraz inży­
niera i technika ogólnobudowlanego 
lub instalacji sanitarnych z upraw­
nieniami w zakresie wykonawstwa. 
Zgłoszenia, ul. Paehońskiego 3, tel. 
34-10-85. g-35057
SPRZEDAM nową karoserię Skody.
Teł. 36-39-47. g-33183

CUDZOZIEMIEC poszukuje dwupo- 
kojowego mieszkania z telefonem, 
garażem. 12-02-661
DUŻĄ przyczepę kempingową RFN 
— niedrogo sprzedam. Teł. 55-03-19.

SAMARA 1990/1991 — kupię. — Teł. 
33-64-81. '.g-34556
SPRZEDAM: Polonez 19S0, Opel Ome­
ga 21 1989. Tel. 44-46-54,. po 13.

WSPÓLNIKA do prowadzenia .pra­
cowni krawieckiej — poszukuję. Tel. 
22-37-10. g-34908
GASTRONOMICZNY Zakład — za­
trudni pracowników. Te!. 22-37-10.

FIRMA Auto — Express, Chrzanów, 
ul. Sokoła 24. tel. 335-66. oferuje sa­
mochody firmy Peugeot, po najniż­
szych cenach w Polsce — fabrycznie 
nowe, gwarancja ł rok bez limitu 
kilometrów, odbiór samochodów na­
tychmiastowy. g-34893

M-3 — sprzedam, — 12-68-49.

SPRZEDAM dom ą- 1 fis pola w 
m. Gaj. Tel. 66-07-96. po godz. 20.

DO wynajęcia lokal woda, siła, gaz, 
c.o., telefon. Tel. 66-71-56, po 20.

WOLA Justowska działka ■ budowla­
na 12 ar — sprzedam. TeL 36-40-84.
FORD Scorpio, 1987 — sprzedam. — 
66-70-90. g-34S04
PEDICURZYSTKĘ — przyjmę. —
66-61-48. g-34505
WYNAJMĘ mieszkanie 39 mt — 
66-70-90. ’ j g-34506
NA terenie os. Ruczaj Zaborze —■ 
sprzedam działkę o powierzchni 65 a 
pod budownictwo wielo- łub jedno­
rodzinne lub przemysłowo - hand­
lowe. Oferty 34298 ..Prasa” Kraków, 
Wiślna '2. ,
PAWILON mała gastronomia, ż loka­
lizacją — sprzedam. 48-Ó0-63, wieczo­
rem lub Kazimierza Chałupnika 17. 
od 8 do 16. g-34299
KROWODRZĄ! Własnościowe M-2 — 
40 m2, możliwość, rozbudowy sprze­
dam za 200 mm. Teł. 37-86-59.
KOMPLETNE nadwozie Poloneza 1980 
— spręedam. 66-70-80.

WIDEOWIZJA — fachowe rejestra­
cje kamerą wideo. 21-7--04.

PRZEDSIONEK N-126. -większy — 
sprzedam, kupię mały. Teł. ..M-ÓM4. 
po 15.

Obligacje na przemiał
(Dokończenie ze str. 1) 

cjami za akcje lub udziały pry­
watyzowanych firm byłyby du­
żo wyższe.

Z obligacji o łącznej wartości 
5 bln zl sprzedano w. bankach, 
do końca kwietnia br., jedynie 
obligacje na sumę 420 mld zł. Z 
tego połowę zamieniono już na 
akcje. Jak się oblicza, na rynku

SPRZEDAM 17 m2 terakoty biało- 
czerwonej. Teł. 11-82-58.

WŁASNOŚCIOWE M-2, 36 m2, III pię­
tro — sprzedam. Teł. 36-89-05.

SPRZEDAM przyczepę kempingową 
N-126, rok produkcji 1989. Ryszard 
Janik. Zelczyna 138.

SPRZEDAM dom stan surowy w Bo­
chni, działka 7 a, materiał, siła, gaz. 
Swięch, Bochnia ul. Pagórek 33 (Do- 
łuszyee). g-34129

TOKARNIE 1 m oraz 1,5 m, silnik 
elektryczny 10 KW/760, piec harto­
wniczy Pek t, kasę wiedeńską — 
sprzedam tanio. 11-82-20, po 18.
WINDSURFING — sprzedam. 11-40-65.

SPRZEDAM stał zbrojeniową 10, 12,6 
— cena 4.300 — do 20 km, cena 
transportu wliczona w towar. Prze­
wóz wszelkich materiałów budowla­
nych. Tel. 48-16-47, : po godz. 8,

LASTRIKo — pilni* zlecę. — Tel. 
43-75-32. g-34581
ŁADA 2107, 1300, XI 1936, Polonez 1083
— sprzedam. Tel. 66-84-12.

SPRZEDAM przyczepę kempingową, 
części Skoda 22Ó. Tel. 37-76-98. .
RABKA’ pokoje do wynajęcia. Teł.
76-246. . g-33969
SPRZEDAM Żuka skrzyniowego — 
„Diesel-!. Tel. 66-21-37, po południu, 
Kraków, ul. Zdunów 34.

FORD Orion 1,® i, 1M7 —• sprzedam.
Teł. 11-37-37. 12-53-46.

FIATA 128 p, 1984 — sprzedam. Teł.
SM343-- g-33968
126 p, na części lub ealość — sprze­
dam — 37-62-54. g-34372
FIAT 126 p. 1989 — sprzedam. Teł. 
66-37-33,, godz. 8—11, 14—20.

WOD-KAN-GAZ-C.Ó. — fachowo 
gwarancja. Tel. 48-44-68.

MERCEDES 200, D, benzynowy, 
FSO 1500 — sprzedam. Tel. 55-96-57.
MALOWANIE — tapetowanie — boa­
zerie. Tel. 44-38-50.

PRZYCZEPĘ kempingową N-128 — 
sprzedam. Tel. 44-33-91.

WORECZKI foliowe, zwykłe z na­
drukiem. produkcja. Teł. 34-42-21.

DZIAŁKĘ 03 a, 20 km od Krakowa, 
ładnie położoną .— sprzedam. — Tel. 
83-14-51. g-34911

SPRZEDAM Opel Kadett 1,3. X. 1986.
Tel. 36-40-21.

g-34®55
OKAZJA — sprzedam VW 1.9 Diesel, 
stan bardzo dobry. Teł. 37-34-08, po 
10. 1 g-34410

PRZYCZEPĘ kempingową N-I26n, 
1989 — sprzedam. Myślenice 0-115 — 
210-04.

g-34114
NOWEGO „malucha” — kupie. Teł.
37-36-02. ■ ■ ■ ■ g-35025

F-125P, 1983 — sprzedam. Teł. 12-37-87.
g-34459 

wtórnym (giełdy papierów war­
tościowych) znajdują się jeszcze 
obligacje na sumę 200 mld zł i 
będą wykorzystane przy zakupie 
akcji prywatyzowanej wkrótce 
„Wólęzanki”.

Po decyzji o wycofaniu obliga­
cji z pierwotnej sprzedaży, ich 
cena na rynku wtórnym wzrosła 
od początku maja z 63 proc.- do 
85—90 proc, wartości. (A. W.)

FIAT 125 rok 1878 — sprzedam.
33-60-92.
SPRZEDAM Własnościowe 48,5 m2 
pyzy Parku Krakowskim w ideal­
nym stanie. Tel. 12-86-61.

FSO, 1980 — sprzedam, lub na części. 
Tel. 12-04-48.
WARSZAWA, kawalerka, telefon, 
centrum — na Kraków. Teł. 37-11-57. 

g-34468

WYNAJMĘ spółce pół domu, telefon
— Llbertów. Oferty 34453 „Prasa” 
Kraków, Wiślna 2.

g-34453

SPRZEDAM nowe I używane części,. 
i podzespoły do Poloneza. Tel. 
12-80-03. , .
SEAT Ibiza special 1,7 Disel (nowy), 
cena 08 min — sprzedam. Tel. — 
55-64-93 lub ul. Pilotów 71 (sklep).
SPRZEDAM 126p z 1990, Czarnowiej­
ska 76/1, po 16.

KONINKI dom drewniany, kom­
fortowy, piękna parcela. 50 arów — 
sprzedam. Oferty 34449 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

g-34449

ZAOPIEKUJĘ się dzieckiem 8-10- 
letnim w lipcu względnie sierpniu, 
pobyt w miejscowości letniskowej. 
Oferty 34429 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2. g-8/06
PONTON — sprzedam. 12-81-92.

g-34436
DO sprzedania dom 110 ma, c.o., 
2 ha pola, 20 km od Krakowa. Wia- •. 
donieść: Minoga 76 koło Skały.

DOM , jednorodzinny — sprzedam. 
Kraków, tel. 12-41-77.

g-34434
MINI jacht kabinowy „Bez-2” —
sprzedam. Tel. 11-11-37.

g-34627

PRZYCZEPA 126n na resorach — 
sprzedam. 55-64-05.
UKŁADANIE parkietu, mozaiki, cy- 
klinowanie, lakierowanie również po­
za teren Krakowa, gwarancja — ra­
chunki. Tel. 21-03-96.

g-S4520
AUDI 100 1979 r., na wtryskach, ce­
na 22 min — sprzedam. Tel. 55-64-93 
lub ul. Pilotów 71 (sklep).
UKŁADANIE fliz, terakoty, chowa­
nie rur. Najwyższa jakość, gwaran­
cja 5 lat. Tel. grzecznościowy 43-39-61, 
10—13. g-344S8
DO Stuttgartu zablorę jedną osobę 
wyjazd 14.06. Tel. 11-92-46.

' v g-,34439
POSIADAM zakład produkcyjny, no­
wy 420 — oczekuję propozycji.
Oferty 34454 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2. g-34454

SPRZEDAM Ziła <— kiper, skrzynie 
biegów Kafnaza, dźwig „Hiab”. 
37-15-89, wieczorem.

SPRZEDAM działkę budowlaną. 
37-15-39, wieczorem.

SPRZEDAM Fiata 1300. składak. 1988. 
Tel. 66-97-56.

POSZUKUJĘ dostawców mięsa i wę­
dlin. Tel. 21-91-33.
KRAKÓW — Chełm, dom do wykoń­
czenia — sprzedam. Oferty 22414 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2. li

g-22U4 s

Łucznicy strzelają na Błoniach
Wczoraj na krakowskich Błoniach rozpoczęły się 34. zawody mię­

dzynarodowe Polskiego Związku Łuczniczego. W uroczystym otwar­
ciu iińprezy wziął udział prezydent Krakowa, Krzysztof Baehmiński.

W zawodach bierze udział 62 
zawodników i., zawodniczek z 
Austrii, Białorusi. Francji. Luk­
semburga, Włoch i oczywiście , z 
Polski. Naszą ekipę tworzą czte­
ry reprezentacje: pierwsza, dru­
ga, młodzieżowa i okręgu kra­
kowskiego. Nie przyjechali awi­
zowani wcześniej łucznicy z Ru­
munii i ZSRR.

Początkowo, aura ńję sprzyja­
ła uczestnikom imprezy. Swoje 
zmagania toczyli podczas ulew­
nego deszczu. Na szczęście po 
południu przestało padać i by­
ły dobre warunki do strzelania.

Po pierwszym dniu wśród męż­
czyzn prowadzi Jacek Gilewski 
(Polska I), który uzyskał 1314 
pkt. Zawodnik Marymontu na 
dystansie 90 m miał wynik za­
ledwie o 2 pkt. gorszy od re­
kordu kraju — 318 pkt. Drugie 
miejsce zajmuje Krzysztof Wło- 
sik (Polska II), mający 1309 nkt. 
Trener i zawodnik w jednej o- 
sobie Nadwiślanu marzy o za­
pewnieniu sobie miejsca w re­
prezentacji na MS, które — 
przypomnijmy — odbędą się w 
sierpniu w Krakowie. Prezentu­
je coraz- lepszą formę. Na dy­
stansie 90 m pobił swój rekord 
życiowy uzyskując 312. pkt. Na 
trzecim miejscu znajduje się 
jego kolega klubowy Krzysztof

SPRINTEM
• PARYŻ. W półfinałach 

tenisowych mistrzostw Fran­
cji, Agassi (USA) wygrał z 
Beckerem (Niemcy) 7:5, 6:3, 
3:6, 6:1, a Couricr (USA) ze 
Stichem (Niemcy) 6:2, 6:7,
6:2, 6:4.

• MONYISO. 12. etap Giro 
dTtalia wygrał Lelli (Włochy). 
Liderem wyścigu jest nadal 
jego rodak Chioccioli. 9. miej­
sce ze stratą 4.02 min. zaj­
muje Jafikuła.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA

Hutnik — Motor (I liga), so­
bota godz. 17

Pegrotour — Legia (I liga), so­
bota godz. 17

Wawel — Czarni (fcl. makro- 
reg'.), sobota godz. 11

Sandecja — Garbarnia (kl. ma- 
kroreg.), sobota godz. 17

Unia — Karpaty (kl. makro- , 
reg.), sobota godz. 17

ĆracoYia — Stal Sanok (kl.
makroreg.), niedziela godz. 17

Wisłoka — Glinik (kl. makro­
reg.), niedziela godz. 17

SPORT SAMOCHODOWY
TV eliminacja Grand Prix 

„Prince” („maluchy” i gokarty), 
niedziela godz. 17, stadion Wan­
dy

PIŁKA RĘCZNA
Turniej makroreg. reprezenta­

cji kadry C jun. młodszych, so­
bota i niedziela godz. 9. hala Hut­
nika

Kaleta (również. Polska II) z 
1306 pkt. Autor drugiego wyni­
ku w historii łucznictwa (1342 
pkt.) także oczywiście myśli o 
awansie do drużyny narodowej. 
Wczoraj miał pewne problemy z 
ręką, co było skutkiem drobnej 
kontuzji doznanej podczas gry 
w... piłkę nożna

W rywalizacji kobiet prowa­
dzą wspólnie Nathalic Hibon 
(Francja) i Iwona Okrzesik (Pol­
ska II), które mają po 1260 pkt.

Dziś i jutro dalszy ciąg zawo­
dów. Początek o godz. 9. Dziś 
odbędą się finały drużynowe, w 
niedzielę finały indywidualne. .

(JeFi)

Uznanie dla Furtoka
Nasz reprezentacyjny piłkarz, 

grający obecnie w HSV Ham­
burger, Jan Furtok został uzna­
ny najlepszym zawodnikiem 
Bundesligi w minionym miesią­
cu. W tradycyjnym plebiscycie, 
w którym wzięli udział kapita­
nowie 18 drużyn i trener repre­
zentacji Niemiec, zajął pierwsze 
miejsce. Przypomnijmy, że jest 
on wiceliderem w tabeli najlep­
szych strzelców Bundesligi. Zdo­
był do tej pory 19 goli.

Prowadzący tercet 
w roli gospodarzy

Już tylko dwie kolejki spotkań 
pozostały do zakończenia rozgry­
wek w piłkarskiej klasie makro- 
regionalnej „Małopolska”. Nadal 
jednak nie wiadomo ile drużyn 
awansuje do II ligi, czy będą 
baraże, ile zespołów spadnie do 
niższej klasy. Koncepcji w tym 
względzie jest ponoć kilka. Grać 
jednak trzeba. Przypomnijmy, że 
w tabeli prowadzi Wisłoka (32 
pkt.) przed. Sandecją i Cracovią 
(po 30 pkt.). Wszystkie te druży­
ny wystąpią w najbliższych me­
czach w roli gospodarzy.

W Krakowie kibice będą się 
mogli wybrać na dwa spotkania: 
Wawelu z Czarnymi Jasło oraz 
Cracovii ze Stalą Sanok. Czy go­
spodarze pokuszą się o komplet 
punktów? Lider tabeli Wisłoka 
podejmować będzie Glinika, na­
tomiast wicelider Sandecja zmie­
rzy się z Garbarnią. Szczególnie 
mecz w Dębic” zapowiada się 
ciekawie. W pozostałych spotka­
niach zagrają: Unia Tarnów z 
Karpatami oraz Stal II Mielec z 
Zeimerem. Pauzuje outsider ta­
beli Świt. (fil)

Weekend z TKKF
SOBOTA

Bieg na orientację, ul. Koman­
dosów 21 — godz. 10

Instruktaż gry w badmintona, 
SP nr 104 —■ godz 10

Turniej piłki nożnej, ul. Ko­
mandosów 24 — godz 10.30

NIEDZIEEA
„Bieg po zdrowie”, Park Jor- 

dana — godz, 8
Przejażdżki konne' dla dzieci, 

Grębałów-Fort — godz. 12
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suknie Ślubne
n» każde zamówienie (zachodni* katalogi 1 indywidualne 

propozycje)
uszyje specjalistyczna pracownia krawiecka

„BEATA”
Kraków, ul. Starowiślna 28 (tel. 21-58-73)

Ponadto oferujemy w ciągłej sprzedaży gotowe suknie ślu­
bne w cenach już od 700.000 zł.

PRZEDSIĘBIORSTWO
handlowo-produkcyjne

„LAiNDROPOL”
82-020 Wieliczka, ul. Bogucka 15, teł. 78-31-88

\ zatrudni od zaraz
do nowo powstałego zakładu w Wieliczce

przy ul. Sikorskiego 5:
2 wykwalifikowanych cukierników 1 1 kucharza.

Oferujemy atrakcyjne warunki pracy i płacy.
sg-33071

Komputerowe Biuro Pośrednictwa Nieruchomości 
Firma Handlowa Łodzińskich 

ul Kalwaryjska 25, tel. 56-22-33
SPRZEDAŻ. Mieszkanie o pow. 50 m kw., ul. Konopnickiej (plom­

ba) III p; 5 min zł za 1 metr, o pow. 25 m kw., os. Kalinowe, VII p: 
120 min, o pow. 50 m kw., Nowy Bieżanów, IV p: 220 min. Rozpo­
częta budowa domku rekreacyjnego, Lubomierz, działka 7 a: 150 
min (do negocjacji), działka budowlana, 22,57 a, Swoszowice: 250 min, 
działka rekreacyjna, 7 a, Gródek nad Dunajcem: 31 min. Biuro po­
szukuje do wynajęcia małego mieszkania.

Pośrednictwo G.J. Chmura
pl. Szczepański 8

Biuro czynne od poniedziałku do piątku 10—18 
sobota 11—14

MIESZKANIA: os. Sportowe 3 pokoje z kuchnią cena 320 min; os. 
Zielone 3 p. z kuchnią, 69 m kw. — hipoteczne 310 min; os. Na Skar­
pie 3p. z kuchnią, 70 m kw. 335 min; Piaski Wielkie 1 p. z kuchnią, 
50 m kw., cena okazyjna — 150 min; os. Stalowe — garsoniera 110 
min; ul. Lea 1 p. z kuchnią, 40 m kw. 230 min zł.

WYNAJEM: 3 pokoje z kuchnią, telefon ul. Na Błonie 2,6 min zł 
miesięcznie płatne kwartalnie; ul. Szlak 3 p. z kuchnią, 86 m kw. 
3 min miesięcznie; ul. Pomorska 2 p. z kuchnią, telefon, płatne za 
rok z góry 24 min; ul. Szopena 1 p. z kuchnią 1,45 min płatne kwar­
talnie; os. 2 Pułku Lotniczego 2 p. z kuchnią 1,8 min płatne za rok 
z góry; os. Piastów 3 p. z kuchnią 1,5 min płatne za 1/2 roku ż góry.

Pośrednictwo Biura FIRMA-PROJEKT 
Kraków, ul. Raciborskiego 8, 

tel. 12-98-47
czynne pn.-pt. 10—17, sobota 10—14

SPRZEDA: • mieszkanie 4-pokojowe na os. Wiśniowa za 45.000 
dcl ® mieszkanie 3-pokojowe' na os. Zielonym za 300 min zł (hipo­
teczne) O mieszkanie jednopokojowe, na Ul. Zdrowej za 145 rriln zł 
9 połowę bliźniaka na Olszy za 70.000 doi. 9 dom w gm. Łapa­
nów za 550 min zł • dom w Nawojowej Górze za 170 min zł • 
dom typu dworek w Brzesku za 90.000 doi. • parcele w Swoszowi­
cach, Zakopanem, okolicach podkrakowskich, działki budowlane, do­

my różne.
BIURO POSZUKUJE MIESZKAŃ I DOMÓW w rejonie Śródmie­

ścia i Krowodrzy — do sprzedaży i wynajęcia. Poszukujemy atrak­
cyjnego domu w Limanowej.

OGŁOSZENIA EKSPRESOWE
ZATRUDNIĘ osobę do zorganizowa­
nia i prowadzenia wypożyczalni 
VIDEO. 48-16-98. jg-29191

LOKALU handlowego w Nowej Hu­
cie poszukuję. 43-41-08.

ZATRUDNIĘ osobę do pracy w 
kwiaciarni, najchętniej z praktyką. 
Nowy Sącz. 600-36.
SPRZEDAM klocki sosna, modrzew 
lub deski. Nowy Sącz 200-57.

KUPIĘ działkę budowlaną lub dom 
z działką w Myślenicach. — Zamie­
nię mieszkanie 3-pokojowe Katowi­
ce na Kraków. Oferty 29186 „Prasa” 
Kraków, Wiśłna 2.

SPRZEDAM Mercedes 207. — Tęgo? 
borze, teł. 28, wieczorem.

FSO 1500, 1987 — sprzedam. — Tar­
nów. teł. 21-99-56.

KAMIENICĘ do rozbiórki. wraz z 
parcelą, okolica hotelu Forum — 
sprzedam. Oferty 29177 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna- 2.
PAWILON kioskowy — plac Central­
ny. Nowa Huta, obok papierniczego 
— wydzierżawię, sprzedam, przyjmę 
do spóbki polsko - zagranicznej — 
(200 min). Jg-29176

DOMEK i 15 a, 20 km od Krakowa — 
sprzedam. (80 min). 44-27-28, po 16.
SILNIK + skrzynia do Ritmo 65 — 
sprzedam. 44-14-57. od 7 do 17.
DO wynajęcia lokal 40 mi. urządze­
nia sanitarne — zafiezpieczony. No­
wy Sącz. ul. Krańcowa 6 — (obok 
targowiska), tel. 211-15,

KOSTIUMY kąpielowe polecamy — 
tanio — Sienkiewicza 8.
BUDOWY, remonty — wykonujemy. 
Tel. 55-46-00. wewn. 210. wieczorem.

WHBSzfflSBSBBassBHBHaBmaaKSBHSSHssn

mgr. tni. STANISŁAWOWI 
ŻURKOWI

wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu 

śmierci OJCA
:' składa załoga

„FADOM"

ś. t p.

DANUTA SIEMBAB
z A. TARNAWSKA

najdroższa Żona, Mamusia i Babcia, przeżywszy lat 69, po długiej 
a ciężkiej chorobie, zasnęła w Panu 4 czerwca 1991 roku.

Nabożeństwo żałobne przy zwłokach odprawione zostanie w po­
niedziałek 10 czerwca o godz ii w kaplicy na cmentarzu w Ba- 
towicach, po czym nastąpi wyprowadzenie zwłok na miejsce wie­
cznego spoczynku, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębok m 
smutku

MĄŻ, CÓRKA Z MĘŻEM, WNUCZEK I RODZINA

Serdeczne podziękowania wszystkim, którzy uczestniczyli w 
ostatniej drodze

Łfp.

EUGENIUSZA RÓŻANKOWSKIEGO
a w szczególności księdzu Krzystyniakowi kolegom z boiska. Za­
rządowi KS „Cracoria” Zarządowi KS „Dalin”, Krakowskiemu 
Okręgowi Piłki Nożnej. Zrzeszeniu Transportowców z Myślenic.

Składa RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, i* 8 czerwca 1991 roku, prze­
żywszy 89 lat, zmarł po' ciężkiej chorobie, opatrzony Świętymi 

Sakramentami
' ł. t P.

JAN MENTAL
nasz najukochańszy, pełen dobroci, najtroskliwszy bezgranicznie 
Mąż, Ojciec 1 Dziadek, Człowiek niezwykłej pracowitości i uczci­

wości wobec ludzi.
Wyprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku na­

stąpi we wtorek 11 czerwca o gedz. 10.15 z kaplicy na cmentarzu 
w Grębałowie.

Pogrążeni w wielkim smutku
ZONA, DZIECI, WNUCZĘTA I RODZINA

Z najgłębszym żalem zawiadamiamy, że dnia 1 czerwca 1991 roku 
zmarła
Ł t p.

MARIANNA KAPA
długoletnia, ofiarna pracownica „Budopolu-Kraków”, szlachetny 

i dobry Człowiek.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 10 czerwca o godz. 13.30 na 

cmentarzu w Batowicach.
Córce Zmarłej składamy wyrazy serdecznego współczucia.

Dyrekcja 1 pracownicy „Budopolu-Kraków”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 5 czerwca 1901 roku 
zasnął w Panu, przeżywszy 65 lat

Ł t p.

JERZY FRANCISZEK STEFAŃSKI
nasz najukochańszy Mąż, Ojciec i Dziadziuś, były więzień obo­
zów koncentracyjnych Oświęcim, Mauthausen-Gussen, odznaczony 
Krzyżem Oświęcimskim i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­

nia Polski, długoletni pracownik PRW Budostal-7.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w poniedziałek 10 czerwca 

o godz. 12.30 na cmentarzu Rakowickim.
Pogrążeni w wielkim smutku

ZONA, SYN, SYNOWA, WNUCZKA
1 RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4 czerwca 1991 roku 
zmarła w wieku 88 lat

i. t p.

mgr URSZULA ZOFIA DEMETRAKI- 
-PALEOLOG

zasłużony pedagog i działacz harcerski, żołnierz ZWZ i AK (ps. 
„Baśka”), aktywna w organizacji tajnego nauczania, komendant­
ka oddziałów kobiecych grupy „Błyskawica” we Lwowie, po 

wojnie organizatorka szkół dla młodzieży specjalnej troski.
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w poniedziałek 10 czerw­

ca o godz. 830 w kościele św. Floriana, odprowadzenie Zmarłej 
na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi w tym samym dn-u 
o godz. 14.30 z kaplicy ha cmentarzu Rakowickim.

Pogrążona w żałobie
RODZINA w kraju i za granicą

Z głębokim żalem zawiadamiamy, żę 4 czerwca 1991 r. zmarł 

mgr LUDOSŁAW MIKLASZEWSKI 
emerytowany pracownik Delegatury NIK w Krakowie, szlachetny 

Człowiek i serdeczny Kolega.
Riodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współczuc.a.

Kierownictwo oraz koleżanki j koledzy 
z Delegatury NIK w Krakowie

BSii i

I
zman

prof. dr hab,

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że w dniu 6 czerwca 1991 r. 
zmarł nagle w wieku 63 lat

>. inż. WIKTOR PUDŁO
profesor Akademii Górniczo-Hutniczej, zastępca dyrektora In­
stytutu Przeróbki i Wykorzystania Surowców Mineralnych AGH, 
ceniony nauczyciel akademicki, wychowawca i przyjaciel mło­
dzieży, odznaczony m. in. Krzyżem Kawalerskim OOP, Złotym 
Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi Krakow­

skiej”.
Uczelnia nasza straciła cenionego pedagoga, wychowawcę i pra­

cownika naukowego.
Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w środę 12 czerwca o godz. 12.30 na cmen­

tarzu Rakowickim.
Rektor i Senat Akademii Górniczo-Hutniczej 

im. Stanisława Staszica w Krakowie

ezerw-

Insty- 
AGH,

‘ Z głębokim smutkiem i żalem zawiadamiamy, że w dniu 6 
ca 1991 roku zmarł nagle w wieku 63 lat

prof. dr hab. inż. WIKTOR PUDŁO
Generalny Dyrektor Górniczy HI st„ zastępca dyrektora 
tutu Przeróbki i Wykorzystania Surowców Mineralnych 
pracownik naukowy i specjalista w zakresie Przeróbki Kopal ń 
Stałych, autor wielu prac dla przemysłu górniczego, promotor 
wielu prac doktorskich i magisterskich, wychowawca inżynierów 
górników — przeróbkarzy ceniony nauczyciel akademicki, przy­

jaciel młodzieży
Odznaczony był m in.t Krzyżem Kawalerskim OOP, Złotym 

Krzyżem Zasługi, Ódznaką „Zasłużony dla Górnictwa”, Złotą 
Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej".

Górnictwo polskie straciło wybitnego pracownika naukowego, 
a Uczelnia cenionego pedagoga i wychowawcę.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współczucia.
• Pogrzeb odbędzie się w środę 12 czerwca na cmentarzu Rako­
wickim o godz. 12.30.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi z kaplicy przycmentarnej.
Dziekan i Rada Wydziału Górniczego AGH, 

Pracownicy Instytutu Przeróbki
i Wykorzystania Surowców Mineralnych

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4 czerwca 1991 roku 
zmarła, przeżywszy 81 lat - *

Łtp.

IRENA MISZCZYK
i d.JASTRZĘBIEC-KACZOROWSKA

była nauczycielka, długoletni pracownik PSS „Społem”, nasza 
najukochańsza Matka Babcia i Siostra.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w poniedziałek 10 czerw­
ca o godz 8.30 W kościele parafialnym Bożego Ciała.

Pogrzeb odbędz:e się 10 czerwca o godz 14 na cmentarzu Ra­
kowickim w Krakowie.

Pogrążeni w żąłobie i smutku
CÓRKI, WNUKI, ZIĘĆ I RODZINA

PROGRAM TELEWIZYJNY
SOBOTA — 8 VI

PROGRAM I
7.45 „Tydzień na działce”. 8.15 

„Piłkarska kadra czeka”. 8.35 
„Ziarno” — program redakcji ka­
tolickiej dla dzieci i rodziców. 
9.00 Wiadomości. 9.10 „5-10-15” — 
program dla dzieci i młodzieży. 
10.00 Język angielski dla dzieci. 
10.05 IV pielgrzymka Papieża Jana 
Pawła H — spotkanie w Zamku 
Królewskim w Warszawie z wła­
dzami RP. 11.40 IV pielgrzymka 
Papieża Jana Pawła H — Te De­
um W 200. rocznicę Konstytucji 3 

: Maja w Bazylice Archidiecezjalnej. 
| 13.00 Telewizyjny koncert życzeń. 
3 13.30 „Z Polski rodem” — maga­

zyn polonijny. 14.00 Walt Disney 
przedstawia „Kacze opowieści” — 
„Podróż przez Long Hills” (1). 
15.15 „Szkoła pod żaglami”. 15.40 

I IV pielgrzymka Papieża Jana Paw­
ła II — msza święta j otwarcie II 
Synodu plenarnego w Bazylice 
Najświętszego Serca Jezusowego 
(Warszawa). 18.00 Teleexpress. 18.20 
„Butik” — magazyn Grażyny 
Szczęśniak 18.50 „Z kamerą wśród 
zwierząt”. 19.15 Dobranoc: „Domel”. 
19.30 Wiadomości. 20.00 „Niezupełnie 
późna jesień” — program poetyc­
ko-muzyczny Barbary Ahrens- 
Młynarskiej z muzyką Włodzimie­
rza Nahornego. 20.40 IV pielgrzym­
ka Papieża Jana Pawła II — spo­
tkanie ze światem kultury w Tea­
trze Wielkim. 21.45 „Inni ludzie” 
— reportaż 22.15 Sportowa sobota. 
22.45 8 dzień pielgrzymki Papieża 
Jana 
23.20 
USA.

Pawła U, 23.00 Wiadomości.
„Orka” — film fab. prod.

PROGRAM H 
.Kaliber ’91” — wojskowy7.25 

magazyn publ. 8.00 CNN — Hea­
dline News. 8.10 „Kapitan Planeta 
i Planetarianie” (13) — serial ani­
mowany prod USA. 8.35 Magazyn 
telewizji śniadaniowej. 9.15 „Duet 
białych clownów” z 
Teatrze „STU". 9.40 
lewizji śniadaniowej. 
Headline News. 10,15 
lewizji śniadaniowej, 
tny dziennik Adriana Mole’a lat 
13 i 3/4’’ — serial prod. ang. 11.05 
„Tacy sami” — program w języku 
migowym. 11.25 „Klub Yuppies" 
oraz film z serii: „Przygody Super­
mana”. 12.25 Gość „Dwójki”. 12.40 
„Santa Barbara” — serial prod. 
USA (powtórzenie). 14.10 „Camera- 
ta 22". 14.40 „Ze wszystkich stron” 
— magazyn reporterów. 15.15 Zwie­
rzęta świata: „Morze Martwe — 
rajskie odludzie” (2) — serial dok, 
prod ang, 15.45 ..Klub profesora 
Tutki” — Motylek” — „O złodzie­
ju” — serial TP. 16.10 „Dookoła 
świata” — „Przez ziemię. ognistą”, 
16.40 Jan Lechoń — program Ali­
ny Czerniakowskiej. 17.00 Studio 
tajemnic” — „Sugestia w pigułce” 
— program Wandy Konarzewskiej. 
17,30 „Wzrockowa lista przebojów 
Marka Niedźwieckiego”. 18.00 Kro­
nika. 18.30 ..Wielka Gra” — tele­
turniej. 19 30 „Galeria 38 milionów” 
— rzeźby Krzysztofa Nitscha. 20.00 
„Długa droga do domu” — film 
fab. prod. ang. 21 25 „Pomóc szczę-

Kijowa w 
Magazyn te- 
10.00 CNN — 
Magazyn te- 
10.40 „Sekre-
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ściu” — Piotr Siwkiewicz. 21.30 
Panorama dnia. 21.45 „Stary czło­
wiek 1 morze" — film fab. prod. 
ang. 23.20 CNN — Headline News.

NIEDZIELA 9 VI

PROGRAM I
7.30 „Kraj za miastem”. 7.55 „Po 

gpspodarsku". 8.10 „Od niedzieli do 
niedzieli”. 9.00 Dla młodych wi­
dzów: „Teleranek” oraz „Kamien­
na tajemnica” — serial prod. pol.- 
szw. 10.20 Język angielski dla dzie­
ci. 10.25 IV pielgrzymka Papieża 
Jana Pawła II — msza święta z 
homilią (Agrykola — Warszawa). 
13.00 Teatr dla dzieci: „Hugh Lof- 
ting: „Niezwykłe przygody doktora 
Dolittle i jego przyjaciół” (1). 
13.55 Magazyn „Morze”. 14.15 Tele­
wizyjny koncert życzeń. 14.45 „Śpie­
wać każdy może" — prezentacja 
piosenkarzy amatorów. 15.25 Z ar­
chiwum Teatru Telewizji: Karol 
Gjellerup „Młyn na wzgórzu”, reż. 
Jerzy Afanasjew. 16.55 „Telewiz- 
jer”, 17.15 lTeleexpress. 17.40 IV 
pielgrzymka Papieża Jana Pawła 
II — ceremonia pożegnania na lo­
tnisku Okęcie w Warszawie. 18.15 
Studio Sport — międzynarodowe 
zawody jeździeckie CSiO Sopot ’91 
— konkurs Grand Prix o Puchar 
Świata 1900 Wieczorynka: Walt 
Disney przedstawia: „Chip i Dale”. 
Iś .30 Wiadomości. 20.05 „Drzewo 
pachnące imbirem,” (4 — ost.) — 
serial obycz. prod. ang. 21.05 Tele­
wizja — otwarte drzwi — spotka­
nie z prof. Aleksandrem Bardinim. 
22.05 „7 dni — świat". 22.35 9 dzień 
pielgrzymki Papieża .Tana Pawła 
IŁ 22:50 Wiadomości. 22.55. Sporto­
wa niedziela.

Program I
8.45 Muzyka dawnych ‘ mistrzów.

9.05 Pochodzenie Polski. 10.05 Mu­
zyka organowa. 10.25 Transmisja 
mszy św. z Parku Agrykola w 
Warszawie. 13.00 Piosenka tygod­
nia. 14.05 Dom i my. 14.30 W Je­
zioranach. 15.00 Koncert życzeń. 
18.05 Teatr PR — E. Veszi — „Nie­
dziela mistrza konserw”. 16.55 Sje­
sta — magazyn. 17.30 Transmisja z 
uroczystego pożegnania Papieża na
Okęciu. 18.20 Paderewski na nowo 
uformowany. 19.00 Z kraju i ze
świata. 19.30 Radio dzieciom —
„Zielona półnutka”. 20.05 Przy mu­
zyce o sporcie. 20.55 Komunikaty
TS. 2L05 Muzyka Mozarta. 22.00
Teatr PR — „Pod ogrodem” wg G.
Greene’a. 23.20 Sprawozdanie z 9. 
dnia wizyty Papieża.

Program IV
8.15 Magazyn niedzielny — w nim

m. in, felietony, komentarze poli­
tyczne. 8.30 Wiadomości spor­
towe. 10.00 Rozmowy politycz­
ne A. Szostakiewicza, 10.20 Blues. 
1050 Prawdy nieoczywiste — fel.
o. J. A. Kłoczowskiego. 11.00 Małe 
muzyczne nic. 11.10 H. von Hof- 
manstha] „Rozmowa z Antygoną” 
— aud R. Bobrowskiej. 11,30 A. 
Swiderska proponuje.., 12.01 Damy 
śpiewające bluesa, 12.30 Magazyn 
kulturalny w opr. A. Balickiej. 
13.20 A. Swiderska proponuje... 14,00 
Studio na Szlaku — prowadzi E. 
Konieczna — temat: „Jerzy Pa­
nek”. 17.00 Muzyka, którą lubi A. 
Kapusta. 18.00 Jesteśmy więc mó­
wimy — aud E Koniecznej i T. 
Nyczka 18 20 A Krupa prezentuje. 
19.30 Listą przebojów Radia Kra­
ków 21 00 Krakowskie aktualności 

i sportowe 2130 Lista przebojów — 
ed 22.00 BBC transmisja. 23.00 
Światowe gwiazdy wokalistyk- — 
w opr. A.' Swiderskiej. 01.00 Za­
kończenie programu.

PROGRAM n
8.15 „Przegląd tygodnia” (dla 

niesłyszących). 8.50 Film dla nie- 
słyszących: „Drzewo pachnące im­
birem” (4 — ost.) — serial prod. 
ang. 10.00 CNN — Headline News. 
10.10 „Jutro poniedziałek”, 10.30 
Program lokalny, 11.00 Przeboje 
naszych pokoleń. 11.20 „Wspólno­
ta w kulturze”. 11.50 „Seans fil- 

‘ mowy” — progrąm Ewy Banasz- 
kiewicz. 13.00 Polska Kronika Fil­
mowa, 13.10 „100 pytań do Dariu­
sza Ledworowskiego. 13.50 „Maga­
zyn przechodnia”. 14.00 Kino fa­
milijne: „Powrót Johnny’ego”, cz. 
2 — film fab. prod. niem. 15.00 
Podróże w czasie i przestrzeni: 
„Terra X: Audiencja u królowej 
Saby” — film' dok. prod. niem. 
15.45 Modlitewne spotkanie ekume­
niczne w kościele ewangelicko- 
augsburskim pod wezwaniem Świę­
tej-Trójcy w Warszawie. 16.30 „Go­
dzina .z Jerzy.m. Zelnikiem”. 17.30 
„Bliżej świata". 18.30 „Za chwilę 
dalszy ciąg programu” — program 
Wojciecha Manna i Krzysztofa Ma­
terny. 19.00 „Wydarzenie tygodnia”. 
19.30 Galeria Dwójki” i- Zdzisław 
Czermański, Felicja Krańce, 20.00 
„Przeboje Bógusława Kaczyńskie­
go” — Maria Cąllas. 21.00 Wrocław 
na antenie „Dwójki” — Leeh Ja- 
nerka — Dirtghy. 21.30 Panorama 
dnia. 21.45 „Miłość matki” (2) — 
serial prod. ang. 22.35 Teatr 
„STU” przedstawia - wieczór z 
Aloszą Awdiejewem. '23.30 CNN — 
Headline News. * * * * * * * * * * * * m. * o.
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Program I
8.15 Reportaż. 8.45 Muzyka. 9.03 

—10.00 Cztery pory roku. 10.05 Mu­
zyka. 10.10 Transmisja ze spotkania 
Papieża z prezydentem BP i człon­
kami rządu na Zamku Królew­
skim. 11.45 Transmisja uroczyste­
go Te Deum z bazyliki archikate- 
dralnej w Warszawie. 13.30 Gość 
Radia Relax. 14.10 Konkurs. 15.45 
—18.00 Transmisja mszy św. i o- 
twarcia U Ogólnopolskiego Syno­
du Plenarnego z bazyliki pw. Naj­
świętszego Serca Jezusowego. 18.05 
„Matysiakowie”. 18.40 „Za mało 
kocham Cię Panie” — piosenki re­
ligijne śpiewa Ewa Bloch. 19.00 Z 
kraju i ze świata. 19.30 Radio dzie­
ciom — „Supełek”. 20.10 Komuni­
katy TS. 20.15 Koncert życzeń. 20.45 
H. Hesse — „Demian”. 21.08 Przy 
muzyce o sporcie. 22.15 Jazz. 23.12 
Panorama świata. 23.29 Sprawozda­
nie z 8. dnia wizyty Papieża w Pol­
sce.

. Program IV
Radio w pantoflach — pro- 
E. Konieczna — „O podró- 

(o 10.00 — Wiadomości),
Wiadomości. 12.Ó5 Muzyka, 

aud

9.00 
wadzi 
żowaniu’ 
12.01
12.10 „Słopnicką baciarka' 
A. Starca. 12.30 L. Stevenson: „Wy­
spa skarbów” — ode. 7, 13.00 50 
minut dla K, Prońko. 13.50 O fil­
mie i muzyce filmowej. 14.30 „Fa­
woryt Apollina” — obrona Sokra­
tesa. 15.00 Wiadomości i auto-ser- 
wis. 15.10 Antystacja. 17.00 Co nie­
sie dzień. 17 15 Rock-top 18.00 Spór* 
19.00 Wiadomości. 19.05 Studio i: 
Szlaku — prowadzi K Kosiński 
22.00 BBC — transmisja. 23.00—? ■ 
Przed i po północy.
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WŁOSKIE meble kuchenne — sklep.
ul. Krasickiego 16.. jg-a5423 ■

GOLDEN American! GoMert .■Antępfc 
can! Ceny już od 6.500 zł. Informacja 
całodobowa, ' Wrocław, teł. 4)4-64-64; 
64-74-17. , ............ 17-2)853

Przyczepę campingową n-ijs e — 
•przedam.. Tel. 13-33-59, (17—22).
, 6-32281
NOWOCZESNE zestawy segmentowych- 
mebli biurowych import Szwecja, oraz' 
importowany materiał’bawełniany'iia 
odzież sportową poleca:, firma .Ac- 
htle”, Zabierzów, ul Krakowska 143a. 
tel. 31-5.3-43, (7—16). ' g-3llS43

SYRENA Bośto, 12-33-90, wieczorem.
■ g-312540'

OPRYSKIWACZ wózkowy OSW — 100, 
nowy. 12-38-90, wieczorem.-

g-33543.

LOKALE

DO WYNAJĘCIA 100 mi, ‘‘Azory, tel’
37-77-57. g-3W91

NIERUCHOMOŚCI

NIERUCHOMOŚCI, lokale., sprzedaż — 
wynajmowanie. Słowackiego 53 (co­
dziennie), tel. 32-22-67. g-25403

USŁUGI

NAPRAWA, przestrajanle magnetowi­
dów. telewizorów. Tel. 66-70-30.

ELVID ~ przeitrajanie TVC"ria pal- *
-secam wyjścia Audio-video — u ‘ 
Klienta. Tel. 66-83-65, (9—13).

g-29059 .

MONTAŻ 1 sprzedaż boazerii, 44-42-C8. 
44-60-45. g-253’3,4

,,SERV1CODER” — przestrajanle tele­
wizorów. sprzętu rl-ieo. Tel. 56-20-92.

D-3009

MALOWANIE, tapetowanie, sprząta­
nie, remonty. Tel. 55-61-29.

, D-2349

DOMOFONY — Sólidnie. 33-71-65.
g-S2l398

VIDEOFILMOWANIE. 34-08-84.
' g-.32176

ANTENY, 47-33-93. g-3M58

USŁUGI elektryczne, hydrauliczne, 
naprawa pieców gazowych. Telefon 
47-02-50. g-31044

CYKLINOWANIE, 12-23-58. g-32290

REKLAMY — (11-37-44), ul. .Biernac­
kiego 9. g-326S3

YIDEOFILMOWANIE 21-76-54,
g- 30462

UKŁADANIE, cyklinowanie.- • lakiero­
wanie parkietów; Przybycień — teł. 
43-26-97. : - g-3®>13

CYKLINOWANIE, lakierowanie, tel 
37-54-71. ' g-32722

INSTALACJE elektryczne, domofony 
Najtaniej! 47-53-28. ,

STOLARNIA wykppa. okpąĄ dr^wl.... 
deski podłogowe, boazerte. tel' ’44-5ii®% 
44-60-45. ’ ■ ■ g-329'41

WYKONUJĘ lastriko Tel. 11-20-24.
■ g-33S03

VIDEOFILMOWANTE. 48-39-7S
g-3023«

ZABEZPIECZANIE, wyciszanie drzwi, 
zamki „Tempo” 22-54-30. M-203

Żaluzje — montuję, si-92-52.
•. g-28447

VIDEDFILMOWANIE — „Autofokus” 
45-5T-&. C-IE37

Koleżance

ZOFII KOZINIE
składamy wyrazy głębokiego
-współczucia z powodu śmierci 
Męża

koleżanki i koledzy 
z pboup

„Budopol-Kraków”

Panu

mgr. ZDZISŁAWOWI 
FRONCZYKOWi

składamy ■ wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmierci 
Matki

współpracownicy
i dyrekcja „Euromexu”

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□O
§. »MERKURY« ?
« AGENCJA'HANDLOWA Ł 
w 1 filia Kraków, ul. J. Lea 124 ę 
w , . tel. 37-33-09 wewn. 88 fi 
r oferuje t
yj do sprzedaż}7 s 
Ą hurtowej ś 
fi — piwo — imp. Czechoslo- !;

wacja — „Tatran”, 12% f 
?] ekstraktu. 0,5 1, cena 4209 f 

złotych 2
— napoje importowane firmy }

Sunćo, 1,5 1, cena S800 zł, H
R 7'rodzajów 'Ą
K — inne napoje i artykuły
fi Zapraszamy w godz. 8—16. K 
fi ; , M-181 S
!□□□□□□□□□□□□□□□□□□□[■

Wyjazdy po zakup
samochodów

do SZWAJCARII 
Kalwaryjska 16 
Tel. 56-52-14 

9—19

W każdą sobotę 
do TURCJI 

ul. Kalwaryjska 16 
Tel. 56-52-14 

9 — 19

H Poszukuję wspólnika
M DO ZAŁOŻEENIA:
fi — Biura Notarialnego
»■ — Biura Reklam i Marke-
fi tingu
H — Biur Turystycznych
fi Kraków, tel. 56-22-33.
fi g-31701

g-23546
DOMOFONY, soildme, 21-90-08.

herbata
NAJTAŃSZA W KRAJU!!!

tel. 21-65-4E KRAKÓW, ul. Tarłowska 21

| PWG KRA.KSERVIS |
| ZAPRASZA! |

od dnia 3 czerwca do 
CENTRUM SPRZEDAŻY 

proponujemy 
przyczepy i samochody kempingowe 

- najwyższym standardzie znanych firm zachodnioeuropejskich
% 1. Zakopiańska naprzeciwko stacji benzynowej w Opatkowicach Ś3 

INFORMACJE: Centrum Sprzedaży Przyczep i Samochodów
% ' kempingowych 30-881 Kraków, ul. 18 Stycznia 57, tel. 37-31-89 g 

elex 22-66-44 PL. K. SERY. g-83C g

| OKAZYJNA! PROMOCYJNA! £
Śprzedaż mebli zachodnich 

NOWYCH I UŻYWANYCĘ 
w Firmie „T-EX-IM-POLL”

Kraków-Nowa Huta, ul; Kantorowicka ®
(teren Zakładu Budowlanego — ..IGLOOPOL”)

. . . MIĘDZY INNYMI:
sypialnie
komplety wypoczynkowe (również skórzane) a
meblościanki $5
ławy -»
komplety stołowe

i

i ®
m © Komptety ssoiowe

Czynne codziennie (oprócz niedziel) w gcw godz. 10—-18, teł. 43-00-66
SERDECZNIE ZAPRASZAMY!

Można kupić, można ,oglądnąć —’ ale na pewno warto się 
wybrać!!!

' g-28578 |

MIĘDZYNARODOWY KOLEKTOR
OFERUJE NAJWYŻSZE CENY 

ZA RZADKIE OKAZY S CH ZEGARKÓW

obrony prac doktorskich

PATEK
Stf.RSNOOflAPH 
S0.SOO.8OOZI.

PATEK PHILL1PPE 

VACHERON 
COMSTAMTłM

CARTIER 

ROLEX 

AUDEMARS

PIGUET

JAEGAR LE COULTRE

PATEK PHILIPPE 
MOONPHASE 

ibo.o<xi.oe<>zs.

Zgłoszenia składać do HOLIDAY INN Kraków, 
ul. Koniewa 7, sala,konferencyjna nr 18, telefon • 
37-00-72 wewn. 42 w dniach 21, 22, 23 czerwca 
1991 r

P.Ol£X PfilNCE 
2S,0>3Q.0O>;iZI.

RO1.EK OYSTER 
PERPmiAL- 
18.000.000

ROL£X
A;., 

ii®'

W

Trwałe estetyczne • kolorowe
..■a

z atestem 
wibroprasowane kostki betonowe typu

UNI BAUMA H PODWÓJNE T g SINUS
SPRZEDAŻ, WYKONANIE, PODBUDOWY I MONTAŻ

CoiiitzjraCtoic®

i?

2

Kraków, ul. Fredry 2, tel. (0-12) 66-58-91 
g-33817 ■r

»8sa«ni:siini»Di»5sniiHii!iiHHHiinisiHnHnHini»H»miHHMiiisa»sisfii

SS!CISS3SiPSS3S!liMSSSXSSS3SKSB®3iS^^ 
g

PŁYTY DACHOWE DKZ 
wszystkich poszukiwanych rozmiarów 

w cenie 70.000—>-120.900 zł/l szt. 
Z DOSTAWĄ NA PLAC BUDOWY

g

I

Centractoir® I
iKraków, ul. Fredry 2, tel. (012) 66-58-91

g-33816 |
SSSlSNl^r^^SSŚS^SSSKSSSSWSSSSSSS^^

PPH „TOTUS” Spółka z o.o.
Kraków, ul. Racławicka 56, tel. 33-11-22 wewn. 296

przyjmie do pracy 
TECHNOLOGA SPOŻYWCZEGO

ZE SPECJALNOŚCIĄ: 
PRZETWÓRSTWO OWOCOWO-WARZYWNE 

Korzystne warunki finansowe.
K-2485

jiniiiiii9iisin»isiiiiHiiIinni»iHni»iunniiHinnHiiiiinniiiiHiiiHnii 

PPH „TOTUS” Korporacja Spółka z o.o. 
Kraków, ul. Racławicka 56, 

zakupi kamienicę wolno stojącą 
W DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE LUB KROWODRZA 
Oferty tel. 34-36-08 lub 33-28-11 w godz. od 8 do 15.

K-2484 
iiiiiniinuiimiiimimiiimmmnnininiiiimiininmmimniimiiiiiiii

a a

SKLEP KOMPUTEROWY 
KRAKÓW, UL. WĘGIERSKA 

(przecznica ul. Limanowskiego), teł. 56-51-57 
COMMODORE — AMIGA — IBM — ATARI 

SPECTRUM — AMSTRAD
— bogaty wybór gier (także IBM) i próg, użytkowych
— komputery COMMODORE, AMIGA, ATARI, SPECTRUM
— monitory, joysticki (również do IBM), rozszerzania pamięci, 

cartridge, modulatory, dyskietki, pudełka na dyskietki
D-3109

SPÓŁKA Z UDZIAŁEM KAPITAŁU ZAGRANICZNEGO
POSZUKUJE:

A dyrektora finansowego ze znajomością bankowości — mile | 
widziana znajomość języka angielskiego

A gł. księgowego z praktyką
A specjalisty ds. reklamy .
A architektów wnętrz
Oferta 869 Biuro Ogłoszeń Garmond, Kraków, pL Szczepański 2.

W. dniu 19 czerwca 1991 r. o godz. 13 w sali nr 26 Collegium Novum, ul. 
Gołębia 24, na Wydziale Filozoficzno-Historycznym UJ odbędzie się PUBLI­
CZNA OBRONA PRACY DOKTORSKIEJ mgr. MIROSŁAWA MAJEW­
SKIEGO pt.: „Socjologiczna teoria zachowań a wzory kultury”.

Promotor: prof. dr hab. ZBIGNIEW BOK^ZANSKI.
Praca doktorska wraz z recenzjami do wglądu znajduje się w Bibliotece, 

Jagiellońskiej.
K-2524

W dniu 18 czerwca 1991 r. o godz. 12 w sali nr 26 Collegium Novum, ul. 
Gołębia '24, na Wydziale Filozoficzno-Historycznym UJ odbędzie się PU­
BLICZNA OBRONA. PRACY DOKTORSKIEJ mgr. JACKA DĘBICKIEGO 
pt.: „Małopolska rzeźba około roku 1408”. '

Promotor: prof. dr hab. JERZY GADOMSKI.
Praca doktorska wraz z recenzjami do wglądu znajduje się w Bibliotece 

Jagiellońskiej.
. , K-2523

W dniu 19 czerwca 1991 r. na Wydziale Lekarskim Akademii Medycznej 
im. Mikołaja Kopernika w Krakowie, w sali Nowodworskiej, ul. św. An­
ny 12 — odbędą się PUBLICZNE OBRONY PRAC DOKTORSKICH:

o godz. 12 lek. med. MARII ROZTWOROWSKIEJ nti: „Zależność prze­
biegu schizofrenii od klimatu emocjonalnego rodziny mierzonego wska­
źnikiem ujawnionych uczuć”.

Promotor — doc. dr hab. JACEK BOMBA (AM Kraików).
o godz. 14 lek. med. STANISŁAWA BAJCARA nt.: „Próba zidentyfiko­

wania najczęstszych alergenów pokarmowych i wziewnych w wyprysku 
atopowym w świetle badań własnych”.

Promotor — prof. dr hab. LESŁAW GRZEGORCZYK (AM Kraków).
Prace są do wglądu w Bibliotece Głównej Akademii Medycznej ul. Me­

dyków 7.
K-2514

W dniu 21 czerwca 1991 r. o godz. 12.30 w Instytucie Farmakologii PAN 
w Krakowie, ul. Smętna 12, II p. odbędzie się PUBLICZNA OBRONA PRA­
CY DOKTORSKIEJ mgr ELŻBIETY CHALECKIEJ-FRANASZEK nt.: „Cha­
rakterystyka biochemiczna układu adrenergicznego kory mózgowej Aco- 
mys cahirnus”.

. Promotor: prof. dr hab. JERZY. YETULANI.
. Rozprawa do wglądu w Bibliotece Instytutu.

K-2512
Rada Instytutu Filologii Polskiej Uniwersytetu Jagiellońskiego informuje, 
że PUBLICZNA OBRONA ROZPRAWY DOKTORSKIEJ mgr. MICHAŁA 
NOSZCZYKA odbędzie się w dniu w dniu 25 czerwca br. o godz. 12 w 
sali 42 przy ul. Gołębiej, 18.

Temat pracy: „Jeden z wielu, jeden z nas. Obraz autora i strategie lektu­
ry wpisane w prozę Kazimierza Brandysa”.

Promotor: prof. dr ha-b. JAN BŁOŃSKI.
Egzemplarz pracy doktorskiej został złożony do wglądu w Czytelni Bi­

blioteki Jagiellońskiej.
K-2523

W dniu 19 czerwca 1991 r. (środa) o godz. 11 na Wydziale Ekonomiki Pro­
dukcji Akademii Ekonomicznej w Krakowie, w sali Senackiej, ul. Ra­
kowicka 27, odbędzie się PUBLICZNA OBRONA ROZPRAWY DOKTOR­
SKIEJ mgr inż. ZOFII KMIECIK-KISZKA nt.: „Wpływ zasobów pracy 
na organizację i wyniki produkcyjno-ekonomiczne gospodarstw indywidu­
alnych w Polsce Południowej” (do wglądu w Czytelni Biblioteki Głównej 
Akademii Ekonomicznej, ul. Rakowicka 27).

Promotor: prof. dr hab. EUGENIUSZ OTOLIŃSKI — AR.
K-2534

W dniu 18 czerwca 1991 r. o godz. 14 na Wydziale Lekarskim Akademii 
Medycznej im. Mikołaja Kopernika w Krakowie, w sali Nowodworskiej, 
ul. św. Anny 12 - odbędzie się PUBLICZNA OBRONA PRACY DOKTOR­
SKIEJ lek. med. EUGENIUSZA KRZYŻKA nt.: „Znaczenie kwasu sol­
nego w regulacji wydzielania zewnętrznego trzustki”.

Promotor — prof. dr hab. STĄNIŚŁAw KONTUREK (AM Kraków).
Praca. jest do wglądu w Bibliotece Głównej AM, ul. Medyków 7.

K-2468 .

SAUm
SANSERVICE”

Kraków-Nowa Huta-Mistrzejowice, os. Kombatantów 9» 
tel. 48-29-29 

zapraszamy do autoryzowanego serwisu: 
— naprawy gwarancyjne SANYO 
— naprawy pogwarancyjne SANYO 
— naprawy sprzętu RTV innych firm 
— sprzedaż sprzętu firmy SANYO

g-33145

ZARZĄD PODHALAŃSKIEJ FUNDACJI 
IM. MIROSŁAWA DZIELSKIEGO

ogłasza konkurs na stanowisko 
DYREKTORA ZARZĄDU

Kandydaci na to stanowisko powinni odpowiadać następu­
jącym warunkom:

— wyższe wykształcenie rolnicze lub ekonomiczne ewentualnie 
prawnicze

— co najmniej 5-letni staż pracy oraz umiejętność kierowania 
zespołem pracowników

—dobry stan zdrowia
Ponadto pożądana jest znajomość języków zachodnich (szcze­
gólnie niemiecki). '
Oferta powinna zawierać:

S — podanie ż uzasadnieniem ubiegania się o to ■ stanowisko 
g — życiorys

3

— odpis dyplomu oraz ewfentualnie zaświadczenie o dodatko­
wych kwalifikacjach (kursach specjalistycznych)

—' charakterystyka dotychczasowej pracy zawodowej
— zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia
— preferowana jest znajomość spraw produkcji rolnej oraz za­

gadnień spółdzielczości wiejskiej
Oferty należy składać pod adresem: Podhalańska Fundacja 

Im. Mirosława Dzielskiego 34-400 Nowy Targ, ul. Długa 21, w 
terminie 14 dni od daty ukazania się niniejszej informacji.

g-3009J

i ATRAKCYJNA OFERTA! |

REWELACYJNIE NISKIE CENY!
FIRMA „AKRbPOL”

Kraków, ul. Balicka 117, tel. 37-92-74 ®
oferuje nowe samochody osobowe 

z gwarancją 
PEUGEOT — wszystkie typy

A SKODA FAVORIT 135L, 136L
A HYUNDAI PONY
A MITSUBISHI COLT i LANCER

ZADZWOŃ! — ZAPYTAJ!
Tego nie oferował jeszcze nikt!!!

A

'i.3
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RFN
LUKSUSOWE AUTOKARY ' 

do 25 miast —
SINDBAD, PALM-REISEN 

Tel. 66-19-21 (9—17)

g-32789

Klawiszow&instrumenty 
muzyczne

Hurtownia Piwa 
„AVA BEER” 
piwo „Okocim” 

wszystkie gatunki 
Kraków 

tel. 22-63-82 
ni. Piłsudskiego 30 

Brzesko 
tel. 323-95 

.ul. Szczepanowska 34 
tel. 0-192 317-64 wewn. 235

Yamaha, Casio
Dom Towarowy, ul. Św.Anny 

III piętro
Futerały, statywy, i akcesoria 

muzyczne

„CULLINAN” 
spółka z o.o. 

przyjmie do pracy 
złotników

w zakładzie
Kraków 

ul. Gąsiorowskiego 11 
od 8 do 10

g-33505

ęgiiiiiiniimititmtimtmiHiiiimi
DRUKARNIA 

HARCERSKIEJ 
OFICYNY 

WYDAWNICZEJ 
ul. Krakusa 7, III p.

tel. 56-00-79
godz. 7—14

pilnie zatrudni 
maszynistów 
offsetowych

K-2396/7
"timinimmiiiiimiimniimiinr

s
i

9
i

s Tapety
3 samoprzylepne 

okleiny meblowe
WIELOPOLE 12 

w podwórcu 
sg-27931

g
s

KOMUNIKAT
Zarządu Miasta Krakowa
ZARZĄD MIASTA KRAKOWA

informuje posiadaczy taksówek osobowych 
i bagażowych,

iż zgodnie z istniejącym prawem wprowadza się obowiązek 
oznakowania pojazdów osób prowadzących działalność gospodar­
czą. Dlatego też proponuje się umieszczenie na przedniej parze 
drzwi pojazdu nazwy firmy lub imienia i nazwiska bądź nu­
meru bocznego nadanego przez Wydział Transportu i Zieleni 

UMK oraz nazwy miasta.
W związku z tym prosi się posiadaczy taksówek o zgłoszenie 

się w celu uzyskania numeru bocznego do Wydziału Transportu 
i Zieleni UMK — ul. Basztowa 22 (budynek Urzędu Wojewódz­
kiego) pok. 282 we wtorki i czwartki w godz. 8.30—11.00 do dnia 
11 czerwca br.

Następnie należy dokonać zmiany wpisu w ewidencji działal­
ności gospodarczej (wpisanie numeru bocznego jako nazwy fir­
my) we właściwym wydziale, w którym dokonano wpisu do ewi­
dencji (opłata skarbowa wynosi 30.000 zł). Dotyczy to także-osób, 
które rozpoczynają prowadzenie działalności gospodarczej w tym 
zakresie, przy czym opłata ta wyniesie 60.000 zł.

Jednocześnie Zarząd Miasta Krakowa informuje, że od dnia 
1.09.91 r. będzie kontrolowane oznakowanie taksówek zgodnie 
z ustawą o działalności gospodarczej (numer boczny na pojeździe 
musi być zgodny z numerem wpisanym do poświadczenia doko­
nania wpisu do ewidencji działalności gospodarczej).

K-2502

mmmłmnmłigHmimmmmiiimmiiiiiiHiiHEiiimiiHmiiiuiHnHu
FIRMA

zakupi szlifierkę uniwersalną 
do wałków i otworów

Kraków, tel. 43-71-88, tel./fax 11-50-47

a

UWAGA!
Przedsiębiorstwa,

i

Gabinet 
DOROTA”

odchudzanie komputero­
we

— ujędrnianie i odchudza­
nie ciała metodą elektro- 
stymulacji

— masaż wyszczuplający ■ 
leczniczy

Tel. 66-86-54
g-26988

FILMY
SZYLDY
TABLICE 

FOLDERY
POJAZDY 
ETYKIETY

Kraków 223132 «-w 
N.Sącz 23810 o-u 

^Tarnów 216229i6-i9^

■ „Batimex" 
oferuje

H? po atrakcyjnych cenach

©
ANGLO-POLISH 

TRAVEL
przewozy do 11 miast 

Anglii

o
©

©
@ 66-92-27

M 43-24-43

I

E

K W 
e 
uiminmniinimiimnmimnmiimmHiiiiiiHmnsmiiiiHiiminHii

E 
g-33635 g

WYNAJMOWANIE =
KOMFORTOWYCH
AUTOKARÓW |

grupom zorganizowanym S
WYCIECZKI E

DO HAMBURGA

AN-KA Kraków =
teł. 44-10-48 =

C 1434 =
liiiiiiiiniiiHuimiiimisiiiiiiiiiiB

PODKOSZULKI 
gładkie 
z nadrukiem 
z kapturem

ESPADRILE 
wzmocnione 

Bogaty wybór klerów i 
wzorów.

Atrakcyjne ceny.

„QUASI”
Kraków, ul. Smoleńsk 33, te’. 

22-12-03.
g-32730

iiiiiiiiimimiiniiininimnimun
USŁUGI i

Ślusarskie
KRATY, BRAMY 
SEGMENTY OGRODZĘ- E
NIOWE 3
BALUSTRADY itp.

= tel. 55-46-00 w. 440 =
3 D-2455 “
iiiBHiunaiiiaiuiimiuiiiiiuitHitgi

A 
A

ZAKŁAD PRYWATNY

wykonuje usługi:
A przewijanie silników 
A transformatorów itp.

Kraków, tel. 21-01-36
g-32307

»MŁODA PARA<<\

| SKŁAD TARCICY
KRAKÓW-WOLA JUSTOWSKA, UL. 38 LIPCA T

| zaprasza stałych i nowych Klientów i informuje o: :
— okazyjnej sprzedaży ograniczonej Kolei tarcicy iglastej róż­

nego rodzaju po cenach niższych od dotychczasowych od 10 i 
do 30%

— losowaniu 5 nagród rzeczowych (sprzęt elektroniczny), które 
odbędzie się 5 sierpnia o godz. 16 na . składzie. W losowaniu • 
wezmą udział wszyscy Klienci, którzy w okresie 1.06—31.03. 
br. zakupią tarcicę za kwotę minimum 2 min zł.
Mamy przyjemność zawiadomić, że w wyniku poprzedniego 

losowania (7.05) właścicielem kolorowego telewizora została Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa PGN Kraków, ul. Brzozowa S — 
Gratulujemy.

ZAPRASZAMY!

'i

i

g g-34161 g

l

8

i

Pizza-3900 
Hamburger -19 0 0 

MAAD BURGER
Kraków, ul. Friedleina 20, tel. 33-97-56

WYROBY HUTNICZE W GATUNKU I
A W TYM: |

A stal zbrojeniowa śred. 6, 8 i 10 j
A pręty kwadratowe śred. 12 i 20 f
A płaskowniki 10X6 i 40X6. kątowniki 45, 50 I
A ceowniki 40 i 80, teowniki 30 i 50 j
A blacha ocynkowana, blacha czarna <
A rury stalowe czarne i ocynkowane, dwuteowniki >
w SKŁADNICY ZAKŁADU ZAOPATRZENIA ROLNICTWA 6

w Krakowie, przy ul. Kosiarzy.
Sprzedaż w godzinach od 8 do 15, tel. 55-27-62.

Składnica prowadzi również sprzedaż 
NAWOZÓW MINERALNYCH

A cement, wapno budowlane, gips, lepik bitumiczny, abizol, : 
dacholeum, stolarka okienna i drzwiowa, ościeżnice meta­
lowe, eternit, papa, płyty pilśniowe, płyty wiórowe oraz inne 
materiały budowlane

W NASZYCH SKŁADACH MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
— przy ul. Łagiewnickiej 52b, w godz. od 7 do 16, tel. 66-15-27
— oraz przy ul. Grażyny 13 (obok placu Imbramowskiego, do­

jazd również od Ul. 29 Listopada obok Huty Szkła „Prądni- 
czanka) w godzinach od 7 do 18, soboty od 8 do 14, telefon 
11-32-93

g-33141
JSsSJf

B

8

■

8

I

usługi reklamowe
_ aranżacja wnętrz
A szyldy, napisy, plansze informacyjne i reklamowe
A reklamy podświetlane
A dekoracje witryn sklepowych
A usługi poligraficzne
A papiery firmowe, wizytówki, naklejki

projektowanie i wykonawstwo
A usługi kserograficzne

‘ ZAPRASZAM!
do naszej pracowni przy ul. Lubomirskiego 37 (dawna Modrze­
wskiego — jest to przecznicza od ul. Rakowickiej) — w godz. 
9—16. W inych godzinach udzielamy informacji telefonicznie pod 

nr 37-00-83.
Fachowa obsługa, indywidualne podejście

g-33227

A

Uwaga Nowożeńcy!
SPECJALISTYCZNY SKLEP

poleca
tyrewelacyjne suknie ślubne, kra­

jowe i zagraniczne (zachodnie) 
welony, stroiki, diademy 
najmodniejsze dodatki 
smokingi i fraki
Kraków, ul. Starowiślna 12

(200 m od Poczty Głównej)

MEBLE
NIETYPOWE, 

NA ZAMÓWIENIE

wykonuje
ZAKŁAD STOLARSKI 

tel. 21-59-87 
g-31565

?

I

i
FIRMA 

HANDLOWA 
łodziNscy

TERESA 
przyjmuje 

pożyczki dewizowe 
na korzystnych warunkach 
i prawnymi gwarancjami 

ul. Długa 8 
teł. 21-73-55, 21-8--OT 

8-772

Henkel
KOSMETYKI

FA kosmetyki dla higieny ciała
Ul FA środki pielęgnacji ciała
g CITY MEN Deo-Spray, szampon dó kąpieli pod 

natryskiem

BTHERAMED środki pielęgnacji uzębienia 
ACTION szampon do pielęgnacji włosów i 
ciała

Ul POŁY KUR preparaty do pielęgnacji włosów
H POŁY COLOR preparaty koloryzujące do 

włosów
Ul POŁY STYLING preparaty do układania wło­

sów przy użyciu suszarki, lakiery do włosów
Uf POŁY preparaty do trwałych ondulacji

Do nabycia
ul. Kątowa 2 (róg 29 Listopada pod wiaduktem) 

ZAPRASZAMY w godz. 19—18
Dla odbiorców hurtowych stosujemy opusty

cenowe

I SIGMA

m-202

organizuje:
— kolonie, wczasy, obozy językowe (Trzemeśnia „Skalnik”. 

Krynica)
— krótkoterminowe kursy przygotowawcze na wyższe uczelnie
— intensywne kursy języków: angielskiego i niemieckiego dla 

wyjeżdżających
INFORMACJE: tel 37-00-33, 37-00-34 wewn. 16 i 17 lub ul.

Lea 213, pok. 22 od 8 do 18. g

HURT PRZEMYSŁOWY PSS „ZGODA” 

oferuje do natychmiastowej sprzedaży 
szereg urządzeń gastronomicznych, chłodniczych, masarniczycli ' 

i innych oraz elementy wyposażenia sklepów:
— automaty do lodów >
—• odskórowaczki
— mieszalniki farszu 200 l, kwasoodpome
— regały chłodnicze |
— sterty masarskie ?
—• lodnie «
— wagi uchylne j
— ekspresy do kawy — gastronomiczne

Bezpośredni odbiór: Kraków, ul. Zawiła 57e, teł. 86-16-11.
Szczegółowe informacje: ul. Mazowiecka 4, teł. 33-86-37 dz. sj 

art. przemysłowych teł. 33-66-66 wewn. 358 V p. pok. 518.
K-Ż395 s

FAMILY ENGLISH 
wakacyjna przygoda z językiem angielskim!

Zapraszamy do uczestnictwa w „koloniach” z 
językiem angielskim uczniów szkół podstawowych 
i średnich.

Doskonały wypoczynek i nauka w Zakopanem 
i okolicach.

Ciekawe gry i zabawy (m. in. komputerowe).
Klub video (filmy i bajki w wersji angielskiej).
Amerykańscy i angielscy wychowawcy.
Informacje: ul. Modrzewskiego 23 (Szkoła nr 72) 

w każdy piątek w godz. 16—47 oraz codziennie od 
8 do 20 pod nr tel. 37-72-53.

g-32687

i!

*•*8*
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Apteki prywatne poprzestają na prowadzeniu wojny na papierze

Nie będą dochodzić swojego kosztem klientów
Podniesienie r, dniem 20 maja cen krajowych środków farmaceu­

tycznych zmobilizowało producentów do wytwarzania większej ilo­
ści leków, zwłaszcza takich, których produkcja była dotąd nieopła­
calna. Zważywszy, że jednocześnie nie ma żadnych problemów z im­
portem lekarstw, apteki powinny być wyśmienicie zaopatrzone. 
Pod warunkiem jednak, że miałyby za co te środki zakupić. Że jed­
nak zarówno cefarmowskie jak i prywatne apteki borykają się z 
dużymi kłopotami finansowymi, zaopatrzenie, wygląda tak, jak wy­
gląda.

W ubiegłym miesiącu, na skutek 
pogróżek o wprowadzeniu wyłącz­
nie pełnopłatnej sprzedaży leków, 
krakowskiemu „Cefarmowi” (za­
opatrującemu 4 województwa Pol­
ski południowej) udało się „wydu­
sić” z resortu zdrowia nieco pie­
niędzy. Nadal jednak zadłużenie 
państwa wobec tej firmy sięga 
prawie 80 miliardów zł, z czego ok. 
40 mld to dług krakowskiego Wy­
działu Zdrowia. Tymczasem, coraz 
mniej jest chętnych do dawania 
towaru na kredyt. Przyjeżdżający 
z dostawą producenci żądają zapła­
ty czekiem. Gdy np. rachunek za 
dostarczone medykamenty opiewa 
na 800 min zł, „Cefarm” jest w sta­
nie zapłacić od ręki najwyżej 200 
-—300 min.

Również w prywatnych aptekach 
zaległości w wypłatach refundacji 
za. leki bezpłatne, sięgające 2—3 
dekad (bo właśnie w cyklach de­
kadowych odbywa się tu roz­
liczanie z Wydziałem Zdrowia), 
powodują pogorszenie zaopatrze­
nia. Wiele placówek, czekając na 
zwrot należnych kilkudziesięciu

Rzut butelką i głową
Najpierw Wojciech L. nie ćhciał 

uregulować rachunku za szampań­
ską zabawę w „Orionie’’. Następ­
nie niezadowolony z tego, iż wez­
wana policja przymusiła go do 
zapłacenia należności rozbił bu­
telką szybę w radiowozie, nato­
miast nieco później wykonał „rzut 
głową” (w komisariacie), która 
zetknęła się z twarzą policjanta 
(narażając ją na pewien uszczer­
bek). Teraz czekają go więc nieco 
Większe wydatki, (jś)

Podania i odwołania
Pięć lat trwał remont budynku przy ul. Zamojskiego, w którym znaj­

dują się mieszkania dla nauczycieli. Prace już ukończono, ale sporym 
mankamentem odnowionego obiektu jest nadal utrzymująca się wilgoć. 
Aic nawet to nie odstrasza starających się o przydział, gdyż w Krakowie 
jest ok. 200 podań od nauczycieli oczekujących na własne locum.

Opracowano już regulamin przy­
działu mieszkań, dokonano wery­
fikacji podań, a wszystkim zajmuje 
się komisja złożona z przedstawi­
cieli kuratorium, związków zawodo­
wych, itd. Na lokatorów czekało 
jednak już tylko siedem mieszkań, 
gdyż jedno zasiedlono wcześniej a 
przeznaczono go dla palacza, który... 
przez cały sezon ogrzewał budynek, 
aby usunąć wilgoć.

Z UKOSA

Proszę dzwonić 
do kablarzy!

Głucha cisza w telefonie zapa­
nowała już we czwartek przed 
południem. W Biurze Napraw Nu­
merów (na „trójkę”) poinformował 
no mnie, że uszkodzona jest linia, 
której w tym dniu nikt już nie 
naprawi. Rzeczywiście,- można by­
ło dostrzec gołym okiem, że linię 
uszkodzili pracownicy łączności 
przy okazji jakichś prac, bowiem 
na zewnątrz budynku widać było 
jeszcze resztki kabla.

W piątek telefon 33-35-68 był 
nadal głuchy, a na ponowną in­
terwencję w biurze napraw usły­
szałam znów, że uszkodzony jest 
kabel, a o terminie naprawy mo- 
gą poinformować mnie jedynie.. 
babiarze. Udało mi się nawet u- 
zyskać odpowiedni numer, lecz e- 
kipa była widocznie w terenie, 
gdzie pewnie uszkadzała kabel 
komuś innemu.

Zastanawiam się tylko, czy za 
taką .właśnie obsługę abonenta płaci 
się coraz więcej pieniędzy? (bar) 

Piękną jesień mamy przez okrągły rok 
— zżymają się na deszczową pogodę 
krakowianie. Jednak powodów do na­

rzekań mamy więcej. Jednym z najbole­
śniejszych problemów jest stan służby zdro­
wia. Publikowane ostatnio, także na na­
szych łamach, informacje to więcej, niż hor­
ror. Najogólniej mówiąc, wynika z nich, że 
utrzymanie służby zdrowia ogromnie kosz­
tuje. Co nie dotyczy marnych płac lekarzy 
i personelu medycznego.

Rachunki, jakie dokumentują kosztowność 
rozsypującego się lecznictwa są dość za­
stanawiające. Wyczytałem na przykład osta­
tnio, że każdy wyjazd karetki kosztuje Po­
gotowie... pół miliona złotych. Tak to mnie

Co słychać pod Wawelem?

Horror w białym idthi 
zainteresowało, że obdzwoniłem, prywatne 
pomoce medyczne, pogadałem z lekarzami, 
zorientowałem się ile kosztuje radio-taxi, 
zorganizowanie punktu zgłoszeń, oraz am­
bulatorium i doszedłem do wniosku, że ktoś 
nas kiwa. Najprawdopodobniej kiwa biuro­
kracja służby zdrowia, która ładuje własne 
wydatki w worek Pogotowia. A może war­
to wreszcie odchudzić administracyjną pira­
midę i dodać z tego do pensji żałośnie za­
rabiającym lekarzom?

Jeszcze większy finansowy horror wiąźe 
się z inwestycjami. Budowa szpitala B jest 
ponoć jeszcze w stanie wchłonąć dalsze set­
ki miliardów bez końcowego efektu. Nigdy 
nie miąłem krwiożerczej natury, ale w tym 
wypadku aż chce się krzyczeć: gdzie do li­
cha prokurator?! Gdzie NIK?! Do reszty 
powala z nóg informacja, że samo zabezpie­
czenie przerwanej budowy szpitala podgór­
skiego będzie kosztowało 25 miliardów. Pa­
nowie, zastanówcie się. W tym stuleciu i tak 
budowa nie zostanie odmrożona. Czy nie le­
piej sprzedać działkę i fundamenty, a wy­
gospodarowane środki skierować na re­
monty sypiących .się klinik AM i paru 
szpitali? Czy to tak trudno wymyśleć?

MACIEJ SABATOW1CZ

czy nawet "kilkuset milionów, jest 
w stanie na razie wydać na zakup 
leków jedynie część tego, co uzyska 
na bieżąco ze sprzedaży odręcznej, 
a więc 1—2 min dziennie. Maleją 

. więc zapasy, wielu specyfików za­
czyna brakować na aptecznych pół­
kach.

W Śródmieściu przykładowo za­
ległości w refundacji środków dla 
26 prywatnych aptek, działających 
na tym terenie, sięgają 2 mld zł. 
Wypłaty opóźnione są tu o 3 tygo- 
driie. W Podgórzu dług wobec pry­
watnych farmaceutów wynosił do 
tej pory ok. 1,4 mld zł. W najbliż­
szych dniach jednak apteki otrzy­
mają zwrot pieniędzy — wydanych 
na ulgowe i bezpłatne leki w ostat­
nich dwu dekadach — jako że 
właśnie wczoraj podgórski ZOZ wy­
słał im pieniądze. Poprawy sytu­
acji mogą spodziewać się również 
22 krowoderskie apteki, którym re­
sort zdrowia winien jest za dwie 
dekady mają 2,5 mld zł, wczoraj 
bowiem ZOZ otrzymał informacje, 
że otrzyma środki na ten cel. Nie 
znaczy to jednak, że dług zostanie 
w całości uregulowany. Dobiega 
bowiem końca kolejna dekada, za 
którą znów trzeba aptekom zwró­
cić pieniądze.

„Choć mamy spore kłopoty fi­
nansowe, nie zamierzamy docho­
dzić swego kosztem klientów — 
mówi Hanna Nurkowska — pre­
zes Stowarzyszenia Właścicieli Ap­
tek Prywatnych w Krakowie. Sko­
ro ustawa zapewnia ludziom pra­
wo do bezpłatnych czy ulgowych 
leków, prowadzenie sprzedaży wy­
łącznie za pełną odpłatnością by­
łoby niezgodne z prawem. Nic 
więc dziwnego, że w Katowicach,

Miesiąc temu rozdzielono sześć 
mieszkań (w jednym przypadku kil­
ku starających się miało podobną 
sytuację i wstrzymano się z decy­
zją), ale nadeszło już dwanaście od­
wołań dó kuratorium. W ponie­
działek wszystkie pisma ma rozpa­
trzyć komisja, która jak zapowie­
dziano — ma brać pod uwagę do­
tychczasowe warunki mieszkaniowe 
starających się, lata pracy w zawo­
dzie nauczycielskim, przydatność w 
swojej profesji, a nawet liczbę go­
dzin w szkole. Niezadowolonych z 
werdyktu jest już jednak wielu.

(ilo)

Rower dla zwycięzcy
5 osób spotka się w finale „Olimpia­

dy Wiedzy Ekologicznej”, której or­
ganizatorem są m. in. Polska Partia 
Zielonych oraz Wydział Ochrony 
Środowiska UW (w eliminacjach 
wzięła udział młodzież szkół śred- 
niech z regionu południowego Pol­
ski). Konkursowi przysłuchiwać się 
mogą także wszyscy zainteresowa­
ni ekologią, a ponadto ma on być 
„przetykany” występami piosenka­
rzy studenckich i twórców kabare­
towych.

Olimpiada rozpocznie się dziś o 
godz. 18 w Klubie „Pod Jaszczu­
rami”, a w jej trakcie przekazane 
zostaną także informacje o Mło­
dych Zielonych i o możliwości 
wzięcia udziału w krajowych i za­
granicznych seminariach ekologicz­
nych (wyjadą na nie m. in. do 
Francji i Niemiec zwycięzcy Olim­
piady, a laureat otrzyma także ro­
wer ufundowany przez Wydział 
Ochrony Środowiska), (jś) 

gdzie próbowano walczyć tą meto­
dą, poleciały koncesje. My poprze- 
stajemy na prowadzeniu tylko 
wojny na papierze”..

Prywatni aptekarze walczą obec­
nie zresztą nie tylko o należne im 
refundacje. Przypomnijmy, że 27 
maja wystąpili również do premie­
ra, sejmowej Komisji Zdrowia. Mi­
nisterstw Zdrowia i Finansów oraz 
Rzecznika Praw Obywatelskich 
sprzeciwiając się zaleceniu ministra 
zdrowia. Dokument ten; wydany 
dopiero w parę dni po wprowadze­
niu podwyżki cen leków, mówi, że 
aptekarze winni po podwyżce prze­
szacować zapasy i do momentu 
wyczerpania zapasów zrobionych 
wcześniej rozliczać się z Wydziałem 
Zdrowia wg starych cen leków. W 
związku z tym, że zalecenie to 
przyszło z opóźnieniem, wykonanie 
go wiązałoby się z ogromną pracą. 
Konieczne byłoby bowiem nie tylko

Oszustwo za zaliczeniem pocztowym
„Enenn” — taką nazwę dla swojej firmy wymyślił 20-letni Jarosław P, 

po czym wynajął skrytkę pocztową. Następnie rozpoczął rozkręcanie inte­
resu, a polegał on na tym, iż do’ prywatnych osób (adresy brał m. In. z 
ogłoszeń prasowych i książek telefonicznych) wysyłał przesyłki.

Zawierały one prymitywnie wy­
konaną planszę do gry (W warca­
by?) oraz kupon wraz z informacją. 
Pan P. zawiadamiał wszystkich 
szczęśliwców, iż wezmą oni udział 
w losowaniu „małego fiata”, a ta 
chwila nastąpi 23 marca 1992 roku 
(podano nawet godzinę audycji w 
III programie PR).

Co kilka dni ruszało w Polskę 
600—700 przesyłek, przy czym tra­
fiały one głównie do mieszkańców 
województw północnych — a więc 
jak najdalej położonych od Krako­
wa. Pomysł pana Jarosława pole-

Warto wiedzieć 
i skorzystać...

& Pod. Kopcem Kościuszki (przy 
Moście Diabelskim), dziś o godz. 16 
zawody kolarskie dla dzieci i mło­
dzieży.-

< W Kryspinowie, dziś • godz. 13 
— klub „Kiler” zaprasza amatorów 
żeglowania (w tym niepełnospraw­
nych). W programie także ognisko, 
konkursy, śpiewanie szant.

. $ Przy ul. Lubelskiej 25, dziś o 
godz. 18 — rozpoczyna się bezpłat­
ny kurs odwykowy od palenia ty­
toniu.

W KDK „Pałacu pod Barana­
mi”, jutro o godz. 11 (sala teatral­
na) aukcja dzieł sztuki i przedmio­
tów artystycznych.

$ W NCK przy pl. Centralnym, 
dziś w godz. 8—21 — wystawa „Mo­
je radości — moje zmartwienia”. 
Godz. 10 i 12 — film video dla 
dzieci. Godz. 8—21 — Wystawa
„Karnawał w Wenecji”.

# W kawiarni „Krzysztofory” 
przy ul. Szczepańskiej 2, jutro o 
godz. 17 spotkanie z senatorem 
Krzysztofem Pawłowskim — przy­
wódcą Partii Chrześcijańskich De­
mokratów.

W GALERII „HADAR”

Obrazy z Kijowa
W Galerii Współczesnej Sztuki 

Judaistycznej „Hadar” przy ul. 
Floriańskiej 13 można obejrzeć wy­
stawę obrazów Michaiła Judow- 
skiego — młodego artysty z Ki­
jowa. Na wystawie pt. „Droga ka­
tastrof” Judowski prezentuje obra­
zy olejne przedstawiające losy 
narodu żydowskiego. Jest wśród 
nich kilka portretów i autopor­
tret, jest też obraz przedstawiają­
cy synagogę w Kijowie.

Michaił Judowski to artysta 
wszechstronnie uzdolniony i uta­
lentowany. Nie tylko maluje, ale 
współpracuje także jako aktor 
z teatrem Magie Band i grupą 
ER Jazz. Reżyserował widowiska i 
brał w nich udział, pisał też wier­
sze, a ponieważ zna doskonale ję­
zyk angielski, dokonał przekładu 
wszystkich sonetów Szekspira,

(k) 

zrobienie remanentu, ale także wy­
łapanie wszystkich faktur na leki 
kupione po podwyżce (a prywatne 
apteki robią zakupy nawet parę 
razy dziennie), przejrzenie tysięcy 
recept z całego tygodnia i oblicze­
nie na nich — obok nowej ceny dla 
klienta także starej — dla Wydzia­
łu Zdrowia oraz czuwanie, do któ­
rego momentu • sprzedaje się dany 
specyfik jeszcze że starych zapasów, 
a która fiolka czy maść pochodzi 
już z nowej dostawy i trzeba za nią 
liczyć (dla Wydziału Zdrowia) ina­
czej.

Ponieważ zarówno prawnicy Sto­
warzyszenia Właścicieli Aptek jak 
i Izba Skarbowa, z którą się kon­
sultowano, uznali zalecenie mini­
stra zdrowia za nie mające pokry­
cia w prawie, aptekarze nie za­
stosowali się do niego. Na razie cze­
kają na odpowiedź na swe pismo 
skierowane do Warszawy, (wes) 

gał na tym, iż oczywiście żadnego 
losowania nie planował, natomiast 
każdy, <rdo którego paczuszka do­
tarła musiał odebrać ją za zalicze­
niem pocztowym w wysokości 29.5 
tysiąca złotych. Większość osób, 
choć nie wiedziała co przesyłka 
kryje płaciła.

Gdy krakowska policja zjawiła 
się w mieszkaniu pana P. zna­
lazła tam ponad 2 tys. odcinków 
świadczących o wysyłce, choć ofiar 
oszusta jest z pewnością więcej. 
Była tu także pełna dokumenta­
cja działalności „firmy”, której 
zyski liczone są najprawdopodob­
niej w dziesiątki milionów złotych.

(J.Sw)

Jak się kupuje 
u kierowcy?

’ Od kilku tygodni obowiązują no­
we zasady zakupu biletów u kie­
rowców, lub motorniczych, gdyż do 
każdego biletu doliczane jest 100. 
złotych. Oznacza to, iż jeśli kupuje­
my bilet ulgowy to zapłacimy 700 
złotych, a jeśli normalny — 1309
złotych. Jeśli jednak bilet zwykły 
jest składany z dwóch po 600 zło­
tych — płaci się dodatkowo tylko 
raz 100 złotych, a nie za każdą 
sztukę osobno. (jś)

RAI UNO
SOBOTA

7.00 „Ciotka Frankensteina” — se­
rial, 8.00 Kurs j. hiszpańskiego, 8.15 
Kurs j. niemieckiego, 9.00 Tygod­
niowy program TV, 9.30 Magazyn 
kulturalny, 10.10 Warszawa: tran­
smisja ze spotkania Jana Pawła 11 
z Lechem Wałęsą, 13.30 Dziennik, 
14.00 Pryzmat — aktualności kultu­
ralne, 14.30 Boks, 15.30 Giro DTta- 
lia, 17.00 Sobota z Zecchino —' pro-, 
gram rozr.; 18.00 Dziennik, 18 05 
Ciekawostki z Giro DTtalia, 18.25 
Zdrowie i piękno, 19.25 Niedzielna 
Ewangelia, 19.40 Almanach, 19.50 
Pogoda, 20.00 Dziennik. 20.40 „Zało­
żymy się?” — progr. rozr., 22.45 
Dziennik, 23.00 Wydarzenia tygod­
nia, 24,00 Wiadomości, 0.30 „Błęd­
ny ognik” — film fr., reż. L. Maile.

' NIEDZIELA
7.00 W świecie baśni: „Kot w bu­

tach”, 7.55 „Beany i Cecil” — film 
rysunkowy, 8.15 „Richard Weithe- 
rill na ziemi Nvahów” — film dok., 
9.00 Disney Club, 10.00 Słowo i ży­
cie — progr. religijny, 10.30 Warsza­
wa: transmisja mszy św. celebrowa­
nej przez Jana Pawła II, 13.30 
Dziennik, 14.15 Oscar TV, 15.30 Gi­
ro DTtalia, 17.20 Wiadomości spor­
towe, 17.30 „Misia Togi wyprawa 
po skarb” — film rysunkowy, 18.00 
Ciekawostki z Giro dTtalia, 18.30 
Magazyn „90 minuta”,. 19.00 „Max 
jesteś największy” •— film USA. 
20.00 Dziennik, 20.40 Święto Klubu 
Sampdoria — progr. rożr., 22.10 
Piłka nożna: USA — Jurentus, 
0.15 Dziennik, 0.45 Koszykówka.

1991 
CZERWIEC 

Sobotą

UWAGA, 
KIEROWCY I

PRZECHODNIE!
Widzialność ra­

no oraz w strefie 
opadów zmniej­
szona, drogi miej­
scami mokre.

Sytuacja biome- 
teorologiczna — 
zmienna z ten­
dencją do przej­

ściowej poprawy w ciągu dnia.

Seweryna 
jutro 

Efrema

Dyżury
APTEKI; Długa 88 — tel. 33-42- 

-90, Kozłówka — tel. 55-51-87, 
Centrum C — bli 6 — tel. 44-17-19, 
Centrum A bl. 3 — tel. 44-17-36. 
SKAWINA, Słowackiego 5. MY­
ŚLENICE, Żeromskiego 10, Grodz­
ka 26, tel, 21-98-81 (8—15).

POGOTOWIE RATUNKOWE
Łazarza 14: 999 — wezwania do 

wypadków, zachorowania i prze­
wozy 22-29-99; Centrala 22-36-00 
Lotnisko Balice: 11-19-99. Rynek 
Podgórski: 56-59-99. Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza: Piastowska 
32, 33-39-99; alarmowy: 33-39-80 
Białoprądnicka 8: 34-39-99 Skawi 
na: 999 76-14-44 Prokocim: Teligi 
— 55-59-99 Wieliczka: 78-38-66 
22-33-54; alarmowy: 999. Myśleni­
ce: 999. Krzeszowice: 99. Proszowi­
ce: 9. Jerzmanowice: 384, 48. Nie­
połomice: 198, 21-02-09. Iwanowice: 
99.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 •— czynna całą 
dobę.

PRZYCHODNIE
Dyżurne przychodnie i ośrodki 

zdrowia czynne 8—14 (zgłaszanie 
wizyt domowych 8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE, al. Pokoju 4 - 
tel. 11-83-96 (8—19). gabinet stoma­
tologiczny (8 14) Skawińska 8 — 
tel. 66-34-52, Długa. 38 — tel. 
22-86-77. Radomska 36 — tel.
11-26-44 Ułanów 29a - tel. 11-53-33

NOWA HUTA: os. Jagiellońskie 
1 — tel. 48-00-44 (8—19), gabinet 
stomatologiczny (814), • os. Na 
Skarpie — tel 44-19-30, os. Złoty 
Wiek — tel. 48-20-70, os. Wzgórza 
Krzesławickie — tej, 44-57-77.

KROWODRZA: Wójtowska .3 - 
tel. 33-21-97 (8—19), gabinet stoma­
tologiczny (8—14), Rusznikarska 17, 
tel. 34-01-27, os. Widok — tel. 
37-97-40, al. Krasińskiego 28 — tel. 
22-52-66
- PODGÓRZE: Gen Kutrzeby — 
tel. 66-55-11 interniści i pediatrzy 
w godz. 8—19, stomatolog 8—14. 
Czynne 3 gabinety zabiegowe wy­
konujące zastrzyki: — Przych, Rej. 
nr 1 przy ul. Szwedzkiej 27, 
Przych, nr 4 przy ul. Na Kozłów­
ce 29 oraz Przych nr 10 przy ul. 
Teligi .10 w godz. 8—12.

USŁUGI PIELĘGNIARSKIE: tel. 
33-76-24 (8—20).

MEDYCZNE CENTRJJM „MED1- 
CUS” — wizyty domowe ' lekarzy 
specjalistów, pielęgniarek, położ­
nych. rehabilitantów. Dostarczamy 
leki do domu Całodobowe dyżury 
nad przewlekle chorymi: 11-97-24.

ASP „ZDROWIE” — wizyty do­
mowe lekarzy: 11-20-51. .

URZĄD OCHRONY PAŃSTWA: 
tel 10-79-43 — czynny całą dobę.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 
— czynny w godz 16—22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 — czynny w godz 
14—19.

NAGŁA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów: 66-80-00 — 
czynna w godz. 9—21.

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów; 55-56-64.

POGOTOWIE WETERYNARYJ­
NE - tel 12-51-90

ŻANDARMERIA WOJSKOWA: 
tel. 11-26-36 — czynny całą dobę

MIĘDZYNARODOWA I KRA­
JOWA POMOC DROGOWA POL­
SKIEGO ZWIĄZKU MOTOROWE-

Z kroniki wypadków
Na moście na Wildze samochód 

„mercedes” rozbił barierkę i wpadł 
do rzeki. W' wypadku poniósł 
śmierć Krzysztof H. Na al. Po­
koju została potrącona przez samo­
chód Maria R„ lat 83, zam. al. Po­
koju 7. Wskutek odniesionych 
obrażeń zmarła po przewiezieniu 
do szpitala. & Na ul. Powstańców 
Wielkopolskich samochód potrącił 
Bogdana R., zam. ul. Komandosów 
19 f. Z poważnymi obrażeniami 
przewieziono go do szpitala im. 
Żeromskiego. Wskutek wypad­
ku samochodowego w Szycach ogól­
nych obrażeń ciała doznała Kazi­
miera K., lat 29, zam. Szyce 7. 
Przewieziona została do Szpitala 
im. Żeromskiego.

Zaproszenie
W rok po wyborach do Rady 

Miejskiej, Komitet Obywatelski 
„Solidarność” osiedla XXX-lecia 
serdecznie zaprasza na spotkanie 
radnych Rady Miejskiej m. Kra­
kowa wybranych w Okręgu Wy­
borczym nr. 13 z mieszkańcami, 
Spotkanie poświęcone będzie ak­
tualnym problemom Krakowa i 
odbędzie się w Szkole Podstawo­
wej nr. 15, ulica Kluczborska 3, 
w poniedziałek 10 czerwca br. o 
godzinie 18.

GO, Kawiory 3, tel. 37-55-75 czyn­
na w godz. 7—20.

NIEDZIELA
PRZYCHODNIA przy ul. Kroni­

karza Galla 24. (Przychodnia Re­
jonowa) w zakresie poradni ogól­
nej (dla mieszkańców dziel. Kro­
wodrza) i dla dzieci oraz gabine­
tu zabiegowego, czynna w godz. 
8—11 — bez wizyt domowych. Tel. 
37-21-35.

Pozostałe przychodnie nieczynne.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: nieczynny. Pozostałe in­
formacje bez zmian.

APTEKI — jak w sobotę, Grodz­
ka — czynna w godz. 9—17.

SZPITALE
SOBOTA

CHIRURGU OGÓLNEJ, CHIRUR­
GU URAZOWEJ - Trynitarska 
11. CHIRURGU DZIECI — Nowa 
Huta. LARYNGOLOGICZNY — 
Kopernika 23a UROLOGICZNY —• 
Prądnicka 35. OKULISTYCZNY — 
Witkowice. MYŚLENICE, Szpitalna 
2. PROSZOWICE, Kopernika 2; in- 
n: oddziały szpitali wg rejonizacji.

NIEDZIELA
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR­

GII URAZOWEJ, LARYNGOLO­
GICZNY — Wrocławska 1, CHI­
RURGU DZIECI - Prokocim. U- 
ROLOGICZNY — Grzegórzecka 18. 
OKULISTYCZNY — Kopernika 38. 
MYŚLENICE, Szpitalna 2. PRO­
SZOWICE, Kopernika 2; inne od­
działy szpitali wg rejonizacji.

Teatry
SOBOTA

. STARY — 19.15: „Wesele” (abo­
namenty nieważne). GROTESKA 
— 10: „Malutka czarownica”, 19: 
„Słońce zachodzi”. OPERA I OPE­
RETKA (Lubicz 48) - 11: „Księż­
niczka i ogrodnik”. BAGATELA 
— 16 i 18: „Tajemniczy ogród” 
(premiera prasowa). MASZKARON 
(Starowiślna 21)' — 19.30: „Flan­
dria”. PWST (Warszawska 5) — 
17.30: .Dolina Ronseval”. STU — 
— 18 i 21: Koncert zespołu ,,ER- 
JAZZ”. LUDOWY - 19.15: „Po­
skromienie złośnicy”. JAMA MI­
CHALIKA — 22.15. „Odnowa od 
nowa”.

NIEDZIELA
GROTESKA - 11: „Malutka cza­

rownica”, 19: ..Słońce zachodzi”. 
OPERA I OPERETKA - 19.15: 
„Rigoletto”, BAGATELA — 11: 
„Tajemniczy ogród". MASZKARON 
(Rynek Gł 1) — 19.30: ,Sauna”. 
LUDOWY, STU, JAMA MICHALI­
KA — nieczynne; pozostałe teatry 
— jak w sobotę.

Kina
SOBOTA

Centrum Filmowe Graffiti ki­
no WANDA: „Mała syrenka” 
(USA b.o.) — 9.30, „Tańczący 
z wilkami" (USA 15 1.) — 11.15, 
17.15, „Gliniarz w przedszkolu” 
(USA 15 1.) — 15, 20.30.

APOLLO: „Raj na ziemi” (USA 
15 1.) - 16, „Pająki” (USA 15 1.) 
— 18, „Sekrety miłości” (USA 18 
I.) — 20. KIJÓW: „Żółtodziób” 
(USA 18 1.) — 15, 17, „Tańczący z 
wilkami” (USA 15 1.) — 19.30. 
KULTURA: „Kokon” (USA 15 1.) 
— 12, 16, „Małpia intryga” (USA 
18 1.) — 14, 18. MIKRO: „Szybki 
jak błyskawica” (Day of Thunder 
— przedpremiera krakowska) — 
16, 18, „Linia życia” (USA 15 1.) 
— 20.15 PASAŻ: „Najlepszy z naj­
lepszych” (USA 15 1.) 10'45,
„Pretty Woman" (U^A 15 1.) — 
12.15, 17.15, „Polowanie na Czer­
wony Październik” (USA 15 1.) — 
14.45. „Joy” (fr. 18 1.) - 19,15 — 
film z pogranicza SFINKS: „Gho- 
stbusters I” (USA 12 1.) — 16, 18, 
20. ŚWIT: ,Gliniarz w przedszko­
lu” (USA 15 1.) — 16, 18, 20, TĘ­
CZA: „Cudowne dziecko” (poi. b.o.) 
— 16, „Śmiercionośna ślicznotka” 
(USA 18 1.) —, 17.45. UCIECHA: 
„Kochaneczek” (USA 15 1.) — 16; 
18, „Linia życia” (USA 15 l.j — 20. 
WARSZAWA: „Kocham cię na 
zabój” (USA 15 I.) — 16, „Dzikość 
serca” (USA 18 1.) — 17.45, „Ojciec 
chrzestny. HI” (USA 15 1.) — 19.30. 
WOLNOŚĆ: „Babar zwycięzca” 
(fr.-kanad. b.o.) — 9, „Chłopcy z 
ferajny” (USA 15 1.) — 10.30, 17.15,. 
19.30, .Karate Kid II” (USA 12 1.) 
- 13, 15.15, WRZOS: „Ślicznotką 
z Memphis” (USA 12 1.) — 15.30,. 
17.30,' „Wygrać ze śmiercią” IUSA 
18 I.) — 19.30, ZWIĄZKOWIEC: 
DKF szkolny: „I kto to mó­
wi!” (USA 12 1.) — 10, 15.45, 17.30,. 
„Wielka przygoda psa Benjiego" 
(USA 12 1.) — 14, WIELICZKA — 
Górnik: „Kokon” (USA 15 1.) —■ 
15, „Conan barbarzyńca” (USA 
15 1.) — 17, „Kino Paradiso” (wł.- 
fr. 15 1.) — 19.

NIEDZIELA
MIKRO: „Linia życia” (USA 15 

1.) — 15.45. 18 20.15. SFINKS: 
bajki — 12. „Ghostbusters I” (USA 
12 1.) - 16, 18, 20. TĘCZA: bajki 
— 15, „Niekończąca się opowieść” 
(RFN b.o.) — 16, „Śmiercionośna 
ślicznotka” (USA 18 1.) — '17.30, 
WRZOS: bajki — 12. „Ślicznotka z 
Memphis” — 15.30, 17.30, „Wygrać 
ze śmiercią” (USA 18 1.) — 19.30. 
ZWIĄZKOWIEC: „Wielka przygoda 
psa Benjiego” — 14, „I kto to mó­
wili” -j- 15.45, 17.30; pozostałe kina 
— jak w sobotę.


